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4>ak^zTlenarne psiedzenia KP i KD PZPR

Członkom PZPR stawia się

wysokie wymagania
(Inf. wł.). Wczoraj obrado­

wało w Olkuszu Plenum KP
PZPR na temat pracy organi­
zacji i instancji partyjnych
w dziedzinie dalszego podno­
szenia poziomu ideowo-poli-
tycznego członków i kandy­
datów partii. W obradach u-

czestniczyli: sekretarz KW
PZPR K. Barwacz i przewod­
niczący WKZZ H. Michalski.

•»

Olkuska instancja partyjna
kładzie duży nacisk na po­
ziom ideowo-polityczny człon­
ków partii. Przy przyjmowa­
niu nowych członków stosu­
je się ostre kryteria, uwzględ­
niając zaangażowanie społecz­
ne, zawodowe i cechy moral­
ne kandydatów. W okresie od

początku tego roku przyjęto
ponad 270 członków.

Podczas obrad stwierdzono,
że od członków PZPR wyma­
ga się bezwzględnie wzorowe­
go postępowania na co dzień.

Ludzie, którzy dość przypad­
kowo weszli do partii i nie­
stosują się do jej wymogów
są wydalani. W tym roku po­
wiatowa
sięz60

Praca
poziomu
wszystkie organizacje partyj­
ne, organizacje społeczne oraz

zakłady pracy. Postulowano
zwrócić jeszcze baczniejszą
uwagę na szkolenie partyjne,
którym objąć należy wszyst­
kich członków paftii. (zs)

organizacja rozstała
osobami,
nad podniesieniem

powinna objąć
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Mistrzowie techniki

Tematem wczorajszego po­
siedzenia KD PZPR w Nowej
Hucie była działalność han­
dlowa i gastronomiczna w naj­
młodszej dzielnicy Krakowa.
Obradom przewodniczył I se­
kretarz KD Antoni Mroczka.
Instancję wojewódzką repre­
zentował kierownik Wydz.
Ekonom. KW PZPR, Tadeusz
Nowicki.

Podstawą dyskusji był ma­
teriał informacyjny Prez.
DRN oraz opracowany w for­
mie pewnego rodzaju ,,repli­
ki” referat wprowadzający
Egzekutywy KD. Sytuację w

zakresie usług handlowo-gas-
tronomiczńych w dzielnicy
oceniono bardzo krytycznie.
Istnieje poważny niedorozwój
sieci handlowej, ponieważ
rozbudowa dzielnicy nie szła
w parze z równomiernymi
nakładami na inwestycje to­
warzyszące. W osiedlu Mis-
trzejowice nie oddano do u-

źytku żadnego obiektu han­
dlowego. Powierzchnia han­
dlowa na 1000 mieszkańców
wynosi w N. Hucie 212 m*.

przy 260 w całym Krakowie.

Niezmiernie ważnego zna­
czenia — jak stwierdzono w

dyskusji — nabiera więc
problem pełnego wykorzysta­
nia limitów inwestycyjnych i
terminowości oddawania do u-

żytku obiektów handlowych
przez przedsiębiorstwa bu­
dowlane. Musi poprawić się
kultura i sprawność obsługi,
estetyka pomieszczeń sklepo­
wych i gastronomicznych, o-

peratywność kierowników
sklepów w zapewnieniu od­
powiedniego zaopatrzenia.
Przedstawiciele środowiska

pracowników handlowych
przedstawili swe trudności i

kłopoty we współpracy z hur­
tem, w zakresie warunków
socjalno-bytowych i bhp, re­
montów i
cówek.

Zgodnie
cyzjami o

Egzekutywy KD o przedsta­
wicieli środowiska robotnicze­
go, powołano na funkcję
członków Egzekutywy: E.
Kaczmarczyka — brygadzistę
z KZBiŻ i E. Zorlcica — to­
karza z Cementowni w Nowej
Hucie, (lp)

modernizacji pla-

z uprzednimi de-
poszerzeniu składu

25 bm. zakończone zostały w Warszawie dwudniowe
obrady X Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

Podjęta została uchwała w sprawie podstawowych za-

łożeą rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w latach
1971—75; dokonano zmian w składzie sekretariatu KC
PZPR.

Obradom Plenum przewodniczył I sekretarz KC PZPR
— Edward Gierek.

Zgodnie z wczorajszą zapo­
wiedzią podajemy nazwiska
dyskutantów, którzy w czwar-

tak ale nie mnie

Święto Motra obchodzi równie!
nasra Marynarka Wojenna.

CAF — Uklejewski

Zakończenie rozmów

II

H ~T~ *?yscy U nas są zwolennikami krytyki i pub-
H y® / licznego wyrażania opinii, oczywiście pod wa-

runkiem, że ta krytyka nie dotyczy ich sa­
mych. Wtedy krytykowany skłonny jest do­
szukiwać się u krytykującego niskich inten­

cji i oceniać krytykę jako społecznie szkodliwą. Ludzie na

kierowniczych stanowiskach uważają za krytykę perso­
nalną nie tylko to, co rzeczywiście dotyczy ich osobiście,
ale wszystko to, co dotyczy dziedziny życia, za którą od­
powiadają. Dyrektor spółdzielni warzywniczej jest więc
:ta krytyką, jeżeli tylko nie dotyczy ona handlu warzywa­
mi. Dyrektor zakładu uważa, że powinna być jawność ży­
cia publicznego, naturalnie z wyjątkiem jego przedsię­
biorstwa. Im wyżej, tym obszar chroniony się poszerza.

O ile w administracji uczulenie na krytykę ma charak­
ter branżowy, o tyle w niektórych instancjach partyjnych
posiada ona charakter terytorialny. Dyrektor odpowiada
za pralnie i warzywa a sekretarz czuje się odpowiedzialny
za „teren", czyli praktycznie za wszystko, co się dzieje w.

jego powiecie, dzielnicy, czy mieście. Oczywiście — kry­
tykujcie! — ale nie w moim powiecie!

Czy uczulenie na krytykę wynika z przekonania, że
wszystko jest idealnie? Nie. Dyrektor zakładu czy
'

spółdzielni warzywniczej zna doskonale wady swo­
jego przedsiębiorstwa a sekretarz nieraz czyni wymówki
„swoim” dyrektorom. My jesteśmy — mówi — od tego,
żeby usprawniać i likwidować zaniedbania, a dziennika­
rze od tego, żeby pisać o uroczystym wręczeniu sztandaru
dla najlepszej spółdzielni.

Jeżeli chodzi o dyrektorów, ich niechęć do krytyki jest
zupełnie zrozumiała i nie przypuszczam, aby kiedyś się
to. zmieniło. Obronne odruchy instancji partyjnych, ich
niechęć do krytyki podlegającego im „terenu” wynikły
jednak z zatarcia granicy między odpowiedzialnością par­
tii i administracji. Sekretarz był zainteresowany porząd­
kowaniem wszystkich dziedzin życia na swoim terenie,
ale uznał, że nieporządku ujawniać nie należy. Czuł się
bezpośrednio odpowiedzialny za pralnie, warzywa, mosty,
drogi, remonty itd. Wiedział, że może być zapytany: „co ty
tam robisz, skoro u ciebie źle pracują".

Takie postawienie sprawy zniekształcało prawdziwą in­
formację o tym, co się dzieje w tak zwanym terenie. Oba­
wa przed negatywną oceną, sakramentalnym pytaniem
„to co wy tam właściwie robicie?” prowadziła do ukrywa­
nia nie tylko wszelkich nieprawidłowości, ale sytuacji kon-
Jliktowych Im wyższy szczebel, tym bardziej rzeczywis­
tość stawała się gładka i bezkonfliktoioa i oczywiście de­
cyzje podejmowane w oparciu o taki obraz musiały się
rozmijać z tą rzeczywistością.
\Jle SQ f° tylko rozważania historyczne, ale na margi-

X nesie dnia dzisiejszego. C\awa przed krytyką i ujaw-
_

TMlamem niedomagań czy konfliktów istnieje nadal.
Nadal wypacza ona. informację płynącą do góry.

A przecież konflikty i niedomagania były i będą Nikt
rozsądny nie łudzi się, że teraz życie będzie sielanką. Bóż­
nica polega na czymś innym. Aktualnie ludzie mają być
oceniam me za to, czy na ich terenie występują konflikty
czy ich me ma, lecz za to, czy potrafili te konflikty i nie­
domagania dostrzec i odpowiednio im przeciwdziałać.
Szczególnie działacz partyjny musi być oceniany właśnie
z tego punktu widzenia i w dziennikarzu podejmującym
krytykę powinien widzieć sojusznika a nie człowieka,'któ­
rego należy się wystrzegać.

WARSZAWA (PAP)
25bm.wMSZwWar­

szawie zakończyły się ofićjal-
. ne polsko-kubańskie rozmowy
. polityczne, które prowadzili

rriiiriistroWie spraw zagranicz­
nych obu krajów: "Stefan Ję-
drychowski i Raul Roa.

Wzięli w nich udział ze

strony polskiej wiceministro­
wie: spraw zagranicznych —

Józef Winiewicz i handlu za­
granicznego Marian Dmo­
chowski; ze strony kubańskiej
ambasador Kuby w Polsce —

Jorge Bolanos Suarez.
. W rozmowach uczestniczyli'

również doradcy i eksperci
obu stron.

W czasie piątkowych roz­
mów przedv„kutowano i na­
kreślono perspektywy dalsze­
go rozwoju współpracy w

dziedzinie politycznej, gospo­
darczej, naukowo-technicznej,
kulturalnej i prasowo-infor­
macyjnej.

Rozmowy miały charakter
rzeczowej i' konstruktywnej
dyskusji i przebiegały w at­
mosferze nrAchowanej ser­
decznością przyjaźnią i brater­
ską szczerością.

tek w pierwszym dniu obrad
zabierali głos w zespołach ro­
boczych trzecim i czwartym.

Jerzy Zasada — zastępca
członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Poznaniu, Arkadiusz
Łaszewicz — członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Białym­
stoku, Jan Puzon — z-ca

członka KC, rolnik, wieś Rze­
czyca, pow. Kraśnik, Józef Tej-
chma — członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR,
Józef Kardyś — I sekretarz
KW PZPR w Opolu, Ludwik
Maźnicki — z-ca członka KC,
prezes Wojewódzkiego Związ­
ku Gminnych Spółdzielni,
Bronisław Ciuła — członek
KC, dyrektor naczelny ZPB

„Fasty”, Mieczysław Róg-
Swiostek —z-ca członka KC,
red. nacz. „Chłopskiej Drogi”,
Stanisław Królik — członek
KC, przewodniczący spółdziel­
ni! produkcyjnej „Nowy Świat”
pow. Pleszew, Mieczysław
Tomkowski — członek KC,
mistrz ślusarski PGR Biesowi-
ce, pow. Miastko, Roman Sta-
churka — z-ca kierownika
Wydz. Rolnego KC PZPR,
Stanisław Tomaszewski —

członek KC, sekretarz general­
ny Centralnego Związku Kó­
łek Rolniczych, Władysław
Kozdra — członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Lu­
blinie, Eugeniusz Mazur­
kiewicz — z-ca członka KC,
kier. Wydz. Rolnego KC PZPR,
Władysław Machejek — z-ca

członka KC, red. nacz. „Życia
Literackiego”, Zdzisław Kuro­
wski — z-ca członka KC. prze­
wodniczący ZG ZMW, Henryk
Szafrański — członek KC.

W zespole czwartym wypo­
wiadali się: Ludwik Drożdż
— I sekretarz KW PZPR we

Wrocławiu, Marian Olewiński
— z-ca członka KC, wicemi­
nister komunikacji, Józef Bu-
ziński — z-ca członka KC,
przewodniczący Prez. WRN w

Opolu, Tadeusz Białkowski —

członek KC, I sekretarz KW
PZPR w Olsztynie, Stanisław
Szkraba — z-ca członka KC,
I sekretarz KW PZPR w Rze­
szowie, Tadeusz Kosenko —

z-ca członka KC, górnik ko­
palni miedzi „Polkowice”,
Stefan Pirek — z-ca członka
KC, wulkanizator brygadzista
w Zakładach Przem. Organi­
cznego ..Rokita” we Wrocła­
wiu, Jerzy Ziętek — członek

KC, przewodniczący Prez.
WRN w Katowicach, Ryszard
Jendrzej — członek KC, ope­
rator dźwigowy Fabryki
Sprzętu Rolniczego „Pionier”
w Strzelcach Opolskich, Alek­
sander Zarajczyk — z-ca

członka KC, przewodn. Prez.
WRN’ w Kielcach, Eugeniusz

Ołubek — I sekretarz KW
PZPR w Szczecinie, Bolesław
Koperski — I sekretarz Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR, Jerzy
Muszyński — I sekretarz KW
PZPR w Łodzi, Lucjan Moty­
ka — członek KC, minister
kultury i sztuki, Jerzy Majew­
ski — z-ca członka KC, prze­
wodniczący Prez. Stołecznej
Rady Narodowej, Franciszek
Szczerbal — z-ca członka KC,
przewodniczący Prez. WRN w

Poznaniu- Jan Ossowski —

z-ca członka KC, dyr. Zespo­
łu Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów, Antoni Maj-
dziński — z-ca członka KC,
z-ca przewodniczącego Prez.
PRN w Bydgoszczy, Józef Na-
górzańskl — z-ca członka KC,
przewodn. Prezydium WRN w

Krakowie, Jerzy Szuba — z-ca

członka KC, rektor Politechni­
ki Śląskiej, Bogdan Należyty
— z-ca członka KC, mistrz
Przedsiębiorstwa Instalacji
Elektrycznych w Bydgoszczy,
Edward Kazimierczak — z-ca

członka KC. *

Piątkowe obrady wznowio­
ne zostały w godzinach poran­
nych dyskusją nad pierwszym
punktem porządku dziennego:
„węzłowe problemy społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju
w latach 1971—75”.

Komitet Centralny wysłu­
chał sprawozdań zespołów ro­
boczych, utworzonych w

pierwszym dniu obrad spośród
uczestników Plenum.

Wnioski pierwszego zespołu,
zajmującego się .zagadnienia­
mi wzrostu stopy życiowej
społeczeństwa w bieżącym
5-leciu, zreferował Stanisław
Wroński — członek KC, pre­
zes Spółdzielni Wydawniczej
.Książka i Wiedza”.

Wnioski zespołu drugiego —•

dotyczące podstawowych pro­
porcji i kierunków rozwoju
gospodarki w latach 1971—75
przedstawił Jerzy Łukaszewicz
— członek KC, sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR.

Wnioski zespołu trzeciego —

sprawy rolnictwa, przemysłu
rolno-spożywczego, kompleks
zagadnień żywnościowych, po­
lityki rolnej — omówił Ed­
mund Apolinarski — zastęp­
ca członka KC, dyr. Państwo­
wego Ośrodka Hodowli Zaro­
dowej w woj. zielonogórskim.

Wnioski zespołu czwartego,
który dyskutował nad węzło­
wymi problemami rozwoju re­
gionów przedstawił Franciszek
Szczerbal — zastępca członka
KC, przewodniczący Prezy­
dium WRN w Poznaniu.

Następnie zabierali głos:
Wacław Staniszewski, członek
KC, tokarz w FSO: Arkadiusz
Łaszewicz — członek KC. I
sekretarz KW PZPR w Bia-
łymostoku Ludwik Drożdż —

sekretarz KW PZPR we Wro­
cławiu, Mieczysław Jagielski
— zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, wiceprezs Rady
Ministrów i Franciszek Szlach­
cic — członek KC, minister
spraw wewnętrznych.

Na zakończenie dyskusji nad
pierwszym punktem porządku

dziennego zabrał głos Edward
Gierek. Wyraził on przekona­
nie, że bogata dyskusja na Ple­
num, w której wzięło udział
ponad 80 mówców, będzie kon­
tynuowana i czas dzielący od
następnego plenum wykorzy­
stany zostanie do dalszego
wzbogacania założeń rozwoju
społeczno-gospodarczego kra­

ju do 1975 r. Zgłoszone już
propozycje oraz te, które wpły­
ną do komisji zjazdowej —

posłużą do wypracowania
projektu planu. W dalszej dys­
kusji nie tylko należy rozwa­
żać jak sprawiedliwie 1 zgo­
dnie z interesami kraju i spo­
łeczeństwa dzielić posiadane
środki — choć jest to oczywi­
ście bardzo ważne — ale nade
wszystko wskazywać możli­
wości ich zwiększania.

Następnie Plenum KC przy­
jęło następującą uchwałę w

sprawie podstawowych zało­
żeń społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju na lata 1971—
75:

Komitet Centralny Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej zebrany w dniach 24—25
czerwca 1971 r. na X Plenum
KC rozpatrzył przedstawione
przez Rząd PRL wstępne za­
łożenia rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju na lata
1971—75. Założenia te zostały
przedyskutowane w czterech
zespołach tematycznych powo­
łanych przez Plenum. Wnioski
z dyskusji przedstawiono Ko­
mitetowi Centralnemu w spra­
wozdaniach poszczególnych
zespołów. Komitet Centralny
postanawia materiały i wnio­
ski z obrad Plenum przekazać
rządowi PRL i komisji zja­
zdowej dla dalszych prac nad
wytycznymi planu gospodar­
czego na lata 1971—75. Komi­
tet Centralny zaleca komisji
zjazdowej opracowanie pro­
jektu wytycznych rozwoju
społeczno-gospodarczego Pol­
ski w bieżącym pięcioleciu.
Komitet Centralny podkreśla,
że wytyczne te będą przed­
miotem powszechnej społecz­
nej i wewnątrzpartyjnej dys­
kusji przed VI zjazdem partii'.

X plenum Komitetu Cen­
tralnego postanawia zwołać
we wrześniu kolejne posiedze­
nie plenarne KC w celu za­
twierdzenia dokumentów o-

pracowanych przez komisję
zjazdową.

W drugim punkcie porządku
dziennego Plenum Komitetu
Centralnego zwolniło z obo­
wiązków sekretarza KC Mie­
czysława Moczara — w związ­
ku z powołaniem go przez
Sejm PRL na stanowisko pre­
zesa Najwyższej Izby Kontroli.

Plenum zwolniło również z

obowiązków sekretarza KC —

Artura Starewicza, który prze­
chodzi do służby dyploma­
tycznej.

M. Moczarowi i A. Starewl-
czowi wyrażono podziękowa­
nie za ich pracę w sekretaria­
cie KC.

Wczoraj w Krakowie na­
stąpiło uroczyste wręczenie
nagród NOT za wybitne osiąg­
nięcia w dziedzinie techniki o-

raz nagrodzenie laureatów-

Turnieju Młodych Mistrzów Te­
chniki. W uroczystości wzięli
udział: sekretarz KW PZPR
Józef Łoś, przewodniczący
ZW ZMS Władysław Miśków,
J. Piszak przewodniczący Od­
działu Wojewódzikego NOT i
Kazimierz Luty wiceprzewod­
niczący WKZZ.

Komitet nagród Oddziału
Wojewódzikego NOT rozpa­
trzył 47 wniosków w 6 zes­
połach branżowych. Pierwszej
nagrody nie przyznano, dru­
gie otrzymały Koła: Zakła­
dów Chemicznych Oświęcim,
Zakładów Chemicznych
„Azot” w Jaworznie, „Prodle-
wu” w Krakowie (dwie nagro­
dy), Zjednoczenia Przemysłu
Kamienia Budowlanego w

Krakowie, Sadowniczego Za­
kładu Doświadczalnego w

Brzeżnej. Wręczono również
szereg wyróżnień.

Równocześnie odbyło się za­
kończenie eliminacji wojewó­
dzkiej Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki, którego celem
jest popularyzowanie nowej’
techniki wśród młodzieży oraz

rozwój ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczego. W re­
gionie krakowskim 1.598 u-

czestników turnieju z 114 za­
kładów pracy zgłosiło 1.720
wniosków. Wymierne efekty
ekonomiczne zastosowania

przedstawionych projektów
wyniosą 28 160 tys. — 16 proc,
więcej niż w 1969 r. Rozpa­
trzono 64 projekty w konkur­
sie A — na debiut wynalaz­
czy oraz w konkursie B — na

najlepszy projekt wynalazczy.
W konkursie A II nagrodę (I
nie przyznano) w wysokości 5

tys. zł otrzymał inż. Andrzej
Gruszkowski z Andrychow-

skich Zakładów Premysłu Baę
wełnianego. Zwycięzcą kon­
kursu B (nagroda 8 tys. zł)
został zespół z Krakowskich
Zakładów Farmaceutycznych
„Polfa”. Ponadto przyznano
kilka innych nagród i wy­
różnień, w tym — po raz pier­
wszy— nagrody w wersji stu­
denckiej.

Na zakończenie uroczystości
zabrał głos sekretarz KW
PZPR Józef Łoś podkreślając
doniosłe znaczenie turnieju w

rozwoju techniki, (and)

Hm T. Prokopiuk
komendantem

Chorągwi Krakowskiej ZHP
(INF. WŁ.) Działalność Ra­

dy i Komendy Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP im. T. Koś­
ciuszki została oceniona pod­
czas wczorajszego posiedzenia
rady . z udziałem naczelnika
ZHP hm PL S- Bohdanowicza.
W obradach uczestniczył kie­
rownik Wydziału Kultury, Na­
uki i Oświaty KW PZPR tow.
Cz. Banach, Ocena dotyczyła
okresu od czerwca ub. roku
do czerwca roku bieżącego,
4 Główna kwatera ZHP i Ra­
da Komendy Chorągwi Kra­
kowskiej . wyraziła zgodę na

ustąpienie dotychczasowego
komendanta chorągwi hm PL
Wł. Pancerza, który podejmu­
je studia na WSNS.^ Ustępu­
jącemu komendantowi złożo­
no gorące podziękowania za

7 lat owocnej pracy w organi­
zacji.

Na stanowisko komendanta

powołano hm Tadeusza Pro-

kopiuka — nauczyciela, ab­
solwenta krakowskiej WSP,
od 3 lat z-cę komendanta do

spraw organizacyjnych, (mg)

A. MAGDON

*

Sprawozdanie z prac zes­
połów roboczych zamieszcza­
my na str. 2.

Absolwenci szkół podstawo,
wych przystąpili wczoraj do
egzaminów wstępnych. Do li­
ceów krakowskich ńa 2.840

miejsc zgłosiło się 3.061 kan­
dydatów (40 proc, pochodze­
nia robotniczp-chłopskiego).
Trudniej jest w technikach,
gdzie 3.506 zdających ubiega
się o 1.500 zaledwie miejsc.
Jednak będą mogli oni sko­
rzystać z wolnych miejsc w

liceach. Jedynie w zasadni­
czych szkołach zawodowych
liczba kandydatów (3.060) nie.

przekracza możliwości szkół
(3.380 miejsc)-

Najtrudniejsza sytuacja jest
w Technikum Łączności, Me­
chanicznym i Chemicznym (o-
koło 4 kandydatów na jedno
miejsce). W Technikum Łącz­
ności najwięcej zgłoszeń wpły­
nęło na specjalizacje radiote-

lewizyjną, bo aż 10 na jedno
miejsce.

Podobnie jak w mieście

kształtuje się sytuacja na te­
renie województwa. O 4.920

Szkła Walcowanego w Jaro-
zdobyla w wyniku wspólza-

międzyzakładowego w

Huta
śzowcu
wodnictwa
1970 r. sztandar prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ. Wyroby tego zakładu
są znane niemal w całym święcie.
Kupuje je ZSRR, USA, W. Brytania,
Kanada, Szwecja, NRF, kraje afry­
kańskie. Huta należy do „klubu eks­
porterów”.

W przedsiębiorstwie obok dosko­
nałych wyników produkcyjnych,
dobrze rozwija się ruch racjonaliza­
torski. W 1970 r. zgłoszono blisko 40
projektów, których realizacja po­
zwoliła zaoszczędzić 1,4 min zł.

Osiągnięte wyniki są rezultatem
prowadzonego w zakładzie współza­
wodnictwa pracy. A oto wyróżniają,
cy sią robotnicy.

Józef Zawada pracuje w zakładzie
od chwili jego powstania. Jest bry­
gadzistą na wydziale przygotowania
zestawu produkcji. Praca w tym*

wydziale należy do najtrudniejszych
w zakładzie? Dlatego załoga wydzia­
łu z zadowoleniem przyjęła wybu­
dowanie obiektu socjalnego z szat­
niami,łaźnią i jadalnią.

Stanisław Banyś jest jednym z

najstarszych wiekiem pracowników.
Z hutą zwiazał się od 10 lat. Pracuje
jako kowal na wydziale mechanicz­
nym. Jego pasją jest działalność
społeczna w straży pożarnej. Jako

wyróżniający się strażak otrzymał
brązowy Krzyż Zasługi.

Stanisław Kruszenko — ślusąrz na

Oddziale Utrzymania Ruchu należy
do Czołowych pracowników współ­
zawodnictwa. Został on odznaczony
brązowym Krzyżem Zasługi i od­
znaką „Przodownik Pracy Socjali­
stycznej”.

Marią Dobrck rozpoczęła pracę w

Hucie jako sprzątaczka. Obecnie

pracuje przy sortowaniu szkła eks­
portowego do krajów Ameryki Po­
łudniowej.

Jan Szwagrzyk — brygadzista w

pakowni, pracuje na stanowisku
brakarza. Jest przodownikiem pra­
cy socjalistycznej.

Lucjan Kowalski — hurtownik
szkła, posiada 3 dyplomy współza­
wodnictwa pracy.

Mieczysław Cyprowski — opera­
tor urządzeń do produkcji szklą wal­
cowanego, jest jednym z najlepszych
specjalistów zakładu, wyróżnia się
solidnością i troską o powierzony mu

sprzęt.
Antoni Banyś pracownik apara­

tury pomiarowej jest wiceprzewod­
niczącym 160-osobowej organizacji"
ZMS. Ostatnio prowadzi też radio­
węzeł zakładowy, (zs)

Fot. St. Izdebski

miejsc w liceach ubiega się
5.238 kandydatów. Technika

mogą pomieścić 2.540 nowych
uczniów, a zgłoszonych ■jest
4.905. Tylko do zasadniczych
szkół zawodowych (7.600
miejsc) liczba Zdających oka­
zała się mniejsza od liczby;
miejsc.

Egzamin z języka polskiego
odbył się już wczoraj- W tym
roku uczniowie dokonywali
trudnego wyboru jednego spod
śród trzech tematów jednako-,
wych zarówno dla liceów jak
i techników. A oto tematy eg­
zaminów pisemnych z języka
polskiego: 1. Scharakteryzuj
postać bohatera walk o wy,
zwolenie narodowe lub spo­
łeczne, która wzbudziła w tod
bie uznanie i podziw. 2. Napisz
list do redakcji „Świata Mło­
dych” podając propozycje wy­
cieczki szlakiem wielkiego a-

stronoma M. Kopernika. 3.
Jak sobie wyobrażam moją
naukę, pracę i zawód w przy­
szłości i co zrobię, aby być
dobrym fachowcem i wartoś­
ciowym człowiekiem. , j

Był również temat z grama-:
tyki języka polskiego obowią­
zujący wszystkich bez wyjąt-:
ku — tu wyboru nie było.

Dziś w salach egzaminacyj-
r. h uczniowie rozwiązują za­
dania matematyczne, a zde­
nerwowani rodzice gromadzą
się jak zwykle przed brama­
mi budynków.

Życzymy powodzenia mło­
dzieży wkraczającej w progi
nowych szkół, (mg)

Nagroda SDP

dla red. Z. Guzowskiego
Nagrodę zespołową Klubu

Łączności z Czytelnikami i
Radiosłuchaczami Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich
(za rok 1970) otrzymał Dział
Łączności z Czytelnikami
„Gazety Olsztyńskiej". Laure­
atem nagrody indywidualnej
7r'tał red. Zbigniew Guzow-
ski z naszej redakcji „za

przedstawienie — jak podano
w. uzasadnieniu — w swoich

pracach szerokiego wachlarza
. ważnych społecznie zagadnień

oraz różnorodności tematycz-:
hej”.
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

JT kraju
(L) 28 BM. ODBĘDZIE SIĘ w Warszawie XXII plenarne posie­

dzenie CRZZ poświęcone ocenie realizacji uchwal XXI plenum
Centralnej Rady ’

oraz alctualnym zadaniom organizacji 1 Instan­
cji związKOwych w działaniu na rzecz poprawy warunków pra­
cy, bytu i wypoczynku pracujących 1 Ich rodzin. Porządek obrad

przewiduje też sprawy organizacyjne.
POLSKI CZERWONY KRZYZ, pragnąc przyjść z pomocą ofia­

rom epidemii cholery wśród uchodźców pakistańskich znajdu­
jących się na terytorium Indii, przekazał Indyjskiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi 100 litrów ezczeplonki przeciwko cholerze oraz

znaczną Ilość antybiotyków. ’

DO KRAJU powróciła po trzytygodniowym pobycie w ZSRR

grupa polskich specjalistów z różnych dziedzin budownictwa.

Delegacja zapoznała się z kierunkami rozwoju nowoczesnych
technologii budownictwa Kraju Rad.

AGENCJA TASS podała, że 25 bm. do godz. U czasu moskiew­
skiego stacja orbitalna „Salut” dokonała 294 okrążenia Ziemi.

Załoga kontynuuje liczne doświadczenia.
W MOSKIEWSKIM Domu Związków nastąpiło wczoraj otwar­

cie tygodniowego spotkania przedstawicieli młodego pokolenia
stolic krajów socjalistycznych pod hasłem „Budujemy socjalizm
l komunizm1*.

PROPOZYCJA SYRYJSKA w sprawie Wyboru Kairu na sto­
licę Federacji Republik Arabskich została zaakceptowana przei
rządy ZRA 1 Libii.

W KAIRZE podano do wiadomości, że egipski minister spraw
zagranicznych Rlad odbędzie rozmowy ze swym radzieckim ko­
legą Gromyką w czasie wizyty w Moskwie, która rozpoczyna slą
W bm. ,

PREMIER IZRAELA Golda Melr spotkała slą wczoraj s trzema
ministrami z Partii Narodowo-Religljnej, którzy zagrozili, te

jeśli rząd nie spełni postulatów wysuwanych przez ich partią —

dotyczących szkolnictwa religijnego — wówczas opuszczą oni
l lipca gabinet. Jednocześnie minister oświaty Aalon oświadczył,
Iż jeśli postulaty Narodowej Partii Religijnej zostaną spełnione —

zrezygnuje on ze swego stanowiska,
TRZY GODZINY trwało wczorajsze, tz z kolei spotkanie am­

basadorów czterech wielkich mocarstw w sprawie Berlina za­
chodniego.

Sprawozdanie z prac zespołów roboczych
na X Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Akcja „Lato ZMS - 1971"

Wypoczywając pogłębiają
swoją wiedzę polityczną

Co roku, od czternastu już
lat, Związek Młodzieży Socja­
listycznej podejmuje swoją
akcję „Lato ZMS”, w ramach
której dokonuje się połączenia
wypoczynku z pracą szkole­
niową, ideologiczną. Tegorocz­
ne założenia programowe ak­
cji letniej ZMS wiążą się z

najważniejszymi wydarzenia­
mi społeczno-politycznymi w

kraju i w

Podstawy
formułują
polityczne
zdawczo-wyborczej Związku,
potrzebę dyskusji nad tezami
na V Krajowy Zjazd ZMS o-j
raz konieczność omawiania z'
młodzieżą kierunków rozwoju
gospodarczego PRL w latach
1971—75 i problemów

' bezpie­
czeństwa w Europie.

Największe zgrupowanie o-

bozów aktywu młodzieży
ZMS-ows.kiej województwa
krakowskiego mieścić się bę-’ i

dzie, jak co roku, w Gródku
nad Jeziorem Rożnowskim, W j
7 planowanych turnusach weź- 1
mie ''' "~ ’

ców.
nych
ZMS

dych
ba ZMS-owców spotka
na obozach
poczynkowych zarządów po­
wiatowych, dzielnicowych,
szkolnych 1 uczelnianych.

Starania ZW ZMS idą w

kierunku stworzenia warun­
ków wypoczynku szczególnie
dla młodzieży pracującej i ro­
botniczej, zapewniając jedno­
cześnie ciekawe i atrakcyjne
formy rozrywki 1 imprezy
kulturalno-oświatowe — od

spotkań i dyskusji: z intere­
sującymi ludźmi, po spektak­
le teatralne i „Teatr na wo­
zie”. W rejestrze obozów szko­
leniowych ZMS-u znajdujemy
również atrakcyjne obozy spe­
cjalistyczne — 3 obozy szy­
bowcowe organizowane wspól­
nie z „Aeroklubem” czy tur­
nusy żeglarskie. Ponadto kra­
kowska organizacja ZMS zao­
piekowała się młodzieżą za­
niedbaną, organizując dla niej
dwa obozy i przygotowując
szczegółowy program zapew­
nienia wypoczynku młodzieży
pozostającej w mieście, przy
warsztatach pracy.

Krakowska młodzież ZMS-
owśka włączy się w akcje c-

gólnopolskie. 500 młodych lu- I wohucka młodzież, (km)

samej organizacji,
owego programu

treści społeczno-
kampanii sprawo-

udział 240 ZMS-ow -

W obozach organizowa-
przez zarządy zakładowe
weźmie udział 700 mło*
ludzi. Nie mniejsza-licz-

się
szkoleniowo-wy-

dzl weźmie udział w IV Cen­
tralnym Rajdzie ZMS Szlaka­
mi Zdobywców Wału Pomor­
skiego, wielu uczestników o-

bozów — w Rajdzie im. Jan­
ka Krasickiego w Limanowej,
zaś 401 delegatów z naszego
województwa reprezentować
będzie organizację ZMS na

Ogólnopolskim Zlocie Mło­
dych Przodowników Pracy i
Nauki w Katowicach (19—22
lipca). (hc)

Dzień dzisiejszy
dziełem ich

młodości
Dawni działacze młodzieżo­

wi, którzy już w okresie oku-.
gadjUi -w* czasach ■powojen*
nych budowali zręby nasze­
go ustroju 1 gospodarki spot­
kali się wczoraj w Krakowie
na konferencji zorganizowanej
przez Komisję Historyczną
Ruchu Młodzieżowego działa­
jącą przy WK WOM. Więk­
szość z tych ludzi dzisiaj na­
dal zajmuje odpowiedzialne
stanowiska w życiu politycz­
nym i gospodarczym kraju
oraz prowadzi aktywną dzia­
łalność społeczną.

W dyskusji podkreślali on!
duże znaczenie pracy Komisji
Historycznej, która gromadzi
materiały z historii ruchu
młodzieżowego. Tą drogą po­
wstanie kronika regionu, bę­
dą w niej zawarte dzieje or­
ganizacji młodzieżowych. Se­
kretarz KP ZSL w Nowym
Targu Stanisław Stawczyk,
były członek AL na Kielec-
czyźnie, wyraził przekonanie,
że popularyzacja chlubnych
tradycji ruchu młodzieżowego
wpłynie korzystnie na aktyw­
ność dzisiejszej młodzieży.
Krakowska działaczka Fran­
ciszka Pałacowa podkreśliła
w dyskusji udział dawnych
aktywistów ruchu młodzieżo­
wego W nurcie przeobrażeń
społecznych.

Następnie uczestnicy spot-
•kania zwiedzili Kombinat
HiL (byli wśród nich pionie­
rzy budowy tego wielkiego
ośrodka przemysłowego), gdzie
serdecznie przywitał ich se­
kretarz Komitetu Fabryczne­
go Edward Cisowski oraz no-

ZESPÓŁ

W zespole tym
cym nad problemem wzrostu

stopy życiowej społeczeństwa
w bieżącym 5-leciu uznano,
że jednym i podstawowych
warunków osiągnięcia załoio*
nego jej wzróstu jest usunię­
cie przyczyn wydłużenia cy­
klu inwestycyjnego oraz prze­
kraczania planowych kosztów
inwestycji, w przeciwnym bo­
wiem razie założone wskaźniki

produkcji i . .

mogą być zagrożone w skali
kilkunastu
rocznie.

Konieczne więc będzie do­
konanie wyraźnego postępu
zarówno w programowaniu,
planowaniu 1 projektowaniu
inwestycji, jak też w organi­
zacji wykonawstwa inwesty­
cyjnego.

Niezbędnym wymogiem «-

gólnego podniesienia efektyw­
ności produkcji jest lepsze
wykorzystanie istniejącego po­
tencjału
in. przez
czynnika
nowi to
zarówno
trudnienia blisko 200 tysię­
cy nowych robotników, jak 1
założonego wzrostu produkcji
l co za tym idzie funduszu
spożycia.

W dyskusji wyrażono po­
gląd- że obok zapewnienia
pełnego zatrudnienia, za za­
danie równorzędne należy
przyjąć: wzrost -arobków
realnych zatrudn’ iych i
zwiększenie budownictwa mie­
szkaniowego.

Dlatego za konieczny wa­
runek odczuwalnej poprawy
stopy życiowej (w ślad za

wzrostem płacy i realnych
dochodów) uznano utrzymanie
ciągłości zaopatrzenia rynko­
wego we wszystkie podstawo­
we produkty, zarówno spo­
żywcze jak i przemysłowe.

Szczególną uwagę zwracano

na rozważenie wszystkich
możliwości dalszego powięk­
szenia budownictwa mieszka­
niowego i wypracowania pra­
widłowej polityki mieszka­
niowej.

Podkreślano, ze słuszne
jest zwrócenie w projekcie
planu szczególnej uwagi na

problemy ochrony zdrowia i
rozwoju urządzeń soc'alnych
w zakładach pracy.

W programie społecznym
5-łatki — mówiono — trzeba
zwrócić szczególną uwagę na

zaspokojenie - potrzeb młode**
go pokolenia, a m.- in. pomoc
materialną dla nowych rodzin
zwłaszcza w kontekście poli­
tyki mieszkaniowej, dalszego
rozwijania idei młodzleżo-

: wych patronatów nad Wielki­
mi budowami oraz odpowied­
nich rozwiązań w dziedzinie
zatrudnienia młodzieży.

Chodzi również o wprowa­
dzenie dłuższych, odpowiednio
opłacalnych urlopów macie­
rzyńskich i dalsze nastawie­
nia produkcji na potrzeby
młodego pokolenia. Stwier­
dzono też, że słuszny jest za­
łożony w projekcie planu kie­
runek podnoszenia zarobków
ludzi najniżej uposażonych.

Zgłoszono postulat, aby w

różnych przedsięwzięciaen po­
mocy socjalnej bardzej brać
pod uwagę przeciętny dochód
na członka rodziny.

Zwrócono również uwsgę,
że na poprawę standardu ży­
cia składa się lepsze zaspoka­
janie potrzeb kulturalnych.
Stąd wypływa konieczność

, wzrostu produkcji dóbr kul­
turalnych, zapewnienia wa­
runków odbioru radia i tele­
wizji w całym kraju, szersze­
go docierania prasy i książki
zwłaszcza na wieś.

Postulowano przygotowanie
■w pięciolatce i rozpoczęcie w

, 1975 r. produkcji maiolitrażo-
■wego samochodu.
> Kolejny element, który się
: przewijał w dyskusji dety-
■czył problemu płac i warun-
• ków pracy.

Systemy płac a zwła zeza

systemy premii i nagród po-

I

debatują-

funduszu spożycia

miliardów złotych

produkcyjnego m.

zwiększenie współ-
zmianowości. Sta-

niezbędny warunek
produktywnego za-

winny, stymulować lepszą
pracę, wyższe efekty ekono­
miczne z tym, że z całkowitą
konsekwencją powinna być
stosowana zasada jawnoś­
ci W przyznawaniu premii i
nagród.

ZESPÓŁ II

Zespół wyraził aprobatę dla
generalnych kierunków rozwo­
ju gospodarki w latach 1971—
1975 i podstawowych propor­
cji planu na ten okres. Stwier­
dzono, »że założenia planu,
aczkolwiek w wielu sprawach
wymagające jeszcze dalszych
studiów, analiz i dopracować,
odpowiadają zasadom polity­
ki społecznej i gospodarczej, ■
nakreślonej przez VIII Plenum
KC PZPR. Podkreślono, że za­
łożenia te równolegle do po­
prawy stopy życiowej prze­
widują realizowanie przyspie­
szonego rozwoju gospodar­
czego.

W toku dj^kusji podzielono
punkt widzenia Biura Polity­
cznego w sprawie możliwości
wzrostu plac realnych i do­
chodów ludności, jak również
co do globalnej wielkości na­
kładów inwestycyjnych. Zało­
żenia planu na lata 1971—1975
odzwierciedlać muszą zasady
polityki partii wypracowane
na VII 1 VIII Plenum KC
PZPR.

Zespół zwrócił jednak uwa­
gę, że nie można abstrahować
od rezultatów polityki gospo­
darczej lat minionych, w tym
szczególnie z okresu 1965—70.

Uwarunkowania wynikają- i
ce z polityki społecznej 1 go- i
spodarczej lat poprzednich, !
jak również fakt, że założe­
nia planu obejmują praktycz­
nie tylko 4 najbliższe lata, u-

niemożliwlają ukazanie W
bardziej przekonywający spo­
sób perspektyw naszego roz­
woju w niektórych dziedzi­
nach w dłuższym okresie cza­
su. Dlatego też zespół zapro­
ponował, aby przedstawiając
pod dyskusje ostateczne zało­
żenia na lata 1971—1975, w

niektórych dziedzinach nakre­
ślić założenia rozwojowe na

lata 1976—80. Dotyczy to zwła­
szcza rozwoju budownictwa
mieszkaniowego i perspektyw
rozwiązania w Polsce kwestii
mieszkaniowej, programu so­
cjalnego, w tym głównie per­
spektywy skracania czasu pra­
cy, polityki płac, w tym pod­
niesienia realnych płać i do­
chodów ludności łącznie ze

złagodzeniem dysproporcji W

poziomie zarobków ludzi róż-
, jtpmh zawodów, i w poziomte

życii
' mieszkańców różnych

regionów kraju.
Zdaniem zespołu — w dal­

szych. pracach nad planem
szereg problemów

'

wymaga
dodatkowych analiz i przemy­
śleń, oraz poszukiwań bardziej.
efektywnych dróg realizacji
wytyczonych celów społeczno-
gospodarczych.

Do takich należy zaliczyć:
Po pierwsze - politykę in­

westycji. Wypowiadano zgod­
nie pogląd, że łączne nakła­
dy na lata 1971—75 powinny
być traktowane jako nieprze­
kraczalne. Podniesiono spra­
wy ewentualnej: redystrybucji
nakładów w ramach przemy­
słu, ale jednocześnie stwier­
dzono, że dotyczy to tylko nie­
wielkich przesunięć.

Zespół postuluje koniecz­
ność dokonania wszechstron­
nej analizy zamierzeń doty­
czących ilościowego kształce­
nia kadr technicznych — w

konfrontacji z materialnymi
warunkami dla zrealizowania
tego programu, a szczególnie
— z wyposażeniem wyższych
uczelni technicznych.

Drugi problem - to proble­
matyka zatrudnienia. Z pełną
aprobatą zespół potraktował
te założenia polityki zatrudnie­
niowej, które zapewnić mają
pełne zatrudnienie młodzieży
wchodzącej w wiek produk­
cyjny. Podkreślano, że elemen­
ty polityki zatrudnienia, jakie
zostały zaprezentowane w za­
łożeniach, nie stanowią jesz­
cze optiTnalnego wariantu roz­
wiązania tej szczególnie waż­
nej sprawy. W związku z

tym postulowano konieczność

ponownego przeanalizowania
przewidywanego wzrostu za­
trudnienia w gospodarce u-

Spolccznionej w zakładach

zwartych, mając na uwadze
podniesienie wskaźntlca zmia-
nowości.

W zespole postulowano po­
nowne przeanalizowanie za­

trudnienia w usługach obsłu­
gujących ludność zatrudnioną
w produkcji. Dużo uwagi po­
święcono także sprawie za­
trudnienia kobiet, wnioskując
opracowanie kompleksowego
programu działania na tym
odcinku.

Postulowano też, aby przed
sformułowaniem ostatecznej
liczby osób, dla których trzeba

stworzyć nowe miejsca pracy
dokładniej przeanalizować mo­
żliwości zarówno skracania
czasu pracy dla niektórych
kategorii pracowników jak
również możliwości obniżenia
wieku emerytalnego dla nie­
których środowisk.

Kolejna sprawa — to pro­
blematyka handlu zagranicz­
nego.

Postulowano poparcie stano­
wiska Biura Politycznego o

konieczności podniesienia za-

lożeń rozwoju handlu zagra­
nicznego. Uznano, że powinien
on stanowić w coraz większym
stopniu czynnik dynamizujący
wzrost gospodarki narodowej
1 jednocześnie przyczyniać się
do lepszego zaspokojenia po­
trzeb ludności.

Czwarty problem — to kom­
pleksowość przedstawienia za­
łożeń rozwoju na lata 1971—
1975. “

i tac.zna

iju na

będzie
przed
winna
bardziej precyzyjny o zmia­
nach w systemie planowania
i zarządzania gospodarką na­
rodową, uwzględniając doro­
bek komisji powołanej do
tych spraw przez Biuro Poli­
tyczne.

Zdaniem zespołu byłoby ze

wszech miar pożyteczne, aby
w kolejnym opracowaniu za­
łożeń rozwoju zarysować
miejsce naszego kraju w obo­
zie socjalistycznym i w świę­
cie oraz określić zadania wy­
nikające ze społecznego po­
działu pracy w ramach RWPG.

W trakcie prac zespołu) za­
dawano sobie pytanie, 'czy
przedłożony wariant założeń
jest wariantem optymalnym.
Stwierdzono, że jest to wa­
riant najlepszy z dotychczas
przedstawianych, niemniej ist­
nieją możliwości, aby propor­
cje planu i jego zbilansowa­
nie ukształtowało się jeszcze
lepiej.

Zespół wyraził nadzieję, że
bedz-ie to ważnym tematem

dyskusji przedzjazdowej.

Zespół uznał, że osta-

wersja założeń rozwo-

lata 1971—1975, która
poddana pod dyskusję

VI zjazdem partii, po­
traktować w sposób

PONIEDZIAŁEK — 16.10 Pro-g-

gram dnia. 16.15 Kronika. 18.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci. 17,50
Magazyn postępu technicznego.
18.00 Lekkoatletyczne mistrzostwa.
Polski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
niki 20.05 Teatr TV: St. Żerom­
ski — Ludzie bezdomni. 21.35 Kon­
cert muzyki klasycznej. 22 .20
Dziennik. 22.33 Program, na ju­
tro.

CZWARTEK — 9 .05 Matematyka
w szkole. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17.00 Film. ’ 17.15

Program wiejski. 17.45 Sygnały 71.
18.15 Kronika. 18.35 W gąszczu
nrzepis^w. 19.05 Przypominamy,

■radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Niebezpieczna gra
— film. 21 .00 Prezentujemy: Opera
Bałtycka. 21 .50 Dziennik. 22 .05 Pro­
gram na jutro.

WTOREK — 10.00 Lawina —

film ZSRR. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Ekran Mło­
dych. 18.25 Kronika. 18.45 Miasto
o sobie — Kłodzko. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Lawina
— film ZSRR. 21.15 Komu miesz­
kanie. 21.45 Włoski pro-gram
rywkowy. 22.15 Dziennik.

Środa — 10.00

Hopklrka — film

gram dnia. '

Teleferie. 17.20 Magazyn ITP. 17.35

Sylwetki X Muzy. 18.00 Obywatel
władzą. 18.30 Kronika. 18.45 Wiel­
cy znani i nieznani. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Raodal
i duch Hcpkirka — film ang. 29.50
Światowid. 21.20 Słuchamy i pa­
trzymy. 22 .40 PKF. 22.50 Dzien­
nik.

PIĄTEK — 10.00 Niebezpieczna
gra — film. 10.55—16.4S Przerwa.
16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Pora na Telesfora. 17.50
Nie tylko dla pań. 18.10 Gramy o

telewizor. 18.30 Kronika. 18.45 Ma­
gazyn Medyczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Wioski prog­
ram rozrywkowy. 20.30 Kraj. 21 .10
Gonitwa — film pod. 22.25 Dzien­
nik 22.40 Program na jutro.

9.50 Pogromczyni tygrysów —

film ZSRR. 11.3*) Skarby Ermita­
żu. 12 .00 Narodziny życia —

film USA. 13.15 Program dnia.
13.20 Dziennik. 13.35 Od Wisły da­
leko. 13.55 Przemiany. 14.25 Mu­
zyka 1 architektura. 15.10 Spotka­
nie z

zyka.
17.40
PKP.

_

. .

ni. 19.20 Do-branoC. 19.30 Dziennik.
20.05 Pomyłka szpiega — film
ZSRR. 21 .55 Magazyn sportowy.
22.25 Scena Monodram: Z pol­
skim diabłem. 23.05 Program na

Jutro.

24 godziny. 21 .50 Słowniczek.
Kino wersji oryginalnej.
Frogram na piątek.

22.00
23.00

roz-

16.30

Randal i

ang. 16.25
Dziennik.

duch
Pio-

16.40

SOBOTA — 10.00 Jestem nie­
winny — film USA. 15.35 Program
dnia. 15.40 Klub rodziców. 16.15
Kurs rolniczy. 16.50 Dziennik. 17.20

Spotkanie z przyrodą. 17.55 Roz­
grywki Intertoto w piłce nożnej
Szombierki Bytom — Servette
Genewa. 18.45 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Z wizytą
u was. 21.30 Dziennik. 21 .45 Wia­
domości sportowe,
niewinny — film

22.00 Jestem
USA.

8.30 Program
rolniczy. 9.10

•NIEDZIELA
dnia. 8 .35 Kurs

Przypominamy, radzimy. 9 .20 No­
woczesność w domu i zagrodzie.

pisarzem. 15.40 Muzyka, mu-

16.50 Warszawskie derby.
Piórkiem i węglem. 18.05

18.15 Spotkanie na przysta-

CZWARTEK — Wieczór TV

francuskiej. 17.00 Zapowiedź wie­
czoru. 17.05 Wystąpienie przew.
Radjz O RTF — p. Pierre de Lous-
sa. 17.10 Aktualności kulturalne.
17.50 Twarzą do nieba — twarzą
do wiatru. 18.45 Kronika polity­
czna. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. - 20.05 Spacerkiem po Paryżu.
20.25 Solo
riete. 23.C5

- film franc. 22.05 Va-
Zakończenie wieczoru.

— 18.40 Program dnia.

29. VI—4. VII
2

WTOREK — 18.15 Program dnia.
18.20 Russkij po TV. 18.50 U na-

szych przyjaciół. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Wojna domo­
wa. 20.35 Alfabet miasta. 21 .05 24

go-dziny. 21 .15 Fantazje cyberne­
tyczne. 21 .35 Samotność. 22 .00 Wal­
ter and Comnie. 22.30 Program na

środę.

ŚRODA — 18.25 Program dnia.
18.30 Walter and Co-nnie. 19.00
Nasze recenzje. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Rok drugi.
20.35 Siadami twórców ludowych.-
21.05 W cztery strony świata. 21 .40

PIĄTEK
18.45 Nasi współcześni. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Glob.
20.35 R. Schumann IV Symfonia.
21.05 Kapitan Sowa na tropie.
21.30 24 godziny. 21.40 Walter and
Connie.

SOBOTA — 18.10 Program dnia.
18.15 Walter and Connie. 18.45 Z
bliska i daleka. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20' Królewski

urlop — film bulg. 21 .40 Na fa­
lach przyjaźni. 23.00 24 godziny.
23.10 Program II proponuje.

NIEDZIELA — 17.00 Program
dnia. 17.05 zapisane w ziemi.
17.35 Mistrz Alesz — film CSRS.
19.20 Dobranoc. 19.30 DzleniĄk.

20.05 Studio współczesne: Przyję­
cie. 21.00 Galeria sztuki. 21.30 Ci­
sty śpiewające. 22.30 Program na

. wtorek.

ZESPÓŁ III

W zespole tym podkreślono,
że projekt planu w odniesie­
niu do rolnictwa i przemysłu
spożywczego posiada mocne

strony, do których należy za­
liczyć jasne olgreślenie celów

produkcyjnych jak również
środków, którymi należy się
posługiwać w ich realizacji.
Stwierdzono jednak, że usta­
lone dla rolnictwa wskaźniki

produkcyjne są bardzo napię­
te. Ich pełna realizacja jest
uzależniona od usunięcia w

dalszych pracach nad planem
słabszych jego stron, do któ­
rych należy-przede wszystkim
zaliczyć niepełne pokrycie
zapotrzebowania rolnictwa i
wsi na niektóre przemysłowe
środki produkcji zwłaszcza
materiały budowlane,' maszy­
ny i narzędzia oraz węgiel.

Wyrażano również obawę,
że zadania “inwestycyjne w

przemyśle rolno-spożywczym
są bardzo napięte i ewentual­
ne opóźnienia w realizacji te­
go planu mogą spowodować
dla rolnictwa i gospodarki na­
rodowej poważne trudności.

Podstawowy nurt dyskusji
dotyczył szczególnie warunków
zabezpieczających realizację
stawianych przed rolnictwem
i przemysłem spożywczym za­
dań.

Właściwe wykorzystanie
przyrostu nakładów inwesty­
cyjnych będzie w dużym stop­
niu rozstrzygało o pomyślnej
realizacji planu produkcyjnego
rolnictwa. Polityka rolna na­
szego peństwa powinna kształ­
tować także społeczno-ekono­
miczne warunki, aby stale u-

trzymywać wysokie zaintere­
sowanie rolników produkcją 1
coraz wyższymi, związanymi z

nią nakładami.
Stwierdzono, że stawiając

przed rolnikami zadania wzro­
stu produkcji należy lepiej
przystosowywać gospodarstwa
chłopskie do specjalizacji w

produkcji zwierzęcej, a także

organizować zespołowe formy
ich prowadzenia.

Duże znaczenie dla Wzrostu

produkcji rolnej posiadają in­
westycje melioracyjne i zao­
patrzenie wsi w wodę.
Wielkie potrzeby w tym zak­
resie występują zwłaszcza w

rejonach Polski centralnej,
południowej i
Rząd powinien
Odpowiednie środki, aby roz­
szerzać zakres tych inwesty­
cji.

Przemysł chemiczny powi­
nien szybko zwiększać produ-

keję nawozów wieloskładniko­
wych, dbać o wyaoką ich ja­
kość i właściwe opakowania.

Pilnym zadaniem nauk rol­
niczych 1 przemysłu chemicz­
nego jest podjęcie produkcji
premiksów i poszukiwanie no­
wych źródeł produkcji białka
1 Innych komponentów i sty­
mulatorów wzrostu produkcji
zwierzęcej-

Troską rządu .administracji
terenowej i wszystkich zatru­
dnionych w rolnictwie powta-
no być pełne zagospodarowa­
nie całej rolniczo przydatnej
ziemi.

Szczególną troską i pomocą
należy otaczać gospodarstwa
młodych rolników zwłaszcza
te, które zostały ini przekaza­
ne w stanie podupadłym.

Ważnym czynnikiem przy­
spieszającym tempo rozwoju
rolnictwa jest ogólne i zawo­
dowe wykształcenie młodzie­
ży. Szkolnictwo wiejskie, a

zwłaszcza zawodowe, wymaga
stałej troski o podnoszenie
jego poziomu i sprawności
nauczania, co wląże się z po­
trzebą doskonalenia progra­
mów i dostosowania • ich le­
piej do okresów prac w rol­
nictwie jak również zabezpie­
czenia odpowiednich środków
inwestycyjnych na budowę no­
wych szkół i internatów.

Omawiając dalej problema­
tykę przemysłu rolno-spoży­
wczego, podkreślono m. in. że
mimo iż na bieżącą 5-latkę
przeznaczono duże sumy na

jego modernizację i dalszą
rozbudowę to jednak ogrom
zadań stojących przed tym
przemysłem skłania do wnio­
sku, aby w dalszych pracach
nad planem szukać na ten cel
dodatkowych środków.

Przemysł rolno-spożywczy
powinien też zadbać o wyko­
rzystanie wszystkich rezerw

produkcyjnych, a zarazem dą­
żyć do -ciągłego unowocze­
śniania i obniżania kosztów

produkcji, wprowadzając no­
we jej asortymenty.

Ważną sprawą jest również

rozwijanie przemysłu opako­
wań. W dyskusji wiele uwagi
poświęcono usprawnieniu ob­
sługi rolnictwa jako ważnego
ogniwa w procesie intensyfi­
kacji 1 specjalizacji produk­
cji.

Wiele uwagi w dyskusji po­
święcono sprawom doskonale­
nia zarządzenia 1 kierowania
coraz bardziej złożonymi pro­
blemami rozwoju orodukcji
rolnej 1 jej intensyfikacji.

Uwzględniając stan naszego
rolnictwa — konieczne staje
się przyspieszenie rozwoju
nauk rolniczych jak i opraco­
wania systemu wdrażania jej
wyników do szerokiej prakty­
ki rolniczej, z uwzględnieniem
planów regionalnego rozwoju
rolnictwa.

uznano konieczność opracowa­
nia w każdym województwie
regionalnych bilansów siły ro­
boczej, jako podstawy polityki
zatrudnienia w skali kraju i

regionu. Na władzach tereno­
wych ciąży odpowiedzialność
zg wykorzystanie zasobów
pracy w danym rejonie i w

ramach krajowych ustaleń.

Ważnym węzłowym proble­
mem w kształtowaniu rozwo­
du województw jest całość za­
dań w dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego i komunalne­
go. Nowe zasady lokalizacji
budownictwa mieszkaniowego
i przydziału mieszkań wiążą
się zarazem z koniecznością
stworzenia właściwej atmosfe­
ry i powszechności zrozumie­
nia dla pilności zaspokajania
potrzeb produkcji.

W sprawozdaniu podkreśla
się, że nie można dłużej tole­
rować częściowej tylko reali­
zacji corocznych planów two­
rzenia i wyposażania placówek
handlowych w nowo budowa­
nych osiedlach.

Władze terenowe muszą też

energicznie działać na rzecz

podniesienia lokalnej produk­
cji rynkowej, rozszerzenia u-

sług dla ludności. Dotychcza­
sowe założenia planu w spra­
wie rozwoju usług należy
przyjąć jako minimalne:

Do kluczowych problemów
rozwoju województw, powia­
tów i miast zespół zalicza
kompleks spraw socjalnych.
Każda dziedzina, a więc nau-

i

ka i oświata, służba zdrowia,
kultura, zabezpieczenie spo­
łeczne oraz sport 1 turystyka,
wymagają odpowiedniego
sprecyzowania w planach re­
gionalnych. Szczególnej troski
wymaga ustawiczna kontrola
realizacji ogólnego budownic­
twa socjalnego oraz progra­
mów socjalnych przewidzia­
nych w poszczególnych zakła­
dach pracy.

Bardzo ważnym zadańiem
władz terenowych jest opraco­
wanie kompleksowych pro­
gramów rozwoju regionalnego.
Uwzględniając centralne zada­
nia, muszą one w należytej
mierze brać pod uwagę pro­
blemy Wielkich skupisk robot­
niczych, dużych aglomeracji
rr.iejsko-przemyslowych i wa-

żniejszyh ośrodków przemy­
słowych.

Do istotnych zagadnień —•

w ramach unowocześnienia i
reformy systemu funkcjono­
wania gospodarki narodowej
— zespół zaliczył też wydatne
rozszerzenie samodzielności
władz terenowych. Trzeba roz­
szerzyć pole dla cennych ini­
cjatyw, które mają istotne
znaczenie i dła regionu i dla
całej gospodarki. Nie wolno
zwlekać z decyzjami, gdy wła­
dze terenowe wysuwają umo­
tywowane postulaty w spra­
wie wydzielenia dodatkowych
środków i potrafią wykazać,
jakie korzyści dana inicjaty­
wa przyniesie całej gospodar­
ce narodowej i poszczególnym
regionom.

Wspólna akc(a „Gazety" i ZW ZMW
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Kraków najlepszy...

wschodniej,
przedsiębrać

ZESPÓŁ IV

W trakcie pracy zespołu dla
przepracowania węzłowych
problemów rozwoju regionów
wojewódzkich, uznano, że w

założeniach planu 5-letnlego
wysunięto słusznie, jako jego
nadrzędny cel — wyraźne po­
lepszenie materialnych i kul­
turalnych. warunków życia
ludności. Realizacja tego celu
wiąże się ściśle z dynamicz­
nym i harmonijnym rozwojem
całej gospodarki.

Szczególne znaczenie — jak
stwierdza się w sprawozdaniu
— przywiązuje zespół do lep­
szego wykorzystania obecnego
potencjału wytwórczego i
ludzkiego oraz osiągnięć nau­
kowo-technicznych. Wymaga
to bardziej skutecznego niż
dotąd wysiłku organizacyjne­
go.

Uznano, że realizacja zadań
inwestycyjnych, a w szczegól­
ności inwestycji kluczowych o

priorytetowym znaczeniu, po­
winna być przedmiotem nie­
słabnącego zainteresowania ze

strony władz centralnych i te­
renowych.

Zdaniem zespołu należy w.y-
odbrębnić węzłowe problemy
kpmpleksowego rozwoju
szczególnych regionów,
pierwszy plan wysuwa
sprawa pełniejszego wykorzy­
stania mocy produkcyjnych,
zwłaszcza poprzez zwiększanie
zmianowości w przemyśle. W
związku z tym istnieje potrze­
ba przygotowania w każdym
regionie konkretnych planów
wprowadzania drugich i trze­
cich zmian w zakładach.

Wśród węzłowych proble­
mów regionalnych — sprawo­
zdanie wymienia kompleks za­
gadnień rolnych i żywnościo­
wych. Zespół zwraca uwagę
w pierwszym rzędzie na po­
grzeby tych rejonów i grup go­
spodarstw, które w ciągu o-

statniego 10-lecia wyróżniały
się pod względem dynamiki
produkcji rolniczej i wzrostu
dostaw. Tam właśnie, uspraw­
niając obsługę gospodarstw
rolnych i uwzględniając peł­
niej niż dotąd ich potrzeby,
można będzie przy stosunko­
wo niskich nakładach i w

krćtsizym czasie uzyskać dal­
szy i wyższy niż dotąd przy­
rost produkcji rolnej.

Intensyfikacja gospodarki
rolnej w poważnym stopniu
wiąże się z rozwojem organi­
zacji skupu i przetwórstwa.

Za bardzo ważny problem

IX etap konkursu „Boisko
w każdej wsi” za rok 1970
wypadł niezwykle imponują­
co dla województwa krakow­
skiego. Nasz region we współ­
zawodnictwie 17 województw
zajął I miejsce, a wartość czy­
nów społecznych średnio na

jeden powiat wynosi W woj.
krakowskim 1.212,05 podczas
gdy we Wrocławiu- który za­
jął II miejsce — 576,31. Sukę,
ces jest oczywisty. Przyczynia­
ły się do niego Ludowe Zes­
poły Sportowe, Związek Mło­
dzieży Wiejskiej, szkoły, or­
ganizacje polityczne i społe­
czne. Komisja konkursowa
przyznała Krakowowi nie tyl­
ko czołowe miejsca, ale i li­
czne nagrody.

W konkurencji szkół śred­
nich I miejsce zajęło Techni­
kum Rolnicze z Czernichowa
w pow. Kraków, uzyskując
nagrodę 20 tys. zł. W dziale
przedsiębiorstw rolnych I

miejsce przypadki RyczowoWi
pow. wadowicki, które uzys­
kało 8 tys. zł nagrody. Spe­
cjalną nagrodę uzyskał LZS
Bucże pow. Brzesko — 7 tys.
zł. Nagrodę w wysokości 5 tys.
zł przyznano LZS-owi przy
POM Opatkowice w pow.
Proszowice.

Kraków zdystansował więc
zdecydowanie pozostałe woje­
wództwa. Wielka w tym. za­
sługa społecznych działaczy i

współorganizatorów konkur­
su, którzy potrafili zachęcić
do społecznego czynu budowy
boisk i urządzeń sportowych
— rzesze wszystkich miesz­
kańców krakowskiej wsi.

W tym roku do konkursu
„Boisko w każdej wsi” mło­
dzież wiejska z krakowskiego
przystąpiła z niemniej szym
zapałem. Oczekujemy, że e-

fekty społecznego czynu będą
również tak duże jak w roku

minionym, (rm)

O tym się mówi..

Spokój, dyscyplina
i konsekwentne działanie

dadzą szanse Cracouii

po-
Na
się

ziś jeszcze nie rysuje sią przed biało-czerwonymi widmo
S S spadku do III ligi... — taką opinią przekazaliśmy naszym

Czytelnikom niespełna rok temu w połowie sierpnia 1970 r.

Stało sią t „Cracouia" poniosła jeszcze jedną klęską. Cały sporto­
wy Kraków — w żałobie. Przecież chodzi o jeden z pierwszych —

obok „Wisły" — klubów, który t górą pół wieku jasno błyszczał
na sportowym firmamencie, okrywając sią coraz większą chwałą
w „Świętej Wojnie". Wypełniona sukcesami karta historii „Cra­
couii" — Odwróciła sią. Ruszyła lawina porażek i kląsk coraz dot­
kliwszych. 1 stało slą — „Cracouia" w III lidzeI

Obrona klu&u trwała lata. Obrońcy biało-czerwonych barw co­
raz bardziej ścieśniali szeregi. Z istniejących 22 sekcji jeszcze w

połowie lat 50-tych, ostatnio pozostało już tylko 11. M. in. likwida-
'

cji uległy sekcje strzelecka, szermiercza i koszykówki — których
drużyny reprezentując barwy klubowe „Cracovii" były jednocześ­
nie mistrzami Polski. ,

W szeregach zasłużonego klubu występowała coraz większa ner­
wowość. czego dowodem były zmieniające sią wciąż zarządy, tre­
nerzy i ucieczki zawodników.1 tak np. w sekcji piłkarskiej tylko
w ciągu jednego roku aż ośmiokrotnie zmieniano kierownika, tre­
nerzy I drużyny piłkarskiej w ciągu krótkiego czasu zmieniali slą
trzykrotnie, a w ostatnich latach z „Cracouii" odeszło aż 150-clu
zawodników...

Niespełna rok temu stwierdzaliśmy, że „Cracouii" potrzebny
jest spokój i konsekwentne działanie. To twierdzenie nadal jest
aktualne w całej rozciągłości.

powrót biało-czerwonych na drogą ku szczytowi tabeli wyma­
ga czasu i wytrwałości, a każdy krok musi być konsekwentnie

stawiany i wymierzany. Przy tym wszystkim — nie wolno podda­
wać sią panice i ulegać destrukcyjnym plotkom. Spełnienie tych
wszystkich warunków nie będzie sprawą łatwą. Wymagać bądzie
dużych ładunków poświęcenia i wiele pracy oraz przełamania
zniechęcone) części opinii publicznej.

Pierwsze realne kroki ku naprawie zostały podjęte jeszcze kil­
ka miesięcy temu. Nie uchroniły one już wprawdzie tego tak nie­
rozerwalnie związanego z Krakowem. Klubu przed spadkiem do
III ligi, bo skutków wieloletnich błędów nie można usunąć na­
tychmiast, ale są one dowodem następującej odnowy. I tak np.
zmniejszenie ilości członków zarządu Klubu o przeszło połową 2 31
do 1.1 osób gwarantuje eliminacją nadmiernego zbiurokratyzowa­
nia, jakie było jedną z głównych przyczyn klęsk „Cracouii", W
kolach sportowych mówi Slą już także o planach reaktywowania
takich sztandarowych sekcji jak właśnie wspomniane już, sekcja
strzelecka, koszykówki i szermiercza...

„Cracouia" posiądą licznych i oddanych przyjaciół. Przy ich

pełnym poparciu i wydatnej pomocy finansowej ze strony kra­
kowskiej spółdzielczości pracy — Istnieją realne szanse nawrotu

do Starych chlubnych tradycji i zdobycia z czasem tych dawnych
czatowych pozycji.

Finansowa pomoc Rady Głównej Zrzeszenia Sportowego „Start"
do którego .Cracouia" należy, będzie w tym roku bliska pięciu
milionom złotych. Nie ulega wątpliwości, że krakowska spółdziel­
czość pracy grupująca ok. 60 zakładów — także weźmie aktywny
udział w całej „ratunkowej akcji". Miejrrty także nadzieję, że za­
wodnicy „Cracouii' w tym trudnym dla Klubu okresie — potwier­
dzą swoje przywiązanie do biało-czerwonych barw i... dezerterów
nie będzie.

Opierając sią na opiniach dużej części sportowego Krakowa —

możemy twierdzić, że chociaż obecna sytuacja „Cracouii" nie jest
godna zazdrości, to jednak: przy pełnej mobilizacji, ostrym zdy­
scyplinowaniu i usilnej, wytężone) pracy — droga do dawnych
czołowych pozycji winna stanąć otworem.

RYSZARD MALINOWSKI
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PRZESZŁOŚĆ I WSPÓŁCZESNOŚĆTadeusz Holu,

p
OCIĄG wyjeżdżał z tunelu, kiedy pasażerowie odczuli gwałtow­
ne hamowanie Jeszcze kilkadziesiąt metrów i pociąg osobowy
relacji Warszawa—Kraków zatrzymał się z piskiem hamulców na

nieprzewidziany postój. Pasażerowie wyglądali przez okna, ktoś
krzyknął: „leży tam między drugim, a trzecim wagonem!" Było
wczesne popołudnie 4 czerwca. Może ktoś z was jechał właśnie

tym pociągiem, spod którego wydobyto 19-lelnią uczennicę Liceum Eko­
nomicznego w Miechowie? 40 minut potem, karetka pogotowia przy­
wiozła na sygnale nieprzytomną dziewczynę do miechowskiego szpitala.
Pasażerowie zastanawiali się: wypadek, czy zamach samobójczy? A jeśli
to drugie, co mogło być przyczyną tragicznej decyzji?

T TT potopie konkursów ten, ogłoszony we wrześniu - 1970 śtyłticji. w tym także muzeów
VW roku i rozstrzygnięty niedawno, skromny ilościowo, bo — nie marny zbyt wielkich

cóż to za konkurs, na który nadesłano zaledwie 14 rezuItatów w szerzeniu wie-

prac, może nie zasługiwałby na uwagę, gdyby nie fakt, że

był to konkurs ogłoszony przez Krakowski Oddział Polskie­
go Towarzystwa Lekarskiego na prace o problemach medy­
cyny i lekarzy lat okupacji, przy czym uczestnikom posta­
wiono barierę wieku: do 35 lat. A więc próba penetracji po­
glądów młodego pokolenia na. sprawy, które nie mogą mu

być znane z autopsji •■* ” ■ .l/'

KARTKA Z ŻYCIORYSU

1.
Ósmych w miesiącach marzec -Wielkiej
— kwiecień, a jest rzeczą bez­
sensowną kierowanie mło-

jaką dzieży szkolnej dó takich mu-

tyrn zeów beż uprzedniego przygo­
towania, bez posiadania-przez
nią choćby podstawowych
w iadomości o danym okresie
historycznym.

Muzeum Oświęcimskie prze-
piowadziło dwukrotnie bada­
nia ankietowe tej grupy mło­
dzieży. a więc z klas siódmych
i ósmych szkół podstawowych
z terenu województwa krako­
wskiego i katowickiego, szcze­
gólnie ważnych dla historii o-

bozu i oddziaływania Mu­
zeum. Pierwszą sondę prze­
prowadzono wśród uczniów,
którzy nie przerabiali jeszcze
programu o II wojnie świa­
towej i okupacji, a kontrolną
— po przerobieniu tego tema­
tu. Każdą grupę badano za­
równo przed zwiedzaniem, jak
i po nim. Obie ankiety objęły
ok. 900 osób, co trzeba uważać
za wystarczające dla uzyska­
nia prawidłowych, reprezen­
tatywnych wyników badań.

Na ważne pytanie o lektu­
ry, 73 procent badanych z

grupy nie przerabiającej w

szkole II wojny światowej i
55 procent uczniów mających
ten program już za sobą —

odpowiedziało, że nie czytało
niemal niczego o obozach, a

ci, co czytali cokolwiek, poda­
wali najrozmaitsze książki, na

ogół zupełnie nie nadające się
dla 14-latków. Nic dziwnego.
W spisie lektur uzupełniają-

Ze szczególną uwagą śledzę
od lat, jak w świadomości
młodszych pokoleń kształtuje
się obraz lat 1939—45.
wiedzą dysponują w

względzie, jaka jest żywa, lu­
dzka więź między pokolenia­
mi świadków a generacjami
spadkobierców. Umyślnie u-

żywam słowa „spadkobiercy”,
ponieważ są nimi niejako z

tytułu samego prawa (history­
cznego), niezależnie od swej
woli, poglądów, życiorysu.

Są nimi także dlatego, że
doświadczenie ludzko­
ści z okresu II wojny świato­
wej jest właśnie doświadcze­
niem ludzkości całej, a nie tyl­
ko pokolenia świadków, że
charakter tej wojny i okupa­
cji jest zupełnym novum w

dziejach świata, że ich skutki
są, jak na razie — niestety —

nieprzemijające,’ że bez wie­
dzy o tym okresie nie można
zrozumieć współczesnego
świata ani go ocalić przed po­
wtórzeniem* katastrofy.
Z niepokojem i wstydem

przyjmowałem zawsze

tendencje do „odwrotu"
od problematyki tamtego cza­
su, motywowane bądź potrze­
bami politycznymi, bądź też

potrzebą „zdrowia psychiczne­
go narodu", niedawną osobli­
wą licytację, publicystyczną
„walka — martyrologia", sar­
kanie na całą na przykład te­
matykę obozową. Ze wstydem
dlatego, że jednocześnie
grzmiełiśmy na system eduka­
cji w NRF, na niewiedzę mło­
dzieży niemieckiej o przeszło­
ści, na podręczniki szkolne,
lektury i literaturę krajów
kapitalistycznych, na wyma- cych dla klasy szóstej (!) znaj-
zywanie

Nowe
dzane
wników
rych muzeów poobożowych, a

przede wszystkim oświęcim­
skiego (o tym, że prowadzą cne

w ogóle badania naukowe, o-

pinia publiczna nie wie) wy­
kazują, żę młode pokolenia
polskie mają coraz mniejszy
zasób podstawowej wiedzy o

okupacji, a zwłaszcza o .poli­
tyce eksterminacyjnej hitle­
ryzmu, a prawie żadnej o o-

bozach. Mam przed sobą pro­
tokół z obrad Zespołu Konsul­
tacyjnego Muzeów Martyrolo­
gii i Walki, który zawiera nie
gołosłowne stwierdzenia tego
faktu, ale poważną naukową
analizę, udokumentowaną ba­
daniami ankietowymi.

. Przede wszystkim warto so­
bie uprzytomnić, że np. Mu­
zeum Oświęcimskie zwiedziło
7 841 373 osoby zarejestrowa­
ne przez dyrekcję, że w ostat­
nich latach liczba zwiedzają­
cych utrzymuje się na pozio­
mie ok. pół miliona osób ro­
cznie, Majdanek — ok. 120 000,
Sztutowo — ok. 200 000. Mło­
dzież stanowi 50 procent zwie­
dzających Majdanek, 25 pro­
cent — Muzeum Oświęcim­
skie. Jest to więc, poza wszy­
stkim, ogromny materiał ba­
dawczy, zważywszy, że mamy
do czynienia z młodzieżą z

dzy o- tym -czasie. Przykro po­
wiedzieć, ale i „starsza" wie­
dza, nauka o systemie obozów
koncentracyjnych — jest je­
szcze,, po tylu latach — nie­
pełna.

Gorzki śmiech wzbiera w

człowieku, gdy przypomni so­
bie’ całą wielką kampanię... o

hąsłę „obozy hitlerowskie" w

j Encyklopedii Po­
wszechnej i porównuje dwa
teksty, stary i nowy. Najwię­
kszy z obozów, symbol całego
systemu — oświęcimski,
ma po dziś dzień
monografii i dopiero
dawna przystąpiono do prac
nad jej stworzeniem,
naukowa zaczęła się
prawdę dopiero po Paździer­
niku, zakrojona na szeroka
skalę, żmudna i trudna.

Coraz częściej, na szczęście,
biorą się za prace z zakresu o-

kupacji, a więc i obozów tak-
ż.e — ludzie młodzi, historycy,
lekarze, prawnicy, wojskowi,,
socjologowie. Coraz częściej
po problemy okupacji i obo­
zów sięgają także młodzi pi­
sarze. Dlaczego?

nie
naukowej

od nie-

Praca
tak na­

prawdy.
badania, przeprowa-

przez zespoły praco-
naukowych ńiektó-

Wiktoria P. jest najmłodsza z trój­
ki rodzeństwa. Starsza siostra stu­
diuje w* Krakowie, brat wrócił wła­
śnie do domu z dyplomem ukończe­
nia pomaturalnej szkoły leśniczej
koło Opola. Głową rodziny jest mat­
ka, pracująca od 40 lat w szkolni­
ctwie. Ona sama wychowała tę trój­
kę w bardzo trudnych warunkach.

Nieudane małżeństwo rodziców, przy­
kra atmosfera w domu, niejednokrotnie
zaglądający głód — to najbardziej przy­
kre wspomnienia, jakie Wiktoria musia-
la zapamiętać z dzieciństwa. Sytuacja
uległa radykalnej poprawie po rozwo­
dzie rodziców. Matka' objęła kierowni­
ctwo 4-klasowej szkoły niedaleko Mie­
chowa. Starała się zapewnić dzieciom jak
najlepsze warunki życia i nauki.

Ale chyba właśnie przeżycia wcze­
snego dzieciństwa spowodowały, że
Wiktoria jest bardzo wrażliwa, ner­
wowa. • Od trzech lat leczy. się np.
na nerwicę żołądka. Starania wy­
chowawcze matki sprawiły zaś pew­
nie, że ta szczególna wrażliwość
dziewczyny obracała się przeciw­
ko wszelkiej
i,. krzywdzie.

Nauczyciele
scyplinowana,
wypowiadaniu
czulona na punkcie niesprawiedli­
wości. Te cechy charakteru zadecy­
dowały głównie, że pół roku temu,
wstąpiła do partii rekomendowana
przez ZMW.

Wiktoria skończyła SPR i poszła
do Liceum Ekonomicznego. Uważa­
no ją za przeciętnie uzdolnioną, ale
bardzo inteligentną i sympatyczną
uczennicę. Większe możliwości wy­
kazywała w przedmiotach humani­
stycznych, zwłaszcza w nauce języ­
ków. Ale w Liceum Ekonomicznym
uprofilowanym na absolwentów
SPR, ważniejsze są inne przedmio­
ty, a wśród nich arytmetyka, której
uczy profesor J — postrach szkoły.
W pierwszym okresie Wiktoria mia­
ła ocenę dostateczną, w drugim nie­
dostateczną. w trzecim znowu trój­
kę. W tym okresie Wiktoria P. ma

w dzienniku tylko Jedną ocenę ze

sprawdzianu. — Pod datą 28
stopień niedostateczny.

niesprawiedliwości

mówią o niej: zdy-
śmiała, otwarta w

sądów, niezwykle u-

BEZDUSZNOŚĆ
ŁAMIE CZŁOWIEKA

maja

pertę. Był w niej list pożegnalny
Wiktorii, w którym dziewczyna wy­
jaśniła motywy swojej decyzji. Wy­
chowawczyni zaniepokojona listem
i nieobecnością uczennicy, zwróciła
się do koleżanek Wiktorii. Wtedy
wyszło na jaw spotkanie w pociągu.
Mijały godziny. Któraś z koleżanek
szukała jej na stacji w Kozłowie.
Któraś zadzwoniła wreszcie do mat­
ki. Nikt jednak nie zawiadomił mi­
licji. Kiedy matka dotarła do szko­
ły ze swojej wsi, dochodziła już go­
dzina 13. Dopiero o godzinie 13.40
matka zwróciła się o pomoc do MO.
Z Komendy Powiatowej funkcjona­
riusz pojechał do Tunelu na poszu­
kiwanie zaginionej.

Było jednak za mało czasu na do­
kładne szukanie kogoś, kto swój
plan chce zrealizować nie wiadomo
zresztą gdzie. Niedługo nadjechał
pociąg osobowy z Warszawy i znik­
nął w czarnym otworze tunelu. Pil­
nujący strażnik nie widział nikogo,
kto by się tam kręcił. Wyglądało na

to, że Wiktoria jechała tym pocią­
giem. Kiedy wyskoczyła, pęd pojaz­
du odrzucił ją trochę na bok,.ratując
życie. Przewieziona do szpitala, a

Iza Marcisz

Cena życia

wiązana w niedalekiej przyszłości.
Podobnie jak problem zmniejszenia
ilości materiału przez jego selekcję.
Nie bez powodu lekarze zwracają
uwagę, że młodzież w wieku dojrze­
wania pracuje znacznie więcej niż
dorośli, bo do 15 godzin na dobę.

W sytuacji tak napiętych możli­
wości, ogromną rolę odgrywa oso­
bowość nauczyciela, jego stosunek
do młodzieży. Przy tej okazji nie da
się uniknąć truizmu, że zawód pe-

duje się książka, Newerlego
.jChłopiec z Salskich Stepów"
(której akcja dzieje się na

Majdanku), a więc o dwa lata
za wcześnie, gdyż program
szkolny rozmija się tu z lek­
turami.

I ak się okazuję, na „drugą
J wojnę światową" program

przewiduje 14 godzin lekcyj­
nych, ż czego jedna przezna­
czona jest na. tematykę „hitle­
rowskiej polityki wyniszcza­
nia narodu polskiego", w czym
— jedna siódma tego tematu

obejmuje zagadnienia obozo­
we. W podręczniku historii w

latach 1966—68 dla klas ó-
smych zajmowało to jedną
stronićzkę ogólników (i błę­
dów). Nowe podręczniki kom-
prymują te ogólniki w sposób
niewiarygodny. Tak na przy­
kład w podręczniku historii
dla III klasy liceów ogólno­
kształcących (!) Romana Wa-
pińskiego, zagadnienia obozo­
we zajmują... 5 linijek tekstu.
Notabene całe dzieje okupa­
cji wtłoczono tam na 9 stro­
nic razem z ilustracjami 1 tek­
stami źródłowymi...

Nic więc dziwnego, że
kietowani. nie wiedzą, kto
łożył obóz oświęcimski, że
Iowa nie orientowała się
rozmiarze zagłady, że ok. 25

_______ , _ procent błędnie odpowiadało
całego kraju, wszystkich śro- na pytanie, kto wyzwolił O-
dowisk i warstw społecznych, święcim, a około 61 proc, an­

kietowanych nie wiedziało,
te dla kogo był ten obóz prze­

znaczony. Ba, okazało się, że
nastolatki często nie bardzo
wiedzą, co to jest w

Ruch Oporu, a o walce
żniów hitleryzmu nie
prawie żadnego pojęcia.

an­
sa-

po-
w

I Al yja<nić tei warto,
yy niedozwolone jest zwie-
* ’ dzanie tych muzeów dla
młodzieży poniżej klasy siód­
mej, a obecnie muzea czynią
słuszne starania, aby ograni­
czyć jeszcze bardziej wiek
zwiedzających, przesunąć je­
go granicę w górę o rok, co

wiąże się oczywiście z nieda­
wną reformą szkolną, ale ma
i głębsze przyczyny. Program
II wojny światowej omawia­
ny jest w szkołach w klasach

ogóle
wię-

mają

chcąIto nieprawda, że nie
wiedzieć. Ta młodzież jest
chłonna, sprawy walkj i

męczeństwa żywo ją obcho­
dzą, natomiast mimo wielkie­
go trudu wielu organizacji i in-

ów skromny konkurs, wspo­
mniany na wstępie, daje na

to odpowiedź. Młodzi, myślą­
cy ludzie, nie mogą przejść
do porządku nad. tą prze­
szłością, która jest prze­
cież obecna we współczesno­
ści, zastanawiają się nad

przyczynami, starają się dać
sobie i nam odpowiedź na nie

Wyjaśnione do końca pytanie.
Jak to było w ogóle możliwe,
jak to było możliwe ze wzglę­
dów polityczno-społecznych i
ludzkich?

Tytuł nagrodzonej i nagro­
dą pracy konkursowej, której
autorem jest młody lekarz Z.

Ryn z Krakowa, brzmią!: „Czy
Oświęcim jest nadal rzeczywi­
stością?". Jest.

3 czerwca matka Wiktorii przyje­
chała rano pociągiem prosić profe­
sora J„ aby pytał jej córkę, gdyż
mija okres, a ona nie jest pytana
i nie ma możliwości poprawienia
stopnia. Profesor J. stwierdził, że
Wiktoria musi mieć poprawkę. Mat­
ka prosiła jeszcze, żeby profesor w

ramach lekcji udzielanych na kom­
pletach douczających, które przepa-
dły — choć są oczywiście zapłaco­
ne — pomógł dziewczynie w trud­
niejszym materiale. Ale znowu pro­
fesor J. kategorycznie i niegrzecznie
odmówił, oświadczając, że na to jest
już za późno-.

Po powrocie do domu, matka opo­
wiedziała dziewczynie o swojej roz­
mowie z profesorem i czekającej ją
poprawce. Nazajutrz rano Wiktoria
poszła do szkoły. Nie została jednak
na lekcjach. Koleżanki widziały ją
w pociągu jadącym w kierunku
Kielc. Prosiła, aby nie mówiły ni­
komu ó tym spotkaniu.

W szkole wychowawczyni klasy
zastała zaadresowaną do niej ko-

• i
następnie do kliniki w Krakowie,
przez tydzień nie odzyskiwała przy­
tomności.

Trzeba teraz postawić pytanie za­
sadnicze: czy można obciążać winą
profesora arytmetyki? — Przecież on

posłużył się stopniem z obowiązują­
cego na całym świecie systemu ocen.

W dodatku Wiktoria nie była moc­
na w przedmiotach ścisłych, choć
np. matematyka u innego nauczy­
ciela szła jej znacznie lepiej. A je­
dnak profesor J. ponosi w powyższej
historii poważną część odpowie­
dzialności. Patrząc na to przez pryz­
mat przepisów i zasad pedagogicz­
nych nie miał prawa wystawiać oce­
ny niedostatecznej na podstawie je­
dnego tylko stopnia w okresie, w

dodatku ze sprawdzianu. Nie miał
też prawa bez decyzji rady pedago­
gicznej przesądzać sprawy poprawki.

Taki stosunek do ucznia znamio­
nuje człowieka bezwzględnego, po­
zbawionego wszelkiej życzliwości. I

aby nikt nie zrozumiał tego opacz­
nie dodam, że nie idzie o to,. aby
profesor z dobroci serca. przymknął
oczy i przepuścił Wiktorię do dru-
giej klasy. Idzie o to, żeby zgodnie
z przepisami i sumieniem^ pedagoga,
dał jej szansę poprawienia stopnia.
Tymczasem mijały tygodnie ostat­
niego okresu, Wiktoria czekała, że
będzie pytana, ale bez skutku. Wra­
cała do domu z ciężarem oceny i
świadomością, że każdy dzień kur­
czy możliwość wyciągnięcia stopnia.

Mówi się teraz, że dziewczyna
cierpi na nerwicę. Ale to nie jest
okoliczność łagodząca winę. Nie tyl­
ko pedagogika specjalna nakazuje
szczególne postępowanie z takim
uczniem, to przede wszystkim wzglę-

W
ostatnich latach w międzynarodowym
ruchu komunistycznym pojawiło się sze­
reg rewizjonistycznych koncepcji na te­

mat różnorodności „modeli" socjalizmu
i „pluralizmu" politycznego w krajach

socjalistycznych. Klasowy sens tych teorii jest jed­
noznaczny, ich twórcy dqżq do likwidacji kierowni­
czej roli partii w budownictwie socjalizmu, zamia­
ny demokracji socjalistycznej na „demokratyczny
socjalizm socjaldemokratycznego typu i realizacji

.■ „swobodnej gry sił politycznych’* oraz politycz­
nej legalizacji opozycji.

'

Pojęcie „modelowania"
ma sens, jeśli ma się na

widoku jakiś realnie istnie­
jący model, którego obser­
wacja i opis mogą dostar­
czyć cennych danych poz­
nawczych. Idee „pluraliz­
mu" i różnorodności „mo­
deli”, o której mówią nie­
ustannie rewizjoniści, nie
mają jednak z tym nic
wspólnego. Wbrew faktom,

głosiciele tych teorii odrzu­
cają historyczne doświad­
czenia budownictwa socja­
lizmu w ZSRR 1 Innych
krajach, choć, jak wiado­
mo, doświadczenia te sta­
nowią
ruchu

Jaki
teorie
i komu służą? Przypatrzmy
się jednej z nich.

Francuski' filozof Roger
Garaudy, który od rewizjo-
nizmu przeszedł do jawnej
zdrady idei komunistycz­
nych, za co został wyklu­
czony z szeregów Francus­
kiej Partii Komunistycznej,
wymyślił swoisty „cyberne­
tyczny model” socjalizmu.
Cała cybernetyka sprowa­
dzona została tutaj do za­
sady sprzężenia' zwrotnego
pomiędzy elementami ukła­
du i jego centrum. W prze­
kładzie na język teorii spo­
łecznej oznacza to wedle
Garaudy’ego taką sytuację,
gdy ruch wszelkich inicja­
tyw społecznych
się „ od dołu”, od
gólnych jednostek,
ry”, a rola całości
trum sprowadzona
do zera w tej dziedzinie.
Praktycznie oznacza to od­
rzucenie wszelkiego centra­
lizmu i zastąpienie go jed­
nostronnym demokratyz-
mem, Stanowi to • jednak
rewizję leninowskiej zasady
centralizmu demokratycz­
nego. Sporządziwszy taki
swoisty „model” socjalizmu
Garaudy używa go następ­
nie ..jako , uniwersalnego
kryterium dla oceny i od­
rzucenia lub akceptacji in­
nych „modeli”, które pasu-

bezcenny dorobek
komunistycznego.
sens w istocie mają
„modeli" socjalizmu

odbywa
poszcze-
„do gó-

lub cen-

zostaje

ją lub nie do jego „cyber­
netycznego” schematu i od­
powiadają „cybernetycz­
nym” gustom autora.

Garaudy’ego nie zadowa­
la szczególnie ten model so­
cjalizmu, który realizowany
jest w ZSRR. A przecież
mogłoby się wydawać, że

jeśli już raz przyjmiemy
założenie o różnorodności
modeli, to wszystkie one są
w jakiejś mierze równo-

dy ludzkie dyktują potrzebę więk­
szej wyrozumiałości, taktu i życzli­
wości. Tutaj działał zawsze strach.
Przed wiecznie marsowym obliczem
nauczyciela, przed jego bezwzględ­
nością. Na pewno mniejsze robi on

wrażenie na uczniach o całkowicie
zdrowym systemie nerwów. Wiado­
mo jednak, że coraz więcej jest ucz­
niów znerwicowanych, że tę nerwi-
cowość pogłębiają sytuacje podob­
ne do tej, w jakiej znalazła się Wik-.
toria: nie tyle dwója, ile brak szan- dagoga wymaga powołania i takich
sy na jej poprawienie. I tutaj do- cech osobowości, które warunkują

właściwe współżycie z uczniami.
Dlatego w tym zawodzie nie jest

■ obojętne, czy za katedrą siedzi czio-
. wiek opanowany, życzliwy ludziom,
sprawiedliwy — czy też np. ktoś
nerwowy, niecierpliwy, niechętny
czy w ogóle bezduszny w stosunku

., „ . do innych. Ludzie są przecież różni,
ale w tym zawodzie powinna istnieć

- możliwość doboru, najwłaściwszych.
Q m Takiej możliwości nie ma.

32 artykuł Pragmatyki Nauczy­
cielskiej mówi m. in„ że np. za zły
stosunek do młodzieży, do rodziców,
do pracy, za świadome łamanie dy­
scypliny, kompromitujące zachowa­
nie — nauczyciel może być przenie­
siony (nie zwolniony) z urzędu do
innej szkoły w tej samej miejsco­
wości.

Może więc postępować nadal tak samo,

tyle że w innej szkole. A że szkół ma­
my wiele, więc teoretycznie można tak

wędrować do emerytury, pod ochroną
przestarzałej pragmatyki, w obecnych
warunkach służącej, na ogół tylko tym,
do których są poważne zastrzeżenia.

Wiktoria leży w klinice. Jej maj­
ka mimo otrzymanego z Wydziału
Oświaty, który okazał w tej sprawie
dużo życzliwości, urlopu — uczy w

tej swojej małej wiejskiej szkole.
Kiedy weszłam do klasy, gromadka
dzieci wyskandowała „dzień do bry
pa-ni”. Na tablicy bieliły się rzędy
liczb, na stole leżały przyniesione
dla kierowniczki bukiety róż. Roz­
mawiałyśmy w sąsiedniej klasie,
podczas gdy dzieci pisały zadania.
Była idealna cisza. Po lekcjach obej­
rzałam czyściuteńką szkołę, otoczo­
ną kwitnącymi jaśminami. Byłam w

mieszkaniu kierowniczki, o wyszoro­
wanych do białości podłogach. Tu­
taj najlepiej lubiła się uczyć Ada —

mówi jej matka. W pokoju syna leży
na stole przywieziony parę godzin
temu, dyplom i pamiątkowe tableąu,
on sam pojechał do siostry..

Trudno nam rozmawiać o tej hi­
storii. Patrzę na nią i przypominam
sobie, co mówiono mi o ciężkim ży­
ciu nauczycielki, a także o pewnej
ironii losu, że to właśnie kolega po
fachu zamknął jej córce szansę po­
prawienia stopnia 1 uzyskania pro­
mocji... ale — najważniejsze proszę
pani — dochodzi mnie jej głos —

że nie będzie pogrzebu...

chodzimy do bardziej ogólnych przy­
czyn

'

problemów, które sygnalizują
pedagodzy, rodzice, lekarze.

PRZESTARZAŁA ORGANIZACJA,
PRZESTARZAŁA PRAGMATYKA

I WSPÓŁCZESNE PROBLEMY

Nie jest łatwo, choć na pewno cie­
kawie, żyć w drugiej połowie XX
wieku. Machina cywilizacji kręci się
coraz szybciej. Człowiek, aby do­
trzymać tempa musi się uczyć na­
tychmiast po opuszczeniu pieluch.
Jeszcze gorzej, że o konieczności
wiecznej nauki mówi się przedszko­
lakowi, uczniowi pierwszej klasy.
Od początku mały człowiek żyje w

poczuciu ustawicznej rywalizacji,
nieustającego konkursu. Ta presja

■psychiczna działa szczególnie na je­
dnostki o słabszej strukturze ner­
wowej.

W tej sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera organizacja szkoły:
liczebność klas, przeciążenie nad­
mierną ilością materiału do naucza­
nia. Klasy średnio 40-osobowe są
zbyt liczne na to, aby nauczyciel
mógł przepytać dokładnie i wnikliwie
każdego ucznia. Gdyby przyjąć, że
w ciągu 1 lekcji sprawdzi się wia­
domości jednego tylko ucznia, to i
tak zabraknie dni w miesiącu. Mło­
dzież zdaje sobie sprawą z tego, że
nie ma zbyt dużych szans poprawie­
nia stopni. Jeśli więc gra idzie o

najwyższą stawkę — promocję, na­
pięcie nerwowe wzrasta.

Pedagodzy wskazują na koniecz­
ność zmniejszenia klas do 30 ucz­
niów. Nie jest to sprawa do rozwią­
zania na dzisiaj, ale musi być róż­

udy przeciwstawia mu I
broni jednocześnie „mode­
lu” chińskiego. Wedle Ga-
rąudy’ego „rewolucja kul­
turalna” była typowym
przykładem „sprzężenia
zwrotnego”, a sprowokowa­
ne przez maoistów awantu­
ry hunwejbinów przykła­
dem „inicjatywy oddolnej”.
Garaudy nie chce dostrzec,
że rozbicie przez hunwejbi­
nów Komunistycznej Partii

mu Francji i USA. W isto­
cie odrzuca możliwość zbu­
dowania socjalizmu w tych
krajach.

Oto w jaki sposób rozu­
muje. W wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycz­
nych powstał „nowy blok
historyczny” składający się
z „technokratycznej inteli­
gencji i przeobrażonej (w
związku z automatyzacją
przemysłu) w inteligencję

EUGENIUSZ SITKOWSKI

CYBERNETYCZNY MODEL SOCJALIZMU” R. GARAUDY

być postawiana kwestia
władzy.

Jeśli chodzi o USA, to
francuski rewizjonista
twierdzi, że socjalizm nig­
dy tam nie zwycięży w wy- •

ni ku narastających sprzecz-
'

ności i całe zadanie przeo­
brażenia społeczeństwa
sprowadza się do tego, aby
osiągnąć likwidację wyob- .

cowania pracujących wobec
zarządzania przedsiębior­
stwami.

Francuscy komuniści Ąntoln
Casanova i Francols Cohen słu­
sznie określili poglądy Garau-

dy‘ego jako „technokratyczny
wariant tradycyjnego reformiz-
mu”.

uprawnione. Tak jednak
nie jest. Rewizjonista Ga­
raudy ocenia negatywnie 1
odrzuca radziecki „model”,
traktując radziecki socja­
lizm jako „model mechani­
czny”, w którym, jak twier­
dzi, cala inicjatywa idzie z

centrum. Garaudy przyjmu­
je bowiem za podstawę bu­
downictwa socjalistycznego
„sprzężenie zwrotne” — ini­
cjatywę wyłącznie terenu,
bez żadnego kierowniczego i

organizatorskiego oddziały­
wania z góry.

Filozof Garaudy popadl
w ten sposób w metafi­
zykę, próbując „napra­

wić” marksizm, a w grun­
cie rzeczy odrzucił jedną z

podstawowych zasad partii
komunistycznej i państwa
radzieckiego— zasadę cen­
tralizmu
która w

ny, łączy
węmasi
górne.

Odrzucając radziecki
„model” socjalizmu, Gara-

demokratycznego,
sposób harmonij-
w sobie inic.iaty-
kierownictwo od-

Chin kierowane było z

„centrum”, a „inicjatywa
oddolna” była cały czas su­
rowo reglamentowana i
kontrolowana przez grupę
Mao.

Garaudy z zachwytem o-

pisuje taki „model” socja­
lizmu, w którym odrzucona

zostaje kierownicza rola
partii, zalegalizowane zo-

stają mniejszości polityczne,
likwiduje się cenzurę, usta­
nawia pełną decentralizację
w zarządzaniu przemysłem,
gdzie panuje nie kontrolo­
wana odgórnie gospodarka
wolnorynkowa, niezgodna,
jak wiadomo, z zasadami
kierowania gospodarką so­
cjalistyczną. Wszystko to

Garaudy zachwala jako
„budowę socjalizmu” (we­
dle „cybernetycznego” wzo­
ru), a co więcej, jako „mo­
del szczęścia” i „piękne ży­
cie”.

Garaudy cofa się na stare

pozycje socjaldemokratycz­
nego reformizmu, kiedy po­
leca swój „model” socjaliz-

klasy robotniczej”. Te wła­
śnie
pują
pem
chcą
ręce
tylko likwidacji
wania” w

przy określaniu celów roz­
woju ekonomicznego strych
krajów.

W ten sposób występuje
Garaudy przeciwko
idei Lenina, wedle

której klasa robotnicza
winna od początku przejąć
władzę państwową, a zatem
od początku prowadzić re:

wolucję ekonomiczno-społe­
czną i kulturalną, zdobywa­
jąc nawyki kierowania
państwem. Garaudy twier­
dzi. że we Francji rzecz ca­
ła ma się inaczej. „Nowy
blok historyczny” poprzez
aktywne uczestnictwo w o-

kreślaniu celów ekonomicz­
nych przedsiębiorstw, na­
bywa kultury i nawyków
zarządzania. I tylko po
przebyciu tego etapu może

siły społeczne wystę-
dziś za dalszym postę-

społecznym, ale nie
przekazania władzy w

klasy robotniczej, a

„wyobco-
uczestniczeniu

Jedną z cech charaktery­
stycznych poglądów Garau-
dy’ego jest także wyrzecze­
nie się idei rewolucji prole­
tariackiej i dyktatury pro­
letariatu, kierowniczej roli
partii komunistycznej I fi­
lozofii marksistowskiej na

rzecz burżuazyjnej filozofii
egzystencj al izm u.

Wkroczywszy na drogę
burżuazyjnego „modelowa­
nia” socjalizmu, ludzie po­
kroju Garaudy’ego we

Francji, Fischera w Austrii,
Petkowa w Wenezueli, gru­
py .,71 Manifesto" we Wło­
szech, przechodzą rychło na

pozycję antyradzieckie i

rozpoczynają walkę z par­
tiami komunistycznymi w

swych krajach. Prawicowo-

rewizjonistyczne odchylenie
w sposób logiczny spycha
tych ludzi do obozu wro­
gów komunizmu, do obozu

imperialistycznego.

Marksizm-Ieninizm jest je­
dyną międzynarodową nauką
klasy robotniczej. Nauka ta

zakłada rozwój i konkretyza­
cję jego podstawowych zasad

do warunków specyficznych
każdego kraju, ale nie rozbi­
janie tych podstawowych za­
sad i rozszczepianie ich na

szereg „modeli”, prowadzące
w rezultacie do zdrady komu­
nizmu.
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Warto

wiedzieć...
Kto czyta najwięcej

gazet?

pożywienia) skutecznie usu­
wają wszystkie niepożąda­
ne objawy chorobowe.

I eśli rzutkiemu, energicznemu, stale pragnącemu ulepszać
I swój warsztat pracy człowiekowi chcemy powiedzieć kom-

* plement, powiadamy: to człowiek z inicjatywą. I zdawało­
by się, że wszyscy powinni być zadowoleni, i ten, komu to

mówimy, i jego zwierzchnicy. Niestety, człowiek z inicjaty­
wą nie w każdym zakładzie pracy traktowany jest jednako­
wo, często przysparza kłopotu. Inicjatywa bowiem na ogół
burzy spokój i niesie z sobą ryzyko. A nie wszyscy‘to lu­
bią.

Zainteresowani tym problemem pracownicy naukowi Cen­
tralnego Instytutu Ochrony Pracy chcieli dowiedzieć się, jak
przejawy, inicjatywy robotników ocieniają oni sami, a jak pa­
trzą na robotniczą inicjatywę zwierzchnicy.

SPOSRÓD 50 mistrzów i brygadzistów zdecydowana wię­
kszość na pierwszym miejscu stawiała jako cechy pozytywne
robotnika: obowiązkowość, dokładność i solidność, facho­
wość, a następnie, inicjatywę i samodzielne myślenie.

Brygadziści częściej wymieniają przy tym, jako ważne dla
zakładu, takie cechy robotnika, jak przestrzeganie poleceń
kierownictwa, dbałość p stanowisko pracy, koleżeńskość. Mi­
strzowie natomiast — fachowość, inicjatywę i „myślenie, przy
pracy” oraz umiejętności organizacyjne. Różnice — uzasad-

Na świecie wychodzi o-

koło 8 tys. dzienników o

nakładzie ponad 314 milio­
nów. Europejczycy kapują
38 proc, dzienników świata,
mieszkańcy Stanów Zjed­
noczonych — 23 proc., a

mieszkańcy Afryki, Azji i
Ameryki Łacińskiej (a więc
70 proc, ogólnej liczby mie­
szkańców ziemi) zaledwie
26 proc. 13 proc, dzienni­
ków kupują mieszkańcy
reszty świata.

Kurze nerwice

i pocałunki I

Dewizą angielskiego leka­
rza dr Marc Hollandera
jest: „jeden pocałunek wię­
cej — jeden papieros
mniej”. Obserwował on

przez czas dłfiższy nałogowe
palaczki w wieku od 18 do
59 lat i doszedł do wnios­
ku, że ich nerwowość i nie­
zadowolenie z życia (które
starają się zagłuszyć papie­
rosem) płynie z braku oka­
zywanej im przez mężczyzn
czułości, z głodu uczuć.

Papierosy

Krystyna Siemiatyckc

MYŚLENIE
ma

Nie tylko psy i koty mie­
wają ponoć nerwice (naby­
te od swych panów), ale na

dolegliwości nerwowe cier­
pi i domowe ptactwo. Tak
przynajmniej twierdzi a-

merykański lekarz wetery­
narii, dr Siegel.

Choroba objawia się u

kur i indyków chudnię­
ciem, zaniepokojeniem,
spadkiem nośności jaj. Na
nerwice — zdaniem dr Sie-
gela — szczególnie narażo­
ny jest drób hodowany w

wielkich fermach drobiar­
skich. Podlega oń tym sa­
mym „frustracjom" co lu­
dzie w wielkich miastach.

•-^Podawane domowemu
ptactwu środki uspokajają­
ce (1 miligram na kilogram

Codzienne,
a już historyczne

W krakowskim Muzeum
Nauki znajduje się wiele

ciekawych przedmiotów co­
dziennego użytku, stano­
wiących ongiś własność dziś
już historycznych postaci.
Są tam więc karty do gry

Hugo Kołłątaja, czaprak z

konia, na którym książę
Józef odbył swą ostatnią
jazdę w nurty Elstery, cu­
kierki, którymi król Stani­
sław August Poniatowski

częstował gości obiadów

czwartkowych, a także cy­
gara Mickiewicza.

A
GENCJE prasowe przyniosły wiadomość: w Moskwie
zmarł w wieku 69 lat jeden z wybitnych przedsta­
wicieli fizjologii i medycyny kosmicznej, profesur
WASILIJ PARIN. Był członkiem rzeczywistym Aka­
demii Nauk ZSRR i kilku zagranicznych akademii,
doktorem honoris causa licznych uniwersytetów,

członkiem Międzynarodowej Akademii Astronautyki.
„Dzień, dla którego

warto było przeżyć życie"
Pod jego bezpośrednim kie-

• rownictwem opracowany zo­
stał program przygotowań do
lotów orbitalnych pierwszych
radzieckich kosmonautów.
Gdy Gagarin znalazł się w ko­
smosie, profesor Parin powie-*
dział: „Był to dzień,* dla któ­
rego warto było przeżyć ży­
cie”.

Wiódł życie napięte, kieru­
jąc Instytutem Normalnej .

Patologicznej Fizjologii Aka­
demii Nauk Medycznych
ZSRR, a następnie Instytutem
Problemów Medyczno-Biolo-

. gicznych, związanym z lota­
mi kosmicznymi. Prowadził
działalność naukową i organi­
zacyjną, .która zyskała mu

najwyższy szacunek wśród
czołowych autorytetów medy-

'

cyny światowej.
Kilka razy miałem możność

zetknąć się z nim -osobiście,
gdy prezentował na konferen­
cjach- prasowych w Moskwie
zwierzęta, które wróciły z ko­
smosu oraz kiedy mówił o za­
gadnieniach fizjologii lotów
kosmicznych po powrocie
pierwszych kosmonautów na

Ziemię, wreszcie gdy refę^p-
wał badania i prace uczonych
radzieckich w dziedzinie naj­
nowszej medycyny — elektro- W swojej dziedzinie śmiało

wprowadzał metody ekspery­
mentalne, oparte o osiągnięcia
współczesnej fizyki, chemii,
cybernetyki. Nieugięcie stał na

gruncie doskonalenia metod
badawczych, w szczególności
w dziedzinie radiotelemetrii.
Gdy dogmatycy ponieśli kię-

błędów, popełnionych w okre­
sie kultu jednostki, prófesor
Parin rozpętał dyskusję o spu-
ściźnie naukowej i dogmaty -

zmie. Krytykował zwłaszcza
koncepcję uzasadniania tez

skę w biologii i pokrewnych'
dyscyplinach nauki — twórcy
radzieckiego programu kosmi­
cznego, w pierwszym rzędzie
profesor Mstisław Kiełdysz.
powierzyli profesorowi Pari
nowi zadanie stworzenia ra­
dzieckiej kosmicznej biologii

medycyny.i

Wśród kosmonautów

Na rok przed lotem Gaga­
rina odwołano go z katedry

„KOLEKTYW X”

nicżnej i cybernetycznej.
Pionier nowoczesnych

metod

Zdumiewała rozległość jego
zainteresowań i pasja, z jaką
pracował. Gdy w nauce , ra­
dzieckiej likwidowano skutki

WIZY W KOSMOS
naukowych nie w oparciu o

wyniki własnych badań, lecz
przy pomocy powoływania się
na spuściznę naukową, auto­
rytety, cytaty z obcych prac.
Nie negując spuścizny nauko­
wej i potępiając nihilizm w

stosunku do twórczości wiel­
kich uczonych w przeszłości,
Parin wskazywał na niebez­
pieczeństwo traktowania ich
dziedzictwa jako dogmatu.

Instytutu Doskonalenia Leka­
rzy na stanowisko dyrektora
Instytutu Normalnej i Patolo-

gicznej Fizjologii, wprowadza­
jąc jednocześnie do prezydium
Akademii Nauk Medycznych
ZSRR. Kierowany przez niego
Instytut odegrał ogromną rolę
v opracowaniu zasad doboru

. szkolenia kosmonautów.
Wychował plejadę zdolnych

uczniów, wśród których wybił
się wkrótce na czoło radzie­
ckiej medycyny kosmicznej dr
Oleg Gazenko. Uczniem prof.
Parina był również kosmonau-
ta-lekarz Borys Jegorow.

W okresie, gdy profesor Pa­
rin był postacią z „kolektywu
X" (tak określano anonimowy
wówczas zespół uczonych
związanych z programem ko­
smicznym), piloci statków
kosmicznych nazywali go w

swych publikacjach „Głów­
nym Lekarzem”, poświęcając
mu wiele ciepłych słów. Po­
dobnie Mstisława Kiełdysza
zwano wówczas „Głównym
Teoretykiem”, a Sergiusza Ko-
rolowa — „Głównym Kon­
struktorem”.

Z wielkiej trójki twórców
podstaw radzieckiej kosmo-
nautyki odszedł drugi uczony
— ten, który wydawał „wizy
w kosmos”, człowiek niezłom­
nych- zasad, pionier nowych.
dróg w medycynie.

PRZYSZŁOŚĆ
nione, jeżeli sje zważy, że brygadzista na co dzień musi mar­
twic się przede wszystkim o sprawną realizację zadań, na­
tomiast mistrz._ jako odpowiadający za większy zespół ludzi

musi dbać również, o kwalifikacje i umiejętności organiza­
torskie pracowników, którymi kieruje.SPOSRÓD 450 przebadanych robotników, blisko połowa
najwyżej ceniła sobie jakość wykonywanej pracy i zdyscypli­
nowanie, Tylko 10 procent na 450 badanych było zdania, że
w oczach szęfów liczy się także inicjatywa.

W codziennej praktyce nie brak potwierdzenia wyników
owych sondaży, „Robić — jak każą" — oto filozofia życiowa,
dość powszechnie jeszcze uznawana. Winę za istniejący stan

rzeczy ponoszą jednak obie strony: robotnicy, którzy wolą
wygodę i kierownicy, którzy nie znoszą dyskusji. W prakty­
ce wygląda to najczęściej tak, że jeżeli nawet dochodzi do
wymiany poglądów między kierownikiem a robotnikami, to
i tak kierownik z reguły nie odstępuje od swego zdania, cho­
ciaż często racja jest po drugiej stronie. W mniemaniu wie­
lu kierowników krytyka i idące w ślad zą nią wnioski i ini­
cjatywy robotnicze dotyczą zbyt wycinkowych spraw, aby
przeceniać ich rolę. A zatem — po co w ogóle na nie zwra­
cać uwagę?

A PRZECIE? nie wszędzie inicjatywa robotnicza traktowa­
na jest wyłącznie jako straszak. Oto np. w Bydgoskiej Fa­
bryce Kabli, szukając rezerw i wychodząc naprzeciw postu­
latom załogi, uporządkowano procesy technologiczne i wszę­
dzie tam, gdzie robotnicy wprową-dzili na własną rękę jakieś
usprawnienia — a zdało ono egzdmin, wprowadzono je do
szerokiej praktyki.

STAŁĄ już od paru lat tradycją jest przegląd pomysłów
robotniczych i usprawnień, prowadzony przez takie zakłady
pracy, jak Huta Stalową Wola, WSK Mielec i Świdnik czy
Huta im. Bieruta. Z robotniczej inicjatywy czerpie swoje
sukcesy ZMS, wespół z NOT organizując turnieje „Młodych
Mistrzów Techniki”. W wielu wypowiedziach młodych inży­
nierów, startujących w zawodzie, spotkać można akcenty
wdzięczności za naukę rzetelnej pracy, wyniesioną z codzien­
nych kontaktów z doświadczonymi i traktującymi twórczo
swo.ia prace robotnikami.

POSTAWY takie wyzwalają się tylko tam, gdzie sprzyja
im właściwa atmosfera. Ale kierować ludźmi z inicjatywą
nie jest łatwo. Jedną z dróg prowadzących do przełamania
tych trudności jest przekonanie kierowników, a zwłaszcza
brygadzistów, że właśnie im przypada szczególna rola w

kształtowaniu postaw robotników. Instrumentem wychowa­
wczym może tu być m. in. sprawnie funkcjonujący system
nagród, premii i awansów. Jeżeli z jakichkolwiek względów,
materialnych czy prestiżowych, myślenie nad maszyną bę­
dzie się opłacało — to ludzie będą myśleć, W gruncie rze­
czy bowiem nikt nie lubi być tylko biernym wykonawcą
ściśle określonych zadań. Spokój i łatwizna są może na co

dzień wygodne, ale na dłuższą metę nie popłacają ani praco­
wnikowi, ani gospodarce.

najwięksżej ilości informacji, które
pozwoliłyby na przygotowanie za­
wczasu obrony przed nową bronią.
Ponieważ większość poligonów ra­
kietowych znajdowała się na tere­
nie Polski, główne zadania wywia­
dowcze spoczęły w rękach II Od­
działu Komendy Głównej Armii
Krajowej. Powszechnie wiadomo
jest, że z zadania tego wywiad AK
wywiązał się znakomicie (sprawę tę
dokładnie relacjonuje książką M.
Wojewódzkiego pt. Akcja V-l, V-2).

Dziś chcemy przypomnieć, kto
przyczynił się do rozszyfrowania
dwóch zasadniczych elementów

zWykla, bo w stężeniu aż osiem-
dziesięcioprocentowym. .Odkrycie,
że Niemcy wyprodukowali perhy-
drol w takim stężeniu (znano wte­
dy tylko w stężeniu 3 proc.) stano­
wiło olbrzymią niespodziankę nau­
kową. Wiadomość o odkryciu, prze­
kazana drogą radiową z Warszawy
do Londynu, zaskoczyła również u-

czonych alianckich.
W niedługim czasie po rewela­

cjach prof. Struszyńskiego wyłonił
się nowy problem. Przy badaniu
zdobytej części rakiety stwierdzono,
że pocisk posiada odbiornik i na­
dajnik radiowy. Przypuszczano, że

naj-
w

dra
kie-

ODKRY­
CIA

Stanisław Stechman

■

M
AJ 1944 roku. Na Wscho­
dzie — Armia Radziecka
atakuje. Hitlerowcy nie­
ustannie cofają się. Na
Zachodzie — alianci
przygotowują się do

„D-day". Od desantu na plażach
Normandii dzielą już tylko dni.

Hitler doskonale zdaje sobie spra­
wę, że utworzenie zachodniego fron­
tu oznacza tylko jedno: początek a-

gonij Trzeciej Rzeszy. W tej sytua­
cji wszystkie swoje nadzieje wiąże
więc z wprowadzeniem do walki
nowej tajemniczej i straszliwej w

skutkach broni — osławionej Wun-
derwaffe, czyli latających bomb V-1
i V-2. Przy ich użyciu hitlerowcy

. pragną zmasakrować Londyn, po­
krzyżować plany desantowe alian­
tów, a kto wie, może nawet uda się
im przechylić szalę zwycięstwa na

swoją stronę?
Wunderwaffe jest jednak ciągle

jeszcze w fazie intensywnych prób i
doświadczeń przeprowadzanych w

największej tajemnicy. Dla wywia­
du brytyjskiego pierwszoplanowym
celem stało się zdobycie możliwie

Jak proF.J.Groszkowski

mozgrozsz

Wunderwaffe: rodzaju paliwa, któ­
rym napędzane były pociski oraz

sposobu sterowania nimi z ziemi.

W maju 1944 roku, 1 w okresie
najintensywniejszego zdoby­
wania części rakiet niemiec­

kich, do tajnej Politechniki War­
szawskiej będącej największą bazą
uczonych współpracujących z ruchem
oporu, skierowano do analizy tajem­
niczy płyn znąleziony wewnątrz ra­
kiety V-2. Był to niewątpliwie jeden
ze składników materiałów pędnych.
Poprzez prof. dra Józefa Zawadz­
kiego, ojca poległego w Powstaniu
Tadeusza Zawadzkiego („Zośki")
płyn dostał się do rąk prof. dr Mar­
celego Struszyńskiego.

Wynik analizy był zupełną rewe­
lacją. Okazało się, że był to perhy-
drol, czyli woda utleniona, ale nie-

urządzenia te mogą służyć do kie­
rowania rakiety na z góry upatrzo­
ny cel.

Problem był bardzo trudny do
rozwiązania. Wprawdzie dotychcza­
sowe obserwacje wskazywały ra­
czej, że Niemcy nie potrafią zmie­
niać kierunku lecącego pocisku, ale
istnienie urządzeń radiowych budzi­
ło najróżniejsze przypuszczenia.
Świadomość, że rakiety mogłyby
być kierowane na określony cel, by­
ła dla. Anglosasów bardzo groźna.
Jednpcześnie zaczęto się zastana­
wiać, czy nie istnieje możliwość
wysyłania — np. z Anglii — odpo­
wiedniego sygnału radiowego, któ­
ry odebrany przez rakietę spowo­
dowałby zakłócenie lotu i zmianę
kierunku.

Odpowiedź na te pasjonujące py-

tania imtgli dać wówczas tylko pol­
scy uczeni. Zasięgnięto opinii
większego polskiego autorytetu
dziedzinie radiotechniki, prof.
Janusza Groszkowskiego, który
rował wówczas zakładem radiotech­
niki Szkoły Technicznej w Warsza­
wie, czyli po prostu dawnej Poli­
techniki.

Znakomity uczony bez wahania
podjął się oczywiście zbadania
radiowej aparatury rakiety, nie

bacząc na trud i niebezpieczeństwo.
W mieszkaniu przy ul. Chocimskiej,
które zajmował oficer niemiecki
(podobno komendant warszawskie­
go lotniska) prof. Groszkowski prze­
prowadził blisko dwutygodniowe
badania.

Wnioski prof. Janusza Groszkow­
skiego, opracowane w bardzo ob­
szernym referacie, wskazywały m.

in. na to, że za pomocą istniejących
w rakiecie urządzeń Niemcy mogą

'

prawdopodobnie otrzymywać dane
. dotyczące prędkości lecącego poci­

sku Oraz wysokości, na jakiej się
w danym momencie znajduje. Wszy­
stko wskazywało na to — zdaniem
prof. Groszkowskiego — że można

spowodować eksplozję
wybuchowych przed ____

...

rakiety na ziemię. Jak się" z cza­
sem Okazało, przewidywania prof.
Janusza Groszkowskiego okazały
się najzupełniej trafne.

Raport o wynikach badań prof.
Groszkowskiego skierowano do
Londynu dwoma drogami: krótki,
lecz dosyć wyczerpujący meldunek
nadano' natychmiast przez radio­
stację, natomiast bardzo obszerne
sprawozdanie wraz z rysunkami te­
chnicznymi wysłano w postaci mi­
krofilmu za pośrednictwem specjal­
nego kuriera.

Meldunek radiowy o rozszyfrowa­
niu, właściwości technicznych apa­
ratów odbiorczo-nadawczych rakie­
ty V-2 znajduje się w archiwach
Wojskowego Instytutu Historyczne­
go Akademii Sztabu Generalnego.
Widnieje na nim data — 12 czerwda
1944.

Było to szóstego dnia po wylą­
dowaniu aliantów w Normandii.

materiałów
upadkiem

R
ozslawil ją swym wodewilem
Konstanty Krumłowski, tworzył
pod jej natchnieniem Edmund
Wasilewski i Eugeniusz Tupy,
poeta czeski, który osiadł w tej
dzielnicy; Bronisław Schonborn,

plastyk z pasją odtwarzający na karto­
nach zabytki Krakowa i Jerzy Harasymo­
wicz, który Zwierzyniec nazwał terenem

„uroczego wierszobrania".

Jak głosi legenda, istniała tu świątynia po­
gańskiego bożka Lelum-Polelum, po której pozo-

e stała nazwa ul. Gontyna: tu właśnie, do daw­
nego ośrodka pogańskiej kultury przybyli pod
koniec IX w. Morawianie z ówczesnym arcy­
biskupem .Pragi Wojciechem, który miał prze­
mawiać do mieszkańców Zwierzyńca ze starej,
istniejącej do dziś zabytkowej kamiennej ka­
zalnicy. Chętnych chrzcił w nurtach Wisły i

obdarowywał upominkami, skąd powstał stary
zwyczaj, uroczyście obchodzony w Święta
Wielkanocy, tradycyjny Emaus, w czasie któ­
rego oblewa się nawzajem wodą oraz kupuje
prezenty, w kramach, ciągnących się od Mostu

Dębnickiego po Salwator.

STARE DZIEJE

O tym, jak stary jest Zwierzyniec,
świadczą najnowsze badania krakowskich
uczonych. W latach 1948—1949 i 1953—1957
prowadził na Zwierzyńcu badania archeo­
logiczne dpc. dr A. Żaki, a studia nad dzie­
jami architektury w latach 1961—1964
prof. dr W. Zin. Przyniosły one rewela­
cyjne wprost wyniki: okazało się bowiem,
że na Zwierzyńcu człowiek żył już i pra­
cował w okresie paleolitu, ok. 50 tys. —

100 tys. lat temu!
Osiedlił się na terenach lessowych i zaj­

mował rolnictwem nieprzerwanie aż do
czasów wczesnego średniowiecza, kiedy to
osada powoli z wiejskiej przeistaczała się
w miejską.

Spomiędzy znalezionych cennych naczyń i

narzędzi wspomnieć należy o odkrytych nie­
dawno przy ul.. Spadzistej dwóch kościach ma­
muta i nosorożca, w takich naturalnych ukła­
dach. że zalicza się je do najcenniejszych zna­
lezisk w Europie. Na samym wzgórzu Salwa-

Zuzanna Kosiek KRAKOWSKIE DZIELNICE

&

torskim powstał w drugiej połowie wieku 1

jeden z najstarszych kościołów przedromań-
skich.

Tutaj istniał pierwszy 1 ostatni w Krakowie

młyn, browar, cegielnia i słodownia (która spa­
liła się w 1739 r.), tu stał dworek Kościuszki,

'

zniszczony już w obecnym stuleciu.

Na Zwierzyńcu naród usypał w latach
1820—23 Kopiec naczelnikowi Insurekcji,
gdzie złożono ziemię spod Racławic, Du­
bienki, Szczekocin i z pobojowiska pod Ma­
ciejowicami. Wokół Kopca powstała mała
osada rolna, w której gospodarowali potom­
kowie towarzyszy broni Tadeusza Koś­
ciuszki. Stąd wreszcie — w styczniu 1945 r.

kierował atakiem Armii Czerwonej —

generał Korownikow.

LAJKONIK

# Dokumenty z XIII i XIV w. opisują
wspaniałe karczmy, jak np. „Niegrabkę"
i „Pod latarnią", od której zwano tak
jeszcze niedawno okolicę obecnego placu
Juliusza Kossaka.. Bolesław Wstydliwy
specjalnym przywilejem ufundował dla
zwierzynieckiego klasztoru ss. Norberta­
nek — najstarszego żeńskiego zgromadze­
nia w Polsce — w r. 1254 karczmę
„Kret.chowek", czyli Krzeczówek, o której
wiadomości można odnaleźć w Księgach
Jana Długosza.

Jaksa Gryfita, możny pan na Zwierzyńcu, w

1162 r. ufundował wspomniany klasztor 1 spro­
wadził doń zakonnice z czeskiego Doxanu.
Wzniesiono go----jak twierdzą geolodzy — na

ławicy ostryg, będącej pozostałością dawniej
istniejącego tti morza, na obronnym miejscu,
gdzie stal przedtem zamek, na wzgórzu domi­
nującym nad bagnami 1 stawami, po jego wrót
dotarli Tatarzy. Na pamiątkę tego wydarzenia
harcuje po Krakowie co roku Lajkonik i za­
chowała się nazwa Skal Panieńskich, przypo­
minająca schronienie zakonnic.

W 1327 r. nastąpiła kolonizacja tych te­
renów. Przeorysza Stredka sprzedała część
gruntów klasztornych osadnikom, a w r.

1528 osada, zwana już wówczas Półwsiem
Zwierzynieckim, uzyskała od przełożonego
trybunału prawa magdeburskiego — przy­
wilej potwierdzający sądy wójtowskie i
ławnicze. •

W XVI i XVII w. najliczniej zamieszkują
Półwsie ogrodnicy, rybacy, kowale, siodlarze,
bednarze, a w późniejszym okresie, głównie
wlóczkowle i murarze,. Poza rolnictwem, trud­
nili się także mieszkańcy Zwierzyńca dostawą
drzewa budowlanego i opałowego do miasta'
i do żup wielickich. Najstarszą ślady tutejszej
organizacji cechowej włóczków spotykamy w

dokumentach z 1567 r.

SŁAWNE NAZWISKA

Ze Zwierzyńcem związani byli: Marcin
Lelewel-Borelowski, blacharz i studniarz

z zawodu, pułkownik w powstaniu stycz­
niowym oraz słynny poeta czeski Euge­
niusz Tupy, pseud. Bolesław Jabłoński,
prepozyt klasztoru Norbertanek i pro­
boszcz parafii w XIX w., który pisał wier­
sze w języku polskim. Tu praktykował
wśród ubogiej ludności, leczący za darmo
i nierzadko kupujący lekarstwa swym pa­
cjentom wybitny lekarz-spolecznik B.
Komorowski. Przy ul. Królowej Jadwigi
mieszkał i tworzył W. I. Lenin podczas
swego pobytu w Polsce.

Dzielnicę tę upodobali sobie uczeni 1 arty­
ści, m. in.: W. Szujski, K. Rostworowski, W.

Wężyk, Wl. L . Anczyc, V. Hofmann, J. Mal­
czewski i wspomniany już poeta E. Wasilewski,
który Zwierzyńcowi poświęcił jeden z najpięk­
niejszych swoich wierszy pt. „Skargi drzew”,

GOSPODARNOŚĆ

Tradycje zaradnego gospodarowania
władz Półwsia przetrwały w dzielnicy
Zwierzyniec do dziś. Świadczą o tym o-

siągnięcia i rzeczowe plany na najbliższą
przyszłość Dzielnicowej Rady Narodowej.
Dzielnica ta jest największym terenem

rekreacyjnym Krakowa, obejmuje bowiem
60 proc, całej zieleni miasta. Największe
tereny rekreacyjne dzielnicy •— to Las
Wolski, Bielański, Sikornik, Błonia oraz

parki: Krakowski, Jordana i Decjusza.
Szczególną rolę jako teren rekreacyjny
odgrywa Las Wolski, a równie rozległym
terenem zieleni, położonym jednocześnie
tak blisko centrum miasta może się po­
szczycić niewiele miast europejskich. Tak­
że Błonia krakowskie, przytykające nie­
mal do centrum miasta, sf uowią obiekt
wyjątkowy w skali niemal światowej.

W naszych czasach, w dobie uprzemysłowle-
nia, rozwoju cywilizacji, która niesie ze sobą
hałas i zgiełk — tym bardziej od?zuwają lu­
dzie potrzebę spokoju, ciszy i wypoczynku
wśród przyrody. W tym roku na remont

kapitalny terenów zielonych p 1/iano kwo­
tę 3.800 tys.

Szczegółowymi planami objęto zagospo­
darowanie Kopca Kościuszki i terenów

przyległych. Rozbudowa obejmie parki:
Decjusza, Jordana i Polewki. Odrestauro­
wane zostaną Błonia, bulwary nad Wisłą
od Mostu Dębnickiego do ul. Wioślarskiej,
Planty przy ul. Retoryka, tereny nad rze­
ką Rudawą, gdzie wybudowany zostanie
zalew. Wzdłuż ulicy Piastowskiej powsta­
ną nowe planty.

*

Ze względu na klimat Zwierzyńca, położenie
1 najmniejsze zapylenie, należałoby pomyśleć
nie tylko o zabudowie osiedlowej, ale i o bu­
downictwie indywidualnym, domków jednoro­
dzinnych, które śmiało mogłyby być zlokalizo­
wane na Osiedlu Tyszki, Sarnim Uroczysku,
Woli Juslowskiej lub Salwatorze pod Kopceni,
na Osiedlu Kopalina, w Chełmie, Przegorzałach
i Bielanach. Wszystkie te sprawy, jako obywa­
telka Zwierzyńca, polecam rozwadze Gospoda­
rzy — Rady Narodowej Zwierzyńca.

l

HIPO­
TEZY

ODKRYTO 5 NOWYCH
PULSAROW

Systematyczne badania,
prowadzone przy użyciu ra­
dioteleskopu „Mark-1” w

obserwatorium Jodrell
Bank, doprowadziły do od­
krycia pięciu nowych pul-
sarów — gwiazd, wysyłają­
cych regularne zmienne
promieniowanie radiowe.
Największe zainteresowanie
uczonych wzbudził obiekt
oznaczony symbolem ER
1858. Należy on według
wszelkiego prawdopodo­
bieństwa . do wewnętrznej
części spiralnej naszej Ga­
laktyki.

NOWY ŚRODEK
, PRZECIW KOROZJI

Grupa pracowników Poli^ 1
techniki w Bukareszcie
stworzyła nowe rodzaje
substancji chroniących
przed korozją. Składają się
one z wielkich cząsteczek
organicznych z długimi łań­
cuchami atomów węgla i
wodoru. Nowy środek, któ­
ry otrzymał nazwę syntam,
zwiększa odporność metali
na korozję prawie 20-krot-.
nie. J

CYRYL
TYLKO ULEPSZYŁ... ‘.

Niezwykły staroruski al­
fabet odkryto na ścianie
soboru w Sofii przy restau­
racji dawnego fresku. Alfa­
bet składa się z 27 liter,
przy czym zbadanie ich
wykazało, że 23 odpowia­
dają literom greckim. Od­
krycie sofijskie — zdaniem
specjalistów — dowodzi, że
już przed stworzeniem al­
fabetu przez św. Cyryla
starożytni Słowianie posłu­
giwali się pismem.

MIKROBIOLOGOWIE .

PRZECIW WOJNIE

Międzynarodowa Konfe­
rencja Mikrobiologów, któ­
ra obradowała w Meksyku,
podjęła rezolucję głoszącą,
iż wielkie instytucje nauko­
we realizujące programy
badań biologicznych powin­
ny podejmować wyłącznie
prace służące pokojowi.

Szczególną uwagę mikro­
biologowie mają zamiar
poświęcić obecnie mikro­
biologii stosowanej środo­
wiska, ochronie gruntów,
oczyszczaniu wód ścieko­
wych i wytwarzaniu wody
zdatnej do picia, produkcji
protein i innych substancji
odżywczych, szybkiej dia­
gnostyce chorób infekcyj­
nych i wreszcie problemom
etiologii raka.

PIENIĄDZE Z TWORZYW,

Monety z mas plastycz­
nych różnych kolorów —

centy i rupie — wprowa­
dzono do obrotu na niewiel­
kiej wyspie Kiling-Kokos,
największej z grupy 27
wysp na Oceanie Indyj­
skim. Dotychczas monety
były tam wykonywane z
kości słoniowej, jednakże
materiał ten okazał się zbyt
mało odporny na zużycie.
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UZY zakład pracy, jeden ź najwięk-
szych w mieście. Liczna, kilkutysięczna

- załoga, której znaczna część uczy się.
Kilkunastotysięczna biblioteka. Oprócz księ­
gozbioru zasadniczego — siedem punktów na

terenie rozleglej fabryki, aby wyjść z książką
'

jak najbliżej czytelnika, zwłaszcza mniej wy­
robionego. Kierowniczka biblioteki pracowi­
ta, ruchliwa, pełna inicjatywy i pómysłów,
rozmiłowana w swoim zawodzie. Od dawna
związana z zakładem. Sekundują jej dwie po­
zostałe bibliotekarki. Wspólnie zebrały wiele
doświadczeń.

— Od czego, zdaniem Pani, a raczej Was

wszystkich zależy dobra, efektywna praca
bibliotekarki zakładowej, a co na tę pracę
wpływa ujemnie?
— Od wielu czynników, z których wymie­

nię naszym zdaniem najważniejsze: księgo­
zbiór, lokalizacja biblioteki, osobowość biblio­
tekarki. Zacznijmy może od końca, czyli od
trzeciego czynnika. Jest nas trzy. Doświad­
czenia wykazują, że do czytelników trzeba
podchodzić indywidualnie, że każda z nas ma

swoich stałych klientów, którzy właśn e od
niej przyjmują z zaufaniem rady i wskazów-

■ki, dotyczące wyboru książek.
Lokalizacja biblioteki jest bardzo ważna.

Pomieszczenie, w którym pracujemy, wygos­
podarowane z hallu jest niewygodne i nie
przystosowane do swego celu. Ale za to bi­
blioteka
two do
przerwy
książki.

Mamy 4 tysiące czytelników. Przed dziesię­
ciu laty było ich zaledwie trzystu... Rozwój

leży pośrodku zakładu, robotnicy ła-
nas trafiają, nawet skracając czas

śniadaniowej, aby wtedy zmienić

UCZESTNICY

FESTIWALU

KRYNICKIEGO

PRZED

STA-

—-------- J--------------

Monika Warneńska

H BIBLIOTECE

ćzytelnictwa łączy się z pierwszą sprawą, z

jakością księgozbioru, jego uzupełnianiem,
'■rozbudową. Wysokość funduszów przeznaczo­

nych na zakup książek, zależy od prezydium
Rady Zakładowej. Jeśli w prezydium panuje
atmosfera zainteresowania, życzliwości i zro­
zumienia dla spraw kultury w ogóle, czytelnic­
twa zaś w szczególności, jeśli docenia ono

znaczenie książki, jeśli członkowie prezydium
sami się uczą lub dokształcają — wtedy le­
piej przebiega sprawa zaopatrzenia księgo­
zbioru w nowe pozycje.

Zdarza się jednak, że nie możemy wyko­
rzystać całkowicie sumy przeznaczonej na

zakup książek. Jak wiemy, rok bywa „chudy”,
czyli nie obfituje w nadmiar ciekawszych po­
zycji. Natomiast już następny może zaowoco­
wać obfitszym plonem wydawniczym. Jeśli o-

gramczymy zakup w roku „chudym”, n e

znajdując najbardziej poszukiwanych wzno­
wień lub nowości — na następny może zostać
obniżony fundusz na zakupy biblioteczne. To
jedno niebezpieczeństwo... Dotkliwie daje się
nam także we znaki brak katalogów, infor­
matorów, sygnałów, które pozwoliłyby nam

szybciej orientować się w jakości książek
najbardziej godnych zakupu. Ale z tym oczy­
wiście wiąże się inna bolączka, na którą wszy­
scy narzekamy: wysokość nakładów...

♦
O sprawach bibliotecznych można dyskuto­

wać nieskończenie... Zwłaszcza wtedy, gdy to­
czy się rozmowa z ludźmi zamiłowanymi w

swojej pracy, przejętymi szczerą troską o to,
aby ich praca coraz lepiej służyła czytelni­
kom.

C
O WIEMY O TWÓRCZOŚCI JACKA MALCZEW­
SKIEGO? Wiemy, że jest to malarstwo pełne sym­
boli, że przedstawione na obrażach Malczewskiego
postacie i figury znaczą więcej, niż potoczne wyo­
brażenia o owych postaciach i figurach. Ostatnio
otrzymaliśmy książkę Kazimierza Wyki „THANA­

TOS I POLSKA, CZYLI O JACKU MALCZEWSKIM”. Jest
to nader ciekawa rozprawa świetnego eseisty i historyka
literatury, który od dawna zajmował się wielością sztuk
i umiejętności.
Tak więc Wyka przedsta­

wił nam, uporządkował wie­
dzę o Malczewskim, wytłuma­
czył znaczenie symboli tego
malarstwa. I odpowiedział na

wiele ważnych pytań. Oto kil­
ka z nich:

Jaki był żywot twórczy Mal­
czewskiego? Jaki krajobraz kształ­
tował jego malarstwo? Jaki był
wpływ Krakowa na tego twórcę?
Co oznaczają serie poszczególnych
obrazów: „Faun”, „Thanatos”,
„Thanatos I”, „Thanatos II”, „Za­
truta studnia”, „Tobiasz” itd.?

Jaki był wpływ polskiej prze­
szłości literackiej na dzieła Mal­
czewskiego? Co zaczerpnął on. ze

sztuki ludowej? Jaka była „filozo­
fia portretu” tego malarza? W ja­
ki sposób sprawność formalna słu­
żyła wielkim treściom epoki Mło­
dej Polski, której nieodrodnym
dzieckiem był Malczewski?

Kazimierz Wyka nie traktu­
je literatury autonomicznie,
od lat w swej twórczości kry­
tycznej i z zakresu historii li­
teratury podkreśla znaczenie
wszystkich dyscyplin hu­
manistycznych.

"

Interesuje po

W prostej zależności od tej
wypowiedzi znajdują się ta­
kie zdania Kazimierza Wyki
z książki „Thanatos i Polska’':

„Malarstwo Jacka Malczew­
skiego jest niewątpliwie bar­
dzo literackie. Można w nim
napotkać wiele zlej literatury,
jakiej wolni od pokus filozo­
ficznych malarze nie znoszą.

Olgierd Jędrzejczyk

Rozmowa
z Kazimierzem

WYKĄ
MALARSTWO I LITERATURA

W r. 1959 została laureatką Kon­
kursu Wokalnego w Wiedniu, o-

trzymując zarazem specjalne wy­
różnienie przewodniczącego jury,
Tita Schipy. W 1964 r. uwieńczyła
podobnym sukcesem swój udział
w Międzynarodowym Konkursie

_ Wokalnym w Tuluzie.

Śpiewa kilkanaście tytułowych
ról w operach Mozarta, Gounoda.

Verdiego, Pucciniego, Czajkowr
a skiego, G. Moniuszki. Koncertuje

W kraju ze wszystkimi orkiestra­
mi symfonicznymi i filharmo­
niami. Występowała ponadto wie­
lokrotnie za granicami kraju —

w Brukseli, Berlinie, Paryżu,
Londynie, Wiedniu, Rzymie, Mo­
skwie i Pradze.

WIAMY
Jak już informowaliśmy, jutro

rozpoczyna się „V Krynicki Fe­
stiwal Arii i Pieśni”. Zainauguru­
je go koncert popularnych arii

operowych kompozytorów pol­
skich i obcych, w którym wystą­
pią znani polscy artyści-śpiewacy.
Oto ich sylwetki:

CZESŁAWA FIJAŁKOWSKA U-

kończyła studia wokalne w kra­
kowskiej PWSM, w klasie Anny
Kaczmarowej, otrzymując w 1970-

T. dyplom z—wyróżnieniem. Ucze­
stniczyła w XI Międzynarodowym
Seminarium Muzycznym w Wei­
marze, w Kursie prowadzonym
przez znakomitą śpiewaczkę Stel­
lę Simonetti. W końcu ubiegłego
roku zdobyła II nagrodę (przy
nieprzyznaniu pierwszej) na III

Ogólnopolskim Festiwalu Młodych
Muzyków w Gdańsku. Występo­
wała w w Austrii, NRD i na Wę­
grzech. Od 1971 r. jest solistką
Państwowej Opery Śląskiej.

ROMAN WĘGRZYN jest solistą
Teatru Wielkiego Opery i Baletu

w Warszawie. Studia muzyczne
ukończył we Wrocławiu. Przez 11

lat był solistą Teatru Muzyczne­
go w Krakowie, zaś w latach
1966—68 śpiewał w Operze Po­
znańskiej. Występował we Fran­
cji, NRD, NRF, Austrii, Czecho­
słowacji, ZSRR, Hiszpanii, na Ku­
bie. Do największych jego osiąg­
nięć artystycznych należą partie
„Otella” Verdiego i „Tannhausera”
Wagnera. Jest stałym uczestni­
kiem festiwali w Krynicy, od

momentu powstania tej imprezy.

BARBARA NIEMAN jest solist­
ką Teatru Wielkiego Opery i Ba­
letu w Warszawie. Studia wokal­
ne ukończyła w PWSM w War­
szawie, w klasie prof. Ady Sari.

Jako stypendystka Ministerstwa

Kultury i Sztuki, ukończyła rów­
nież mistrzowski kurs wokalny
przy operze „La Scala” w Me­
diolanie,

ANDRZEJ SACIUK jest solistą
Teatru Wielkiego w Łodzi. Studia

wokalne odbywał pod kierunkiem

prof. Stanisławy Zawadzkiej. Jest
laureatem II nagrody na XIII

Międzynarodowym Konkursie Mu­
zycznym w Monachium, odzna­
czony został także dyplomem ho­
norowym Academia Musicale Chi-

giana
NRD,
nych,
ustrii,
wacji, Jugosławii, Bułgarii, Szwaj­
carii.

W repertuarze posiada ponad
dwadzieścia pierwszoplanowych
partii operowych, m. in. Borysa
w „Borysie Godunowie” Musor-

gskiego, Mefista w „Fauście”
Gounoda, Filipa II w „Don Car-
losie” Verdiego, a także szereg
partii oratoryjnych z „Reąuiem”
Yerdiego na czele, (lp)

w Sienie. Występował w:

NRF, Stanach Zjednoczo-
Związku Radzieckim, A-

Francji, Belgii, Czechoslo-

RAKOWOWI grozi sto niebezpieczeństw, o któ­
rych tzw. przeciętny obywatel nie zdaje sobie na­
wet sprawy. Weźmy np. Kopiec Kościuszki. Wielu

ludzi korci, żeby go jakoś „praktycznie" wykórzystać.

Dekoratorzy mają ochótę wbijać w pobocze urządzenia
związane z uroczystościami, narciarze chętnie popróbowaliby •

zjazdów z zaśnieżonego w zimie Kopca itd.
Aby nie doszło, do naruszenia spokoju, bądź co bądź, pomni­

ka narodowego, ktoś musi tu czuwać lub zdecydowanie inter­
weniować. Czyni to Towarzystwo Miłośników Historii i Zabyt­
ków, obchodzące W tym roku 75-lecie swej działalności.

Mało kto wie w Krakowie, że. z ramienia Komisji Historycz­
nej tego Towarzystwa, grupa osób uczestniczyła w ustalaniu
nazw ulic, zwłaszcza w dzielnicach przyłączonych do miasta.
Tacy luminarze nauki i sztuki, jak Henryk Barycz,. Adam
Bochnak, Jerzy Dobrzycki, Karol Estreicher, Marian Friedberg,
Kazimierz ^Lepszy, Krystyna Pieradzka — przygotowali wnio­
sek dla 51i) nazw ulic krakowskich. (M. in. z ich inicjatywy
dawny plac Jabłonowskich otrzymał imię gen. Sikorskiego.)

Komisja miała szczególnie trudną sytuację, broniąc istnienia zagro­
żonego likwidacją Bractwa Kurkowego, tak związanego z Krakowem.

Gdy w r. 1948 wydawało się, że spalony przez Niemców pa­
łac Tarnowskich przy ul. Szlak będzie rozebrany, gdyż rzeczo­
znawcy orzekli, iż nie nadaje się do odbudowy, członkowie To­
warzystwa wytoczyli tyle argumentów, że obiekt jednak ura­
towano i dzisiaj jest jednym z pięknych, zabytkowych budyn­
ków — służąc rozgłośni Polskiego Radia.

Szczególnie wiele energii wykazano, by przeciwstawić się w

r. 1949 planom zakładania sieci głośników i instalacji radio­
wych w śródmieściu. A kiedy w następnym roku groziło Plan­
tom znaczne ich „obcięcie” w rejonie ul. Westerplatte, również
Towarzystwo Miłośników Historii i Zabytków założyło weto,
wspólnie z Ligą Ochrony Przyrody. Wzięto też w obronę poli­
chromię w nawach kościoła Mariackiego ftp. itd.

Już w r. 1897 pomyślano o powołaniu do życia Muzeum His­
torycznego. Towarzystwo oddało na ten cel własny budy­
nek przy ul. Jana 12, a chociaż dzisiaj nie posiaaa swojego

lokalu, ma za to poczucie dobrze spełnionego ooowiązku wobec
miasta.

Towarzystwu zawdzięczamy.również, że nie zostały zniszczo-
ne wały obronne w Mogile, pochodzące z czasów oolęzen.a
Krakowa przez arcyksięc.a Maksymiliana, czy 4 zabytkowe ka­
mienice przy. , ul. uroo^Kiej.. „a te wszys.lKie wprau-azie inter­
wencje — pisze w ostatnim 42-girn numerze „Rocznika Kra-
kowsKiego” prezes Towarzystwa doc. Wiesław Bieńkowski —

zakończymy s^ę pełnym sukcesem i pomyslfiym rozstrzygnięciem,
nie mniej świadczyły zawsze o istnieniu w Krakowie fachowej,
popartej argumentami nauki, bezstronnej opinii Towarzystwa".
N;e zdołano np. zabezpieczyć i uratować figur barokowych i
zabytkowego oiocżfeńia kościoła Piotra i Pawła. A szicoda.

Z okazji obecnego jubileuszu doc. Wiesław Bieńkowski za­
stanawia się, czy lormy działalności Towarzystwa odpowiadają
współczesnym wymaganiom i aktualnemu zapotrzebowaniu spo­
łecznemu. Towarzystwo operuje po stąremu akcjami odczyto­
wymi, zdając sobie jednak sprawę, że ideałem dla współczes­
nego odbiorcy byłaby audycja telewizyjna, lub zbl.-żone do niej
działanie audiowizualne.

Badania socjologiczne uplasowały bowiem odczyt aż na dzie­
więtnastym miejscu, daleko poąa teatrem, filmem,‘imprezami
artystycznymi, zwiedzaniem muzeurrą ...

lekturą prasy..

Doc. Wiesław Bieńkowski rozprawia
którzy chcieliby usunąć z nazwy
„historia” i „zabytki”, które rzekomo jedynie straszą i nie

pozwalają na przybliżenie do nas aktualnej tematyki Krakowa.

„Nie można i nie da się oddzielić przeszłości od teraźniej­
szości. Ta ostatnia jest jedynie — według trafnego i głębokiego
określenia Stefana Czarnowskiego — przekształconą, zaktuali­
zowaną dawnością oraz rodzącą się przyszłością".

„Historia nie jest, jak to wydaje się pospolicie — stwierdza
Henryk Barycz — rupieciarnią t zbiorem niepotrzebnych niko­
mu faktów, zdarzeń, dat. Historia ma głębszy sens. Dzieje są
nieustannym stawaniem się, kształtowaniem i upływaniem
konkretnej rzeczywistości, która wyznacza i określa treść i za­
wartość teraźniejszości".

Stanisław Peters

STRAŻNICY!c
pamiątek

NARODOWYCffl

to, co łączy wielość sztuk. W
ten sposób symbole malar­
skie Malczewskiego, które
przecież odbijają poglądy
współczesnych w wielu dzie­
dzinach, zostają rozszyfrowa­
ne. W rzeczonej książce Wyka
napisał:

„Młoda Polska wydala pi­
sarzy, zarówno poetów jak
prozaików i dramaturgów, wy­
dała malarzy 1
kompozytorów. Jej inspiracja
sięgnęła w dziedzinę architek­
tury i sztuki stosowanej. Po­
siadała ona swoich myślicieli
i filozofów”. A przecież to

wszystko wpływało na Mal­
czewskiego, malarza, który był
jednym z czołowych plasty­
ków młodopolskich, doczekał
niepodległości kraju, ukształ­
tował wielu innych twórców.
Pamiętamy rozprawy Wyki

o malarstwie Matejki i
inspiracjach literackich je­

go twórczości (Słowacki), o

Makowskim, wiemy jak twór­
czo wykorzystuje dorobek
nauk historycznych w .swoich
pracach dotyczących ift.ere+u-
ry, bv przypomnieć tylko „Te­
kę Stańczyka na tle historii
Galicji”, czy rzecz o moder­
nizmie polskim. Idąc tym śla­
dem postanowiliśmy zanytać
profesora Wykę o to, jak ro­
zumie on sprawy literatury i
iej związków z innymi sztu­
kami.

— Nauka o literaturze jest
d.la mnie tylko częścią huma­
nistyki, jedną z dyscyplin —

mówi uczony. — Wszystkie
dziedziny twórczości artysty­
cznej podlegają ogólnym pra­
wom rozwoiu sztuki. Oczywi­
ście, zśawiska pószczeaólnych
dyscyplin ktoś musi uchwycić,
omsać. 1 stad podział na nau­
ki o literaturze, o plastyce,
muzyce.

/Wa taśmie

słuchaniem radia czy

się z tymi krytykami,
Towarzystwa słowa
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N
ie wiem, czy to dobrze, gdy —' jak mówiq — źle

się gdzieś dzieje, a efekty tego sq dobre? Pro­
szę mnie nie posqdzać o tworzenie tanich pa­
radoksów. Ani o chęć zaprezentowania w ten

sposób sztuki Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza „SZEWCY" granej ostatnio w Teatrze Kameral­
nym im. H. Modrzejewskiej. Czyli — filii Teatru Sta­
rego. Wstępne zdanie dotyczy właśnie Starego Tea­
tru. Rozprzestrzeniły się bowiem od jakiegoś czasu

pogłoski, że ogarnqł tę scenę kryzys, że niesnaski we-

wnqtrz zespołu, zadrażnienia i pretensje wzajemne
między kierownictwem a aktorami, że coś nie tak, jak
być powinno — podczas gdy kolejne premiery teatru

zaskakuję artystycznym poziomem.

znów (przy całej złożoności fi­
lozoficznego i artystycznego
ładunku ‘

Szewców) teatralne
wydarzenie.

Inscenizacją Szewców, to

wspólne dzieło St. I. Witkie­
wicza — Jerzego Jarockiego
(reżyseria), Krystyny Zachwa­
towicz (scenografia), Stanisła­
wa Radwana (muzyka) oraz

rewolucji w swojej historii
nie przeszedł i wciąż uważał
się za cudowne dziecko w ro­
dzinie pozostałych narodów.
Pamiętajmy, że r. 1934 — to

nie tylko Hitler w III

szy, alert zapatrzenie
naszej sanacji we wzory
rodowo - socjalistyczne,
miętajmy, że to już początek

R.ze-
się

na-

Pa-

ulicy przed kościołem św.
Klemensa, koło Koloseum,
w Rzymie. Film Andersena
będzie nosił tytuł „Papie-
życa Joanna”, rolę tytułową
gra norweska aktorka Liv
Ullmann, która światowy
rozgłos zdobyła rolą to fil-

. mie Bergmana „Persona”.
zo-
do-
Ja-
na

Z WIĘZIENIA NA EKRAN

Niejaki Bernhardt Kim-
mel, który w latach 1955—
1960 dokonał w Niemieckiej
Republice Federalnej kil­
kunastu napadów rabunko­
wych i skazany został na

dziesięć lat więzienia — po
odsiedzeniu wyroku został
zaangażowany przez reżyse­
ra Petera Fleischmanna 'ja­
ko odtwórca głównej roli w

filmie pod tymczasowym
tytułem „Uroki życia w

wielkim mieście”.
Tematem tego filmu bę-

PAPIEZYCA JOANNA

Pontyfikat papleżycy Jo­
anny, która — według po­
dania — około roku 850 za­
siadła na tronie watykań­
skim jako Jan VIII, będzie
tematem filmu realizowa­
nego obecnie przez angiel­
skiego reżysera Michaela
Andersona. Scenariusz
stał oparty na kronice
minikańskiego mnicha
na de Mailly’ego i
wzmiankach kilku history­
ków Kościoła z wczesnego
średniowiecza. Zgodnie z
ich zapiskami — film ukaże
Joannę jako młodą awan­
turnicę, która w przebraniu
mnicha przybyła do Rzy­
mu i bardzo szybko doszła
tam do wysokich godności
w hierarchii kościelnej.

Jak podają kronikarze —

Joanna prowadziła niezwy­
kle rozpustne życie. Spra­
wując już władzę papieską ■dzie przestępcza działal-
zaszła w ciążę i urodziła ność grupy młodych ludzi,
dziecko podczas procesji, na którzy w latach pięćdzie-

Stąd i wymyślone dlalony.
sceny rewolucje, i absurdalne
zjawy — i państwo chuci, nie­
ładu spoleczno-erotycznego.
Wszystko staje jakby na gło­
wie.

Wykrzywienia rzeczywistoś­
ci — owa Dziwność Istnienia,
Tajemnica „Czystej Formy" (?)
— rzutują na wyobraźnię pi-

Jerzy Bober

Wstrząsają świeżością. Ata­
kują wyobraźnię i umysły wi­
downi z taką mocą, na którą
przecież nie mógłby się zdo­
być organizm schorzały, roz­
bity wewnętrznie, porażony
bezwładem...

Więc widocznie — mimo
tych, czy owych konfliktów
(a gdzież my to mamy życie
bezkonfliktowe?) — można

jednak robić dobry teatr, jeś­
li zdołało się wokół dobrego
zespołu zgrupować dobrych
reżyserów i zadbać o ciekawą
dramaturgię. Choćby ona wy.
woływała spory i polemiki ar­
tystyczne, a nawet kontro­
wersje natury filozoficznej,
o kształt socjalistycznego
świata. Bez takiego dialogu,
twórczego dialogu sceny z. wi­
dzami — nie kształci się po­
staw i poglądów. A przecież
rzęcz idzie o sztuką myślenia
ideowego, a nie o deklarację,
gotowe etykietki oraz frazesy.

Śmiem zaryzykować pogląd,
że Stary Teatr w jakiś sposób

przyczynił się do rozmów z

nami samymi wysuwając w

prezentowanych sztukach i
widowiskach sprawy pobudza­
jące do refleksji nad określe­
niem, gdzie i dlaczego jest na­
sze „miejsce na ziemi”. Po ja­
kiej stronie musimy się opo­
wiedzieć — i co należy u-

sprawnić w imię społecznego
dobra. Sam fakt inspiracji do
myślenia, każę upatrywać w

działaniu teatru postawy
twórczej. I nie ma co mówić
o sytuacji kryzysowej takiej
sceny, która produkuje spek­
takle niebanalne w treściach i
formie.

Być może — to nieco przy­
długie . wprowadzenie do
przedstawienia Szewców

w . Teatrze Kameralnym —

wydawałoby się oderwane od
konkretnej sztuki oraz jej
kształtu scenicznego. Nie są­
dzę, żeby tak było. Po „moc­
nym uderzeniu" Wajdy w

Biesach Dostojewskiego na­
stępuje premiera Witkacego:

Tymczasem Malczewski byt
nieustannie kuszony przez de­
mony poznawcze i egzysten­
cjalne, które że swej pracowni
zdolny był wypędzić tylko u-

trwaliwszy je na płótnie.”
Tak więc twórczość Mal­

czewskiego jest w książce Wy­
ki serią wspaniałych, artysty­
cznych przygód, potyczek, po-

-

, lemik, tłumaczenia świata i
rzeźbiarzy i objaśniania tragicznych dzie-

.• : Polski w pierwszych 20
latach XX wieku.

Zadajemy profesorowi dru- .

gie pytanie:
— Co obecnie ma Pan na

warsztacie?
— Ukażą się niedługo w Wy­

dawnictwie Literackim trzy
tomy moich esejów. Pierwszy
pt. „Czasy”, drugi „Puścizna”,
trzeci „Muzy”. Dokonuję ostat­
nich poprawek...

odajmy że w pierwszym
tomie znajdzie się „Życie
na niby” — rozprawa o

bytowaniu Polaków w tzw.

Generalnej Guberni, w dru­
gim tomie wydrukowane zo­
staną szkice o pisarzach, któ­
rzy odeszli z życia. Tom trze­
ci — „Muzy” — przyniesie wła­
śnie szereg uwag Kazimierza
Wyki o wielu dziedzinach
sztuki. Znajdzie sie więc tam
ra. in. rozprawa o filmie „Po­
dróż do krainy nieprawdopo­
dobieństwa”, esej o Makow­
skim, rzecz pt. „Matejko i

Wenecjanie”.
Tak więc aktywność twór­

cza Kazimierza Wyki przynio­
sła nam nową, ciekawą książ­
kę o Malczewskim, a już nie­
długo będziemy mogli poznać,
dzięki zapowiadanemu, trzy-
tomowemu wydawnictwu —

niemały dorobek wybitnego
historyka literatury i eseisty, j

D

&weg

KINA W

ko podstawa realizacji ba-
• letowego filmu radzieckie­

go, do którego muzykę
skomponował Dymitr Szo­
stakowicz. W pierwszym
filmie według tego scena­
riusza, nakręconym jeszcze
w roku 1918, wystąpił sam

Majakowski. Napisał on

jedenaście scenariuszy, ale
tylko kilka
realizacji.

doczekało się

siątych dokonali w Hambur­
gu, Bremie i Frankfurcie
nad Menem blisko dwustu
napadów rabunkowych.

PANNA I CHULIGAN

Napisany w roku 1917
przez Włodzimierza Maja­
kowskiego scenariusz „Pan­
na i chuligan” posłużył ja-

SWIECIF.

podaje biuletyn
UNESCO — pod koniec ub.
roku na całym świecie
czynnych było 251.000 kin.
Najwięcej kin jest w

Związku Radzieckim —

140.970. W Europie zachod­
niej przodują Włochy, któ­
re mają 10.060 kin. Na dru­
gim miejscu znajduje się
Hiszpania, gdzie czynnych
jest 5.780 kin, na trzecim —

Francja, która ma 5.190 kin.
Polsce, w grudniu roku

ub. było 3.232 kina.

je tylko „zupełna pustka (co przed oczy zwierciadła
to) jjiź... nic nie bawi".

Stąd droga do „szewskiej"
rewolucji, która przyniesie
odwrotkę władzy „arystokra­
tyczna - burżuazyjnej", bo
wszystkie czyny, a więc i pra­
ca rąk szewców zginie w ga­
dulstwie gwarowo-uczonym, a

bełkotliwym.

TEATR i «SZEW€Y»
Jacka Tomasika i Marka Le­
cha (pantomima, układy akro­
bacji).

Witkacy napisał swój utwór
w r. 1934. Na tę datę warto
zwrócić uwagę, nie tylko ze

względu, że owa „naukowa
sztuka ze śpiewkami w trzech
aktach" -jest ostatnim i naj­
lepszym dramatem
który W pięć lat po
Szewców popełnił
stwo. Także wybór
czej śmierci łączy się w pew­
nej mierze ze światem, ukaza­
nym w utworze, z ucieczką od

katastroficznej wizji: przed
zmorą faszyzmu i z„lęku oraz

niewiary w rewolucję — na

tle bardzo osobistych doznań
autora; przede wszystkim jed­
nak z tragigroteskowego spoj­
rzenia na „absurdalną" rze­
czywistość kraju, który żadnej

pisarza,
napisaniu
samobój-
samobój-

końca parlamentaryzmu i ze­
wnętrznej demokracji w Pols­
ce — i obłędny, obsesyjny
strach przed „bolszewizmem”;
że tylko nieliczni przedstawi­
ciele postępowej inteligencji
— poza komunistami i rady­
kalną lewicą — dostrzegają
konieczności reform i zmian
ustrojowych. Ale nawet i ci,
którzy chcieliby odnowy spo­
łecznej państwa odrzucając
jednak ideologię marksistows­
ką — boją się „widma" rewo­
lucji. Goniąc w przysłowiową
piętkę — wolą głosić . wizję
katastrofy, z której już nie
ma wyjścia.

Witkiewicz, zbyt inteligent­
ny i na swój sposób realnie o-

ceniający sytuację — ucieka,
mimo to, przed realnością w

świat absurdu, świat wymyś-

sarza, malarza i filozofa. Na
jego utwory. Rodzi się szy­
derstwo totalne —* ze wszyst­
kiego, co wniosły do. życia na­
rodu: tradycje, głównie ro­
mantyczne, i Wesele Wyspiań­
skiego —-

bratania
chłopami,
pióreczka
teskowy
wykładowczyń,
ludu, filisterstwa arystokracji.
A dalej — brnąc w historię, któ­
rą pisarz sam przeżywa — wy­
łania się karykatura wszelkich
ruchów ideowych w modelu
ziemiańsko - burżuazyjnego
zaścianka. Odbicie w krzy­
wym zwierciadle społeczeń­
stwa lat międzywojennych.
Nie ma już ludzi. Są zwierzę­
ta. Zwierzęcy erotyzm, jako
siła napędowa — gdy pozosta-

jako ponury żart z

się inteligencji z

i Uciekła mi prze-
Żeromskiego, gro-
obraz księżniczek-

dobrodziejek

Wit- Binczyckiego i Treli przeciw-
tra-

warsztat komizmu.
Ale w dobrym tonie. Ostro
zarysowane postaci Księżnej i

jej Prokuratora-Psa, zade­
monstrowali: Ewa Lassek i
Marek Walczewski. Ich obse­
sje erotyczne oraz infantylizm
polityczny tworzyły celowy
kontrast podkreślający inteli­
gencję postaci — rodzaj iro­
nicznej samowiedzy scenicz­
nej — w oddziaływaniu
widza i w stylu
nym pikanterii
kiem aktorskim
bociarz w ujęciU
waka. Epizod wysokiej próby
artystycznej. Lokaja Księżnej
grał wyraziście, acz w skrom­
nym wymiarze tekstu —

Andrzej Buszewicz. Sylwet­
kę Puczymordy, echa Hetma­
na z Wesela — dobrze wypeł­
nił ponurą drwiną Zdzisław
Zazula.

kacego — ma swoje uzasad- stawił Grabowski nieco
nienie. Jak w tym oczyszcza- dycyjny
jącym śmiechu Gogola.

Przedstawienie Szewców
wykazuje to dowodnie -- żar­
tem, szyderstwem, kpiną, ka­
baretowym tonem — tak pol­
skim, że niemal wszystko, co

przyniosły inscenizacje Róże­
wicza, Mrożka, Brylla, jak na

dłoni wywodzi się z Witkace­
go-

Jerzy Jarocki posługuje się
tu kluczem prawie realistycz­
nym. Prawie, ale z zachowa­
niem dystansu do absurdal­
nych spięć czasu Witkiewicza
z naszymi czasami. Z naszą
wiedzą i dojrzałością politycz­
ną. Dlatego polityczna wy­
kładnia Szewców nie zamienia
się w tani dowcip „między
wierszami".

Spektakl jest czysty teatral­
nie. Bardzo dobrze grany.
Byłby wręcz znakomity, gdy­
by reżyser zdecydował się na

więcej skreśleń, aniżeli ich do­
konał. Albowiem, już od po­
łowy drugiego aktu — ku koń­
cowi, nadmiar słów zaczyna
nużyć. Tak, jak obfitość prze­
nośni w wierszu kłddzie cień
na każdej następnej metafo­
rze Choćby była najcelniejsza.
A przecież autor pomieścił w

Szewcach dowcipy’i znakomi­
te powiedzonka w ilości, zdol­
nej zapełnić co najmniej trzy
osobne sztuki.

śród aktorów — kapital­
nie Wypadła
szewców: Juliusz

Czy
z bełkotu, papki peł­

nej neologizmów języko­
wych, rubasznych aż do

granic ordynarności — coś się
przedziera ku widowni żyjącej
blisko 40 lat później? Natural­
nie. Społeczeństwo ma prze­
cież podobne cechy do tamte­
go, ale wreszcie — przynaj­
mniej w olbrzymim procencie
— dojrzało, nauczyło się na

tragicznej lekcji Września i o-

kupacji, pierwszej rewolucji i

wojnie domowej — życia real­
nego. Przestało wierzyć w swą
cudowną, naiwną i pozbawio­
ną podstaw „cudowność", w

abstrakcje — zamiast rozsąd­
ku.

Ale jeszcze wiele przywar, z

kapitalną drwiną ukazanych
w Szewcach tkwi w polskiej: bowski, Jerzy Trela i Jerzy
gadatliwej, frazesowej duszy.

' '' “■
Toteż podstawienie niektórym

W trójka
Gra-

Binczycki. Z tym, że
czesności środków

nowo-

wyrazu

na

zabawy. Peł-
majsterszty-

był Hiperro-
Jerzego No-

Wiele Wyśmienitych scen

przynosi krakowska realizacja
Szewców (początek I aktu,
„orgia pracy" w II akcie, czy
swoista „odprawa przedstawi­
cieli ludu" i samo zakończenie
sztuki z lilipucimi, nowymi
władcami świata Witkiewi­
czowskiego bezsensu). Nie jest
to przedstawienie, które oglą­
da się bez wysiłku intelektual­
nego. Żeby je w pełni, zrozu­
mieć, trzeba umieć myśleć.
Także kategoriami społeczny­
mi. To dourze, że Szewcy po­
magają w tym procesie.
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Czwórka polarników przetrwała na lodo­
wej krze 9 miesięcy, stacja SP-1 przebyła
drogę — polarnicy mówią, przedryfowala —

przeszło 3,5 tysiąca kilometrów. Mieszkali w

specjalnym namiocie, jedynym środkiem łą­
czności było radio, cały czas prowadzili ob­
serwacje i badania naukowe.

Oni to dowiedli ostatecznie, że w rejonie
Bieguna Północnego nie ma żadnych lądów,
wysp. Są tylko lody, głębia wody miejscami
sięgająca prawie 5 km. Mylne przy tym oka­
zały się twierdzenia Nansena o nikłym ży­
ciu organicznym w całym Basenie Arktyki.
Ekspedycja Papanina natrafiła na bogactwo
form życia na bezwodach rejonu samego bie­
guna.

Is
istnieję jeszcze prawdziwe

Alicja Zglinicka BELGIA

Dobrosław Poprzeczko

ii

Techniko w strefie wiecznych lodów

Dalsze wyprawy przerwała wojna. Nastę­
pną stację dryfującą SP-2 założono dopie­
ro w roku 1950. W cztery lata później ną
lody Arktyki wyruszają jednocześnie dwie
ekipy. SP-3 pod kierownictwem Aleksieja
Tiesznikowa, obecnego dyrektora Instytutu
Arktyki i Antarktydy w Leningradzie oraz

SP-4 pod kierownictwem Ewgenija Tolstiko-
wa, dziś zastępcy dyrektora Służby Meteoro­
logicznej ZSRR.

— Technika — mówił tow. Tolstikow —

ułatwiła badania, łączność, ale Arktyki nie
zmieniła w niczym. Jest ona takim samym
żywiołem, obszarem ścierania się mas lo­
dów, jak za czasów wypraw Nansena,
Schmidta, Papanina... Jest taka sama jak
przed tysiącem lat i taką 'pozostanie, kto
wie jak długo.

Cała sieć baz polarnych naukowo-obser-
wacyjnych istnieje wzdłuż północnych wy­
brzeży ZSRR, a także na .wyspach i wysep­
kach Oceanu Lodowatego. Śą punkty, na

których pracuje tylko aparatura, automatycz­
nie przekazująca informację o temperaturze
I sile wiatru. Są wreszcie stacje dryfujące
na lodowych krach. Od roku 1954 Lenin-
gradzki Instytut Arktyki i Antarktydy, kieru­
jący badaniami strefy polarnej, dysponuje
ciągle co najmniej dwiema stacjami dryfu­
jącymi.

Na stacjach dryfujących zalega składa się prze­
ciętnie z 10 20 osób, do tego dochodzi obUuga baz

przybrzeżnych, utrzymujących łączność lotniczą ze

stacjami.

Lecimy
do Arktyki w pobliże ujścia Leny.

I stamtąd w rejon Bieguna Północnego,
na dryfującą wśród wiecznych lodów sta­
cję naukowo-badawczą SP-19...

SZLAKIEM

WIELKIEJ
NIEDŹWIEDZICY

PRAWA wcale nie jest tak łatwa, choć współczes­
na chemia dala dodatkowq broń do ręki rze­
czoznawcom. Pewien paryski znawca sztuki powie­

dział: - Dziwię się, że

obrazy...
Właśnie, czy istnieją?
Sądząc z imponujących spi­

sów inwentarza największych
galerii sztuki w świecie wy­
nika, że np Rembrandt, Ru-
bens czy Van Gogh namalo­
wali dużo więcej dzieł, niż
pozwalał im na to czas i wiek.
Przed rzeczoznawcami stanęło
więc obecnie pytanie zupełnie
inne: czy fałszerstwa ż epoki,
czyli malowanie uczniów „pod
swoich nauczycieli" — Rem-
brandta, Van Gogha czy Pi­
cassa należy uważać za dzieła
fałszywe, bez wartości arty­
stycznej?

Właśnie na przykładzie Pi­
cassa można wykazać, że spra­
wa nie jest zupełnie prosta:
przedstawiono mu niedawno
trzy płótna z jego podpisem,
prosząc o weryfikację. Mistrz
przyjrzał się uważnie obrazom
i powiedział: — żadne z nich
nie jest przeze mnie namalo­
wane, ale przyznam się, że je­
den z obrazów jest tak dobry,
że chętnie pozostawię na nim

moją fałszywą sygnaturę...
Co pewien czas na świecie

wybuchają skandale w tej
dziedzinie.

Fjdarzają się i historie in-
X. ne. Rzeczoznawca badają­

cy dzieło Rembrandta pt.
„Dobry Samarytanin", wiszą ■
ce w Luwrze, orzekł, że obraz
nie jest pędzla wielkiego ho­
lenderskiego .mistrza, jednakże
posiada tak wysokie walory

artystyczne, że nie należy go
z tego przybytku sztuki usu­
wać. Jeden z największych
krytyków amerykańskich. Sig
Rotschild orzekł, że 5 proc,
przedstawionych mu w ciągu
roku do oceny dzieł wielkich
mistrzów, to falsyfikaty.

Kolekcjonerzy dzieł sztuki
na świecie coraz bardziej po­
dejrzliwie podchodzą do rze­
komo rewelacyjnych, odkryć
płócien, porcelany, rzeźb, mie­
dziorytów czy grawiury. Nie­
jaki doktór James E. Harris z

uniwersytetu amerykańskiego
w stanie Mitchigan, bawiąc
przejazdem w Kairze, zbadał
promieniami X mumię księż­
niczki Moutemhit. Orzekł au­
torytatywnie, Że rzekome
szczątki arystokratki są szkie­
letem... małpy.

Zmieniły się czasy, zmieniły
się poglądy na przestępstwo
znane pod nazwą fałszerstwa
dzieł mistrzów. W ciągu ostat­
nich lat wykryto genialnych
wprost fałszerzy o ogromnym
talencie malarskim. Zastoso­
wano wobec nich, kary stosun­
kowo łagodne w porównaniu
z tymi, które obowiązywały za

czasów Cesarstwa Rzymskie­
go: fałszerzy — jak wiadomo
— skazywano na karę śmier­
ci. Wielu poważnych history­
ków sztuki orzekło, że kopia
lub raczej fałszerstwo, które
utrzymane jest w duchu epo­
ki malarza, może być zaliczo­
ne w poczet dziel sztuki.

Falsyfikat
czy nie?

Szczególnie trudni do pod­
robienia są starzy mistrzo­
wie flamandzcy i holen­

derscy. Jednakże już w swojej
epoce mieli swoich wiernych
i zdolnych uczniów, którzy
malowali „a la manićre", czyli
na sposób szoojego nauczycie­
la. Jak wynika z doświadczeń
ostatnich lat, np Van Gogh
fałszował samego siebie, t-n.

często malował w sposób od­
mienny, jakby celowo chcąc
zakpić z potomności.

Obecna chemia pozwala na

udoskonalanie fałszerstw Dla­
tego też rozliczni antykwariu-
sze oraz poważne towarzystwa
rzeczoznawców w Belgii i Ho­
landii z niezwykłym scepty­
cyzmem odnoszą się do nie­
zwykłych odkryć jakiegoś
dzieła na strychu lub
podłogą.

Wychodzą oni jednak
łożenia, że prywatny właści­
ciel galerii sztuki, kolekcjonu­
jący obrazy dla zaspokojenia
swojego snobizmu czy też
miłości do sztuki, nie wyrzą­
dza wielkiej krzywdy dawno
zmarłym mistrzom przedsta-

KORESPONDENCJA Z ZSRR

Zaczęło się w latach 30-tych...

Pierwsza była stacja założona w maju ro­
ku 1937 przez znanego już wówczas polar­
nika, obecnie członka Akademii Nauk ZSRR,
Iwana Papanina. Wraz z nim załogę SP sta­
nowili: geofizyk Jewgienij Fiodorow, ocea­
nograf Piotr Szirszow i radiotelegrafista Er­
nest Krenkiel. Na lodowisko w pobliżu bie­
guna dostali się drogą powietrzną. Eskadrą
lotniczą dowodził Michał Wodopjanow, ucze­
stnik głośnych w latach &-tych akcji rato­
wania załogi lodołamacza „Czeluskin1*.

Przypomnijmy tę historię, bo od niej właśnie

wywodzą się dryfujące stacje polarne. Ekspedycją
Czeluskina kierował znany uczony Otto Schmidt.

Podjęto wówczas próbę przedostania się jednym
rejsem Północną Drogą Morską z Murmańska do

Władywostoku. Żegluga na tej trasie zaczyna się w

ostatniej dekadzie czerwca, kończy w najlepszym
razie w połowie września. Lodołamaez „Czeluskin”
dotarł do Cieśniny Beringa i tam skuły go lody.
Osadziły go w miejscu, a potem wyniosły na Mo­
rze Czukockie, w końcu zmiażdżyły.

Prof. Schmidt zadecydował, aby wysadzić całą
załogę statku i ekipę naukową na krze lodowej i

na niej oczekiwać pomocy. Podobnie uczynił prted
nim i Amundsen. Kilkutygodniowe przebywanie na

lodach Arktyki nasunęło Schmidtowi myśl o mo­
żliwości zanurzenia stacji dryfujące; oh też kie­
rował ptzygotowaniami wyprawy Papanina.

Kuchnia pogody, źródło bogactw

Żywioły „obecne” w rejonie bieguna od­
działywają pośrednio na cały kontynent i

bezpośrednio „a cale wybrzeże i strefę po­
larną. A strefa ta obfita jest .w rudy- me­
tali. kolorowych, węgiel, dalej na , południe
ireprzebrane zasoby lasów. Abv je opano-' -.

wa\ trzeba dowieźć sprzęt urządzenia, ma­
teriały i ludzi. A potem wszystko to trzeba
wyekspediować - surowce, półfabrykaty czy
gotowe wyroby — v; głąb Zw ązku Radziec­
kiego, czy do innych krajów.

Dróg żelaznych ani bitych tu nie ma i chy­
ba długo jeszcze nie będzie. Wieczna zmarzli­
na nie jest jeszcze na tyle opanowana, by ry­
zykować budowę linii dróg na tysiące kilome­
trów. Pozostaje lotnictwo i północna droga
morska. Statki przewożą turbiny, dźwigi, w

ogóle ciężkie ładunki dla obiektów budowa­
nych na rzekach Syberii.

Na to wszystko ma się niespełna trzy miesiące
czasu. Przedłużenie żeglugi na północnym szlaku
o miesiąc, a nawet o tydzień, zależy od możliwości

lodołamaczy i dokładności prognoz lodowych i at­
mosferycznych. Informacje ze stacji dryfujących
dają materiał, jakiego nie otrzyma się z żadnego
innego źródła, nawPt ze sputnika.

Żeglugą wzdłuż Północnej Drogi Morskiej
interesuje Się nie tylko ZSRR. Tak np. statek
z Londynu do Jokohamy szlakiem Wielkiej
Niedźwiedzicy dostanie się o prawie trzy ty­
godnie szybciej niż przez Gibraltar i Suez.

Maciej Słotwiński

wiając falsyfikaty jako
autentyki. Zwiększono na­
tomiast ostrożność przy
zakupie dzieł do wielkich
galerii publicznych.

W chwili obecnej tylko
prasa sensacyjna daje wia­
rę różnym doniesieniom o

odkryciu nieznanych dzieł
sztuki liczących kilka wie­
ków. Coraz trudniej rów­
nież fałszerzom sprzedawttć
swoje wyroby, chyba... że
ich talent dorównuje zmar­
łym mistrzom.

ANGLIA

Bankructwo

i bezrobocie
BRYTYJCZYCY mają :eszcze w pamięci bankructwo Rolłs

Royce’a, tej firmy-symbolu dobrych czasów angielskiej gos­
podarki, a już zagraża im nowy wstrząs. Dyrekcja wielkie­
go zespołu stoczni w Glasgow, tak zwanej Upper Clyde
Shipbuilders, oznajmiła, że jeśli nie uzyska ze strony rządu
pomocy, i to w wysokości 5—6 milionów funtów szterlingów,
ogłosi natychmiast upadłość.

Należy powiedzieć, że wspomniane stocznie mają ogromne
znaczenie dla sytuacji gospodarczej milionowego Glasgow, a

także .dla całej Szkocji. Bankructwo .. postawiłoby wobec
groźby bezrobocia 7 i pół tysiąca pracowników stoczniowych,
a także 25 tysięcy robotników w zakładach kooperujących.
W sytuacji, kiedy w Wielkiej Brytanii już w tej chwili

pracy znajduje się 800 tysięcy osób, byłby to poważny
taklizm.

Premier Edward Heath zwołał specjalne posiedzenie rządu,
święcone sprawom kryzysu Upper Clyde Shipbuilders, sprawę
feiuwrtno w Izbie Gmin. Debata była zażarta, opozycja atakowała

gabinet konserwatywny i premiera, że nic nie robi dla pobudzenia
gospodarki brytyjskiej do żywszej działalności, toleruje ogromne
bezrobocie i stagnację w przemyśle.

bez
ka-

po-
zre-

Należy przypomnieć, że torysl hołdują XIX-wlecznej za­
sadzie niewtrącania się rządu do spraw gospodarki. Edward
Heath głosi hasło, że „każdy musi stać na własnych nogach",
a jego minister handlu i przemysłu John Davies powtarza
od blisko roku, że nie będzie się pomagać
rom“, czyli firmom, które same sobie nie
postawa rządu ma rzekomo pobudzić od
brytyjskiego businessu, która gdzie‘ś się zagubiła. Co jednak
mają robić ludzie, którzy znajdą się na bruku — pytają się
komuniści, związkowcy, labourzyści i wskazują, że do obo­
wiązków nowoczesnego rządu należy jednak rozkręcanie ko­
niunktury w swym kraju.

Po bankructwie Rolls Royce’a gabinet konserwatywny
uczynił wyjątek, przejął część upadłej firmy, tak ze wzglę­
dów prestiżowych, jak i dlatego, że zakłady Rolls Royce’a
zaopatrują w silniki odrzutowe całą armię brytyjską, a także
ponad 100 towarzystw lotniczych świata. Torysi nie chcą
jednak czynić teraz drugiego wyjątku dla stoczni Upper
Clyde Shipbuilders w Glasgow.

U podłoża kryzysu stoczni w Glasgow leży ogólny zastój
gospodarki brytyjskiej, podobnie rzecz się ma ze stalownia­
mi w centralnej Anglii. W odróżnieniu od stoczni są one

jednak od dawna upaństwowione. Aby wyjść z ynpasu i na­
dążyć za światową konkurencją, stalownie te przeprowadza­
ją obecnie wielki program modernizacji, oznacza to jednak
zwolnienie z pracy całej rzeszy robotników.

Przy panującym wspomnianym już bezrobociu od razu powstają
tutaj nowe konflikty. W ciągu 2 najbliższych lat Britlsh Steel Cor­
poration zamierza zwolnić ponad 1 tysięcy robotników, a do 1975
roku aż 50 tysięcy. Mogą oni liczyć tylko na zatrudnienie w... sta­
lowniach NRF.

W Londynie mówi się. że jest to exodus, ucieczka najcen­
niejszego kapitału, którym rozporządza naród brytyjski, ka­
pitału w postaci wykształconych ludzi, specjalistów. I sta­
wia się pytanie, co będzie, gdy wreszcie rytm życia gospo­
darczego w Wielkiej Brytanii przyspieszy się? Skąd kraj
weźmie wówczas tych brakujących fachowców?

„kulawym kaczo-
dają rady. Taka
nowa inicjatywę

IEDAWNO do baru mieszczącego się na piazza Vittório Veneto
/w w Turynie wszedł drobniutki człowieczek, Carmelo Manti; wydobył

pistolet i otworzył ogień do czterech przebywających w barze oso­
bników. 13 pocisków trafiło Domenica Parisi, Alfreda Muoio, Franca Mal-
trauersi i Giuseppa Prochilo. Wszyscy mieli przy sobie broń. Jak się oka­
zało z późniejszych dochodzeń, zarówno morderca jak i jego ofiary zajmo­
wali różne stanowiska w przestępczej organizacji nielegalnie dostarcza­
jącej siłę roboczą do różnych przedsiębiorstw, przede wszystkim budowla­
nych, w Turynie. Giuseppe Prochilo uchodził za „capo bastone” — ban­
dyckiego hetmana, szefa całej organizacji.
Zabójca, Carmelo Manti* gdy uda­

wał się na spotkanie z pozostałymi
przywódcami bandy, przed opuszcze­
niem domu pozostawił list, w któ­
rym oświadczył, że jeśli nie. wróci w

ciągu kilku dni, to można być pew­
nym, iż Parisi* Muoio, Maltrauersi i
Prochilo pozbawili go życia, a zwło­
ki zamurowali lub spalili. Tymcza­
sem wypadki potoczyły się odwrotr
nie — to Manti został zabójcą.

Zbrodnia na piazza Vittorio wywo­
łała ogromne wrażenie w całych
Włoszech. Prasa burżuazyjna, zanim

''

podano do wiadomości pierwsze wy­
niki śledztwa. nasiliła ataki na ma­
fię i camorrę, twierdząc, że te prze­
stępcze organizacje Południa zaczy­
nają obejmować swymi wpływami
północne Włochy i tam odbywają
swoje porachunki.

Społeczne tlo masakry na piazza Vttto-

rlo buriuazyjne gazety pominęły milcze­
niem. Takie rozważania niogtyny

' dopro­
wadzić do konkluzji . stawiających w

niezbyt korzystnym świetle Wielu czcigo­
dnych, zamożnych obywateli Turynu.

dnia. Zyski jego polegały na tym, że
od każdego zatrudnionego, którego
skierował do pracy, pobierał okre­
ślony procent od stawki akordowej.
Sam zaś musiał opłacać się szefom
organizacji przestępczej w zamian
za ,,opiekę", czyli ochronę od kon­
kurencji i ewentualnych roszczeń ze

strony wyzyskiwanych robotników.
W ostatnim okresie na skutek pewne-

jednakże bezpośrednie przyczyny
-J zbrodni i jej społeczne tło wy­

szły wkrótce na jaw. Okazało się,
że Carmelo Manti byt jednym z or­
ganizatorów nielegalnych brygad
akordowych. Swe mieszkanie zamie­
nił w rodzaj hotelu, w którym prze­
trzymywał łudzi poszukujących pra­
cy, przeważnie imigrantów z Połu-

go zastoju w budownictwie interesy Man-

tiego szły gorzej. Rosło jego zadłużenie
wobec szefów, którym nie wypłacał pro­
centów. Należy przypuszczać, że ci nie

szczędzili mu pogróżek. Stąd chyba de­
speracka decyzja Mantiego rozprawienia
się z nimi.

Jak jednak doszło do tego, że pa­
sożytnicza organizacja uwiła sobie
gniazdo w Turynie, mieście wielkie-

go przemysłu i uświadomionej kia-
sy robotniczej?
TT 7 Ttirynie, wielkie zakłady
yy samochodowe „Fiat" wysy­

sają dosłownie całą siłę ro­
boczą o jakich takich kwalifikacjach.
Dla innych przedsiębiorstw, zwłasz­
cza budowlanych, nie starcza więc
pracowników. Z tego względu chęt­
nie korzystają one ż usług różnych

prganiżątorów nielegalnych brygad
akordowych, dostarczających im ta­
nich robotników. Zwłaszcza, że do­
starczeni pracownicy — przeważnie
nieuświadomieni, niewykwalifikowa­
ni przybysze z wysp i z Południa —

nie stawiają żadnych żądań odnośnie
ubezpieczeń, opieki zdrowotnej, re­

jestracji zatrudnienia w celach po­
datkowych itp. Pozwala to przedsię­
biorcom na znaczne „oszczędności".

Jednocześnie Wyjaśnia się dziwne
zjawisko, że przytłaczająca ilość wy­
padków przy pracy w budownictwie
w Turynie zdarza się w dniu, w któ­
rym pracownicy rozpoczęli pracę. —

Po prostu w razie zaistnienia wy­
padku, przedsiębiorca oświadcza, że
ofiara w. tym właśnie dniu rozpoczę­
ła pracę i w związku z tym nie do­
konano jeszcze żadnych formalności
związanych z ubezpieczeniami itp.
Robotnik natomiast prawie zawsze
nie przyznaje się, że pracuje już od
dawna. Obawia się utraty pracy, czy
zemsty gangsterów.

K

T. Ł.

Ewa Boniecka SZWECJA

LOS DEZERTERÓW
AMERYKAŃSKICH

Sądząc
po reakcjach na klęski żywiołowe takie, jak:

trzęsienia ziemi, powodzie łub wojny można powie­
dzieć, że Jugosłowianie wyjątkowo dzielnie opanowu­
ją uczucia lęku i strachu z nimi związane. Można
stwierdzić nawet więcej, że nastrojom paniki podda­
ją się bardzo rzadko i w zupełnie Wyjątkowych wy.

padkach.
Dla zilustrowania postawionej wyżej tezy, specjaliści ju­

gosłowiańscy przytaczają przykłady reakcji postaw miesz­
kańców trzech miejscowości nawiedzonych przez trzęsienia
ziemi: Banialuki, Makarskiej i Skopje.

W 1969 r., gdy wstrząsy ziemi o sile 8 stopni w skali Rich­
tera nawiedziły miasto Banialuka w. Bośni, katastrofa ta
w pierwszej chwili całkowicie pozbawiła mieszkańców zdol­
ności logicznego działania, wręcz obezwładniła ludzi. Pierw­
sze, spontaniczne reakcje nastąpiły w 2 godziny po rozpoczę­
ciu wstrząsów, a ich przejawem była masowa ucieczka z

miasta. Potęgujący się stan ogólnego podniecenia, towarzy­
szący zwykle psychozie tłumu, trwał jednak bardzo krótko
i szybko ustąpił miejsca racjonalnym reakcjom w odniesie­
niu do działania całej społeczności miasta.

W letniskowej miejscowości Makarska,. leżącej nad środ­
kowym Adriatykiem w 1962 r. wstrząsy o sile przekraczają­
cej 9 stopni spowodowały poważne zniszczenia. Spośród ca­
łej ludności rejonu objętego trzęsieniem ziemi, największym
spokojem i opanowaniem wykazali się mieszkańcy samego
eoicentrum wstrząsów. Mieszkańcy, ewakuowani z chwilą
zanotowania pierwszych wstrząsów, później, gdy wrócili do
swych zburzonych domów, wykazywali bardzo zróżnicowane,
agresywne reakcje zachowania.

W stolicy Macedonii, Skopje — w czasie pamiętnego trzę­
sienia ziemi — pierwszą reakcją ludności, było całkowite
osłupienie, stan z pogranicza psycho-fizycznego paraliżu.
Sygnały reakcji depresyjnych załamań, zanotowano dopiero
na drugi, trzeci dzień po wstrząsach, a silne załamania psy­
chiczne pojawiły się dopiero w tydzień później, głównie w

B. Francuski

nerwy
JUGOSŁAWIA

przypadku osób, które już przedtem cierpiały na nerwice i
zaburzenia równowagi psychicznej.

Charakterystyczną cechą łączącą wszystkie te trzy przy­
kłady było dążenie ludności do przezwyciężenia uczucia
strachu w celu podjęcia zorganizowanych akcji ratunko­
wych. Dużą pomocą w tym służył przykład działalności zor­
ganizowanych akcji .ratunkowych wojska i milicji, których
spokojne, sprawne działanie wpływało uspokajająco na

mieszkańców terenów dotkniętych klęskami żywiołowymi.
Już sama świadomość, że istnieją specjalnie przygotowane
ekipy ratunkowe gotowe w każdej chwili do niesienia pomo­
cy, wywiera bardzo pozytywny wpływ na psychikę społecz­
ności, potencjalnie zagirożoną skutkami trzęsień ziemi;

Naukowcy jugosłowiańscy — w oparciu o wyniki swych
obecnych badań — Stwierdzają: mieszkańcy naszego kraju to
ludzie o iście stalowych nerwach.

A

I

SAM
LUCAS jest jednym z 453 amerykań­

skich dezerterów z wietnamskiej wojny,
który otrzymał azyl w Szwecji do końca
1970 r. Zdecydował się na dezercję podczas

urlopu. W cywilu: działacz antywojenny, u-

czestnik wielu demonstracji przeciwko woj­
nie w Wietnamie — przebywał na froncie in-
dochińskim ponad 8 miesięcy.

Napatrzył się — jak potem stwierdził. —

dość. W czasie urlopu, po naradzie z matką,
kupił za 400 dolarów bilet lotniczy do Sztok­
holmu. Po wylądowaniu na lotnisku Arlanda
oznajmił: „Jestem amerykańskim dezerterem
wojennym i proszę o azyl”. Po 12 godzinach
pobytu w więzieniu wypełnił odpowiedni for­
mularz i został wypuszczony. Następnego
dnia, po ponad godzinnym przesłuchaniu go
przez policję — pozwolono mu złożyć podanie
na pobyt czasowy i podjęcie pracy.

DOKĄD UCIEKAJĄ?

Oprócz Szwecji — azylu amerykańskim de­
zerterom z wietnamskiej wojny udzielają:
Francja, Szwajcaria, Dania, Finlandia, Ka­
nada oraz Irlandia.

Najwięcej amerykańskich dezerterów prze­
bywa w Szwecji 1 fakt ten ambarasuje nie­
wątpliwie rząd szwedzki, ściśle powiązany, i
to od dawna — więzami przyjacielskimi i e-

konomicznymi z USA. Sprawa ta, mimo wą­
skiej specyficzności problemu — rzuca pe­
wien cień na wzajemne stosunki między obu
państwami, czego wyrazem jest fakt tymcza­
sowego, a rozciągającego się już na dłuższy
okres czasu — wycofania przez rząd amery­
kański ambasadora USA w Szwecji.

Kiedy jednak pod koniec 1967 r. czterej a-

merykańscy marynarze z przewożącego do
Wietnamu bomby i amunicję statku „Intre-
pid”, którzy opuścili ■swój posterunek w Ja­
ponii i dotarli do Szwecji — poprosili jako
pierwsi o polityczny azyj, rząd szwedzki zna­
lazł się pod tak' silną presją antywojennej o-

pinii publicznej, że zdecydował się udzielić a-

zylu przybyszom. W obliczu napływu dezerte­
rów z wietnamskiej wojny — a przybywa ich
coraz więcej, czterech każdego tygodnia —

rząd szwedzki musial zająć się też ich urzą­
dzeniem w kraju.

wojny i spodziewaną wówczas amnestię dla
dezerterów — eks-żołnierze amerykańscy
próbują się dostosować do szwedzkiego życia,
tak odmiennego od amerykańskiego. Po pier­
wsze — uczą się języka, co trwa przeciętnie
pół roku. Opłaty w szkole pokrywa rząd.

Ale'potem oczekuje się, że przybysze przy­
stąpią do pracy, lub w wypadku ludzi mają­
cych wyższe studia — zdołają otrzymać sty­
pendia, pozwalające im kształcić się na szwe­
dzkich uniwersytetach. Większość jednak de­
zerterów’ nie posiada wyższego wykształcenia
i rozpoczyna pracę.

Chociaż opieka lekarska jest w Szwecji, podobnie
jak w Anglii powszechna — koszty utrzymania są
w szwedzkim królestwie bardzo wysokie. Przy sła­
bej ciągle znajomości języka,
nie mogą dostać atrakcyjniejszej pracy i

nich przechodzi ciężki okres4

w restauracjach, poprzestając
cach ltp. Często zatamują się,
wane wypadki samobójstw.

Najtrudniejszy jest okres

ry trwa przeciętnie rok. F.
___ __

się dla eks-żołn.erzy amerykańskich w Szwe­
cji łatwiejsze. Wielu zakłada rodziny żeniąc
się ze Szwedkami, naturalizuje się. Niektórzy
nie. myślą już o powrocie do Stanów, przeży­
wając głębokie rozczarowanie do amerykań­
skiego systemu politycznego i społecznego.

młodzi Amerykanie
wielu z

zmywając naczynia
na dorywczych pra-

byly nawet raporto-

adaptacyjny, któ-
Po nim życie staje

s

LOSY DEZERTERÓW

Losy przybyszów, którzy z przyczyn polity­
cznych lub moralnych wybrali dezercję, nie
chcąc uczestniczyć w wietnamskiej wojnie —

nie są bynajmniej' łatwe.
Czekając na zakończenie wietnamskiej

CO POTEM?
Większość jednak tych młodych Ameryka- |

nów, nastawionych nawet najbardziej kryty-|
cznie do aktualnej roli politycznej USA w

świecie i do stosunków w domu — czeka na

powrót. Przywiozą oni do USA postulaty do­
magające'się reform amerykańskiego syste­
mu opieki społecznej i zdrowotnej na wzór ;

. systemu, który... tak podziwiają w Szwecji. .

Grupa ta, wysoce na ogól upolityczniona,
prężna — należy, do tego odłamu amerykań­
skiej młodzieży, która z wietnamskiej trage- .

dii' wyciągnęła lekcję, determinującą ich sto­
sunek do całego amerykańskiego systemu.

Rozmawiając z przedstawicielem brytyj­
skiego „Listnera” — jeden z osiedlonych w

Szwecji amerykańskich dezerterów — powie­
dział: „To, co widziałem w Wietnamie, to co

usłyszałem na nasz temat tutaj, to, co dzieje
się dziś w USA — uświadomiło mi jedno; że
ode mnie i mojego pokolenia oczekuje się od­
nowy w moim kraju. Wierzę, że my młodzi,
zarówno biali, jak czarni Amerykanie — mo­
żemy do tej odnowy zmusić amerykańskich
polityków".



SOBOTA—NIEDZIELA, 26—27 CZERWCA 1971 R. — NR 150 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Trudności lokaloweMarnotrawstwo

największą bolączką bibliotek
W darze

CO,GDZIE
KIEDY?

NIEDZIELA

za parawanem przepisów
aprzepaścić można nie tylko surowce i materiały, ale
również tak niewymierne rzeczy, jak dobrą robotę
spolecznó-wychowawczą. Można zniweczyć pracę

pedagogiczną wielu ludzi, można młodzież zepchnąć na

drogę przestępstwa, lub wskazać jej tę drogę jednym po­
ciągnięciem pióra, będąc jednocześnie w zgodzie z bez­
dusznymi przepisami.

Przykład? Pro<szę bardzo: Oto krakowski oddział PKS
od lat prowadzi młodzieżowe hufce pracy. Od kilku lat
przyjmuje młodzież skierowaną przez sąd powiatowy,
młodzież która już miała kontakt ze światem przestęp­
czym, już miała kolizję z prawem, nigdzie nie pracującą
i nie uczącą się. Ostatnio hufiec w PKS opuściła — po 9
miesięcznym przeszkoleniu, grupa 13 młodocianych, któ­
rym zakład ułatwił naukę w zasadniczej szkole zawodo­
wej. Młodzi uczą się atrakcyjnego zawodu mechaników
samochodowych, których — dodajmy •— stale na rynku
pracy brakuje. Ale 13 junakom skohezył się okres pracy
W OHP. Przedsiębiorstwo z myślą o korzyści dla nich,
a także i PKS postanowiło zatrudnić ich u siebie w cha­
rakterze uczniów. By jednak mogło taką decyzję podjąć,
musiało zwrócić się do Wydziału Zatrudnienia Prez. RN
m. Krakowa z prośbą o skierowanie uczniów do pracy. I
tutaj zaczął się problem. Spośród 13 kandydatów, tylko 3
otrzymało skierowania do zakładu, w którym się wycho­
wali, przeszli drogę resocjalizacji i z którym związali
swoje nadzieje na przyszłość. Podkreślam —■tylko 3 spo­
śród 13. Pozostałych 10 musiało opuścić zakład. A zatem

społeczny trud wychowania młodych poszedł na marne.
Kierownictwo i organizacja partyjna krakowskiego oddziału

PKS zwróciła się do Wydziału Zatrudnienia z prośbą o anulo­
wanie zarządzenia i wydanie młodym zezwoleń. Ale z nimi w

Wydziale nie chciano nawet rozmawiać.
Dlaczego Wydział Zatrudnienia nie wydal owym 10 junakom

skierowań do pracy w PKS? Kierownik Wydziału zasłaniał się
przepisami, nie zezwalającymi na wydanie skierowań do pracy
w Krakowie osobom zameldoioanym poza obrębem miasta. Jest
taki przepis. Ale owych 3 którym zezwolenie wydano, równiei

mieszka poza Krakowem.

A tymczasem Sąd Powiatowy dla miasta Krakowa,
doceniając pozytywną rolę działalności OHP w

krakowskim PKS pismem z dnia 26 maja br. zwró­
cił się do dyrekcji przedsiębiorstwa w sprawie stworze­
nia nowego hufca pracy dla młodzieży zagrożonej moral­
nie. Jak? Po co? — pytają działacze społeczni z PKS.
Przecież praca ich i tak zostanie zmarnowana.

Opisana tutaj sytuacja może nie należy do najważniej­
szych w skali miasta. 10 młodych chłopców którym odmó­
wiono pracy do której zostali przygotowani, to — ktoś
powie — nie największy problem. Ale w' socjalistycznym
społeczeństwie ważny jest każdy człowiek. Nie należy o

tym zapominać, nawet gdyby przepisy miały na ten te­
mat inne zdanie.

•
. i czoraj odbył się kolejny

Zlot Przodowników Pra-
r » cyiNauki—tymrazem

w dzielnicy Kieparz. Młodzież
złożyła na ręce sekretarza KD
PZPR Mieczysława Soltyka i
sekretarza Prezydium DRN

Ojczyźnie
Zygmunta Popiolka meldunek
o czynach produkcyjnych war­
tości 313.615 żl i czynach spo­
łecznych wartości 90 tys. zł.
Zostały one wykonane w tym
roku w ramach akcji „Dar
Ojczyźnie" oraz „Zapał, Siły,
Młodość — Ojczyźnie". Wy­
brano 15 delegatów, którzy
będą reprezentować młodzież
dzielnicy na zlocie ogólnopol­
skim w Katowicach, (mg)

Zmiana numerów

telefonicznych
Dyrekcja Stacji Pogotowia

tunkowego m. Krakowa

muje,
nastąpi zmiana numerów
39S-01 1. 395-02 Zaś 10. VII 1
395-00. Dotychczasowe numery
dotyczące wezwań do zachoro­
wań i przewozów zastąpi numer

zbiorczy 380-50.

Ra-
infot-

żewdniu1.VII1971r.
tel.
1971

MICHAŁ CZARNECKI

Krakowskie spółdzielnie
najlepsze w kraju

Wczoraj w ramach obchodu
Święta Spółdzielczości prezes
WZSP Jan Betlej wręczył
przedstawicielom najlepszych
spółdzielni krakowskich- dy­

plomy i nagrody. Pierwsze
miejsca w poszczególnych^ gru­
pach i branżach zajęły: Spół­
dzielnia Pracy w Wadowicach,
„Meblomet" w Mszanie Dol­
nej, Pralnicza Spółdzielnia
Pracy w Krakowie, Spółdziel­
nia „Przyszłość” w Świątnikach
i „Tarnoskór“ w Tarnowie.

Na uroczystą akademię
przybyli m. in. sekretarz KW
PZPR J. Łoś, prezes ZSL
S. Kozioł, I sekretarz
PZPR
ciarz,
WRN
stępca
RN m. Krakowa J. Garlicki
oraz przedstawiciel ■Naczelnej

KD
Stare Miasto S. Gą-

sekretarz Prezydium
M. Budziwojski i za-

przewodnicżącego Prez.

Skarżą się mieszkańcy
t ulicy Zarzecze...

"...że od roku ich Ulicą etanowi

bajoro trudne dó przebycia w

porze deszczowej. Stało się to

za sprawą ekip które przeprowa­
dzały roboty kanalizacyjne. Są­
dzimy, że najwyżśzy czas dopro­
wadzić jezdnię 1 pobocza do sta­
nu używalności.

Wypadki, kraksy
Na ulicy Wrocławskiej potrąco­

na została przez auitobus Jadwiga
Wnęk lat 17, zamieszkała w Kra­
kowie przy ul. Stachiewicza 47/60.

Doznała ona

oraz skaleczeń
kolana.

Na przejściu
Aldonę Majche-rowi.cz
w Krakowie przy ul.

jechał motocyklista,
skończyło się na niegroźnych o-

tarciaęh naskórka łokci i kolan.
Obu ofiarom wypadków pomocy

ambulatoryjnej udzieliło Pogoto­
wie Ratunkowe, (j)

potłuczenia biodra

lewego łokcia 1

dla pieszych na

zamieszkałą
Wiślnej na-

Szczęściem
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MATEJKI:

Sieć bibliotek publicznych generalnie rzecz biorąc jest
dość równomiernie rozmieszcz ona na terenie miasta. Aktual­
nie funkcjonują dwie central ne, 58 filii i 61 punktów bi­
bliotecznych. Zaledwie trzy jednostki urbanistyczne liczą­
ce powyżej 5 tys. mieszkańców nie mają dotychczas placówki
bibliotecznej. Sytuacja bibliotek krakowskich jest jednak
od lat skomplikowana ze względu na trudności lokalo­
we, uniemożliwiające powlęk szenie księgozbiorów, a także

działalności tych placówek.
niowej do budowy
czeń bibliotecznych
dlach spółdzielczych,
nym problemem jest
ność zwiększenia kredytów na

uzupełnianie księgozbiorów o-

raz wyposażanie placówek
bibliotecznych, (n)

zakłócające normalny tok

Potrzeby miasta wzrosną
jeszeże bardziej. W rozbudo­
wującej się intensywnie No­
wej Hucie istnieje np. ko­
nieczność utworzenia 4—5
placówek w osiedlach nowych
Podobnie sytuacja przedsta­
wia się w pozostałych dzielni­
cach miasta.

Pilną sprawą jest również
lokalizacja i opracowanie pro­
jektów gmachu Biblioteki
Głównej. Do czasu rozwiąza­
nia problemu gmachu centrali
należałoby przydzielić Miej­
skiej Bibliotece Publicznej do­
datkowe lokale. Niezbędne
jest także zobowiązanie Zwią­
zku Spółdzielczości Mieszka-

pomiesz-
w osie-
Oddziel-
koniecz-

Przed rozpoczęciem
studenckich

ZNOWU EGZAMINY

myślenia: jaki wybrać
XV Liceum Ogólnokształcącym im. M. Cu-

biedzi się nad tymi problemami, aż 145 absol-

Rady Spółdzielczej S. Szwałbe.
W imieniu Egzekutywy KW
I sekretarz Józef Klasa W li­
ście do spółdzielców wyraził
wysoką ocenę'udziału spół-

.dzielili w życiu gospodarczym
regionu oraz przekazał ty£ze-
nia bbrfiyślnej' realizacji żsdań
w zakresie produkcji rynko­
wej i eksportu, podniesienia
jakości i rozszerzenia asorty­
mentu usług, poprawy zaopa­
trzenia wsi i zwiększenia spół­
dzielczego budownictwa mie­
szkaniowego. (km)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO Cpl.

1): Czechow: Platonów
STARY (Jagiellońska
romsk
czka — 19.15,
(Eoh. Stalingradu 21): Iredyń-
ski: Zegnaj Judaszu — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fredro: Wielki Człowiek do

małych Interesów — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Wit­
kiewicz: W małym dworku —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48)!
Wesoła wdówka — 19.15, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Boyowym szlakiem -

KOLEJARZA (Bocheńska
Uśmiech Krakowa — 19.

NIEDZIELA

Ducha
— 19.15,
1): 2e-

Uctekla mi przeplóre-
KAMERALNY

SOBOTA
WAWEL: (9—14.18 1

SUKIENNICE: (10—15).
ŁAYSKICH: pl. Szczep.
18). CZARTORYSKICH:
19 (10—15). DOM
Floriańska 41 (10—1S). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—13).
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je i kultura Krakowa (9—14).
Rynek Gl. 35: Rzemiosło artyst.
(£>—14). Szpitalna 21: Dzieje te­
atru Krak. (9—14). Franciszkań­
ska 4: Kraków w malarstwie

Tpndosa (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: sławkow­
ska 17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF (Boh. .

Stalingradu 13): „Venus 71"

CZ, 1 (9—21). PRYZMAT (Łob-
.zowska 3): Rzeźba Torstena

Renqv:sta (11—22). .ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—15).
MUZ. MŁ. . POLSKI: Tetmaje­
ra 108 (11—14). MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE: (10—16). MUZ.
LOTNICTWA: (Czyżyny 10—14).
PODZIEMIA KOŚĆ. św. WOJ­
CIECHA: (9—18).

PROGRAM I

11.40 Anegdoty i fakty. 12.05
Dziennik. 12.15 Wesoły auto­
bus. 13.15 Po IX Festiwalu Pio­
senki Polskiej w Opolu. 13.40

Koncert chóru ddec. Rozgł.
Wrocł. 14 .00 Komp. tyg. —

Robert Schumann. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 W.ad. 16.05 Tyg. p.zeg.ącl
wydarzeń. 16.20 ..Woda” —

słuch. 17.20 Najlepsze z Ich

repertuaru. 17 .40 Chór l Kape­
la Lud. Rozgł. Śląskiej. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.08 Pano­
rama muzyczna. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.30 Maty­
siakowie. 21 .00 Włoskie piosen­
ki. 21 .30 Radiokabaret trzy po
trzy. 22.30 Muz. tan. 23.06
Dziennik. 23.10 Koncert życzeń
od słuchaczy polonijnych dla
ich rodzin w kraju. 24 .00 Wiad.
0 05—3.00 Pr. z Rzeszowa.

22.

5):

Kl-

19.15,

PROGRAM II

13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.00 „Kamo znad

Nigru” — słuch. 15.30 Magazyn
przebojów. 16.00 Wyniki Laj­
konika (KR). 16.01 Muzyczny
kogel-mogel (KR). 16.20 Gnom
na śmietnisku świata — opow.
J. Afanasjewa. 16.30 koncert

chopinowski gra Binu Llpat-
tl. 17 .00 Wiad. 17 .05 Wacsz.

Tyg. Dźwiękowy. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 Zapałka bez
łebka — słuch. 19.00 Fel. ak­
tualny. 19.15 Dźwiękowe wyd.
pamiętników .L. Sempolińskie­
go! 19.45 Bałtycka wachta.
2u.oo „Róża wiatrów” — aud.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak, aktualn. sport.
21.40 „Co tańczy Bukareszt”.
22.00 Wiad. 22.06 Ogóln. wiad.

sport, i wyniki totolotka. 22 .25
Tr. z Rzeszowa. 22.35 Spotkania
z muzyką. 23.44 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

PROGRAM III

9.00 „Podróże z moją ciotką”
pow. 10.00 Ilustr. Tygodnik

■Rozrywk. 12.05 „Homo Fiihrer”

słuch, dok. 13.00 Walter and
Connie. 14.20 Peryskop. 16.40
Aud. poetycka. 17.00 „Perpe-
tuum mobile”.'17.30 „Podróże
z moją ciotką”. 18.00 Lektury.
19.00 „Pasażer” monodram.
20.10 Wielkie recitale: W. So-
fronicki. 21,05 Mowa — mag.
lingw. 21 .50 „Don Pasąuale”.
23.00 Recyt.: I. Gogolewski.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Rynek
Gł. 35: (9—16). Szpitalna 21:

(9—16). Franciszkańska 4: (9—
16). ARCHEOLOGICZNE: (11-
14) . MUZ. LENINA: (10—,5).
PRYZMAT: niecz. PODZIEMIA
KOŚĆ. św. WOJCIECHA: (9—
15) .

Pozostałe — Jak w sobotę

SŁOWACKIEGO: J. A.
sielewski: W sieci —

STARY: Uciekla mi przepió­
reczka — 19.15, KAMERALNY:

Żegnaj Judaszu — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: wielki człowiek
dó małych interesów — 19.15,
LUDOWY: W małym dworku
— 19.15, OPERA (Dl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2): Fa­
ber: Niernechanlczny koń —

17, JAMA MICHALIKA: Boyo-
wym szlakiem — 22, KOLE­
JARZA: Uśmiech Krakowa
— 19.

praktyk robotniczych
Podobnie jak w latach

ubiegłych i w tym roku kra­
kowscy studenci wyjadą na

wakacyjne praktyki robotni­
cze. Pracować będą w Krako­
wie (3.320 osób) i w woje­
wództwie krakowskim 1.999
osób), a także w wojewódz­
twach: zielonogórskim, opol­
skim, rzeszowskim, lubelskim,,
kieleckim, katowickim i byd­
goskim (1.904 osoby).

Uczelnie zawarły już 87
umów z zakładami pracy. W
wielu wypadkach powtórzono
umowy z lat ubiegłych. I tak
WSR podpisała ponownie u-

mowę z państwowymi gospo­
darstwami rolnymi w woj. o-

polskim, WSE z chłodnią
składową w Krakowie, UJ z

Zakładami Przemysłu Azoto­
wego, PWST z Krakowskimi
Zakładami Artykułów Gospo­
darczych Przemysłu Tereno­
wego, zaś PK z przedsiębior-
stwapii w Nowej Hucie.

Wszystkim studentom za­
pewniono już kwatery i sto­
łówki1.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

«O. UROLOGICZNY: Grzegó- ■
rzecka 35. NEUROLOGICZNY:
Os. Na Skarpie. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23. O-

KULIgTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

SOBOTA
APOLLO: Nieśmiertelni Fl!p

1 Flap (USA, 11 lat) — 16, 12.30,
Jeśli dziś wtorek to jesteśmy
w Belgii (ang. 14 lat) — 15.30,
18, 20.30. DOM ŻOŁNIERZA:
Noc generałów (ang. 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Kapitan Florian
z młyna (NRD, 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Album pol­
ski (poi. 14 lat) — 16.30, 19.30.
MASKOTKA: Topkapi (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Romantyczni (poi. 16 lat)
— 16, 13, 20.15. MIKRO: Białe
wilki (NRD, 16 lat) — 15.45, 18,
26.15. MŁ. GWARDIA: Kto

wierzy w bociany (poi. 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Medea (wł. 18 lat) — 10.15.12.30,
15.30, 18, 20.15. UCIECHA: Hi-
bernatus (fr. -wl. 11 lat) — 18,
18, 20. UGOREK: Wipnetou i

Apanaczi (jug. 11 lat) — 15,
Kleopatra (USA, 14 lat) — 17 .

TĘCZA: Szalony koń (USA, 11

lat) — 17, 19. WANDA: Z dala
od zgiełku (ang. 14 lat) — 10,
13, Pogromca zwierząt (rum.

. 14 lat) — 15. -45, Wahadło (USA’,
18 lat) — 20.15. Warszawa:

Saga o dżudo (jap. 16 lat) —

16.15, 19.30 . WISŁA: Ostatnie
dni (poi. 11 lat) — 11,, Święty
zastawia pułapkę (tr.. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Martwa fala (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Życie,,
miłość, śmierć ,(fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Pier­
ścień księżnej Anny (poi. 11

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Człowiek w pięknym krawa­
cie (fr. 16 lat) — 17, 19.15.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

slU 11. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika
33. CHIRURG. DZIEC.: Proko-
cim.temat, jak napisać,Aż głowy bolą

o czym napisać?
rie Skłodowskiej
wentów szkól podstawowych. Każdy chce być najlepszy. W

Technikum Łączności 310 par octu nerwowo wpatruje się w kar­
ty papieru. Jak mało tu dziewcząt — nie bardzo widać odpowia­
dają im szkoły techniczne.

Nerwowy nastrój w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy Tech­
nikum Łączności. Nic dziwnego — egzamin konkursowy. 304 kan­
dydatów, a miejsc tylko 120. Wreszcie nadszedł moment odda­
wania prac, ulga. Ale tylko na chwilę bo dziś kolejna próba —

z matematyki. FOT. W . KLAG

od
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PROGRAM I

W potrzasku
Przerwa.
15.45 Pogadan-
rolnej
z ulicy
16.40 Dla

<'■>■■,

Kary umowne nie zastąpią
...garnków w sklepie

W sklepach z artykułami gospodarstwa domowego brakuje stale

niektórych rodzajów garnków, nakryć aluminiowych, nawet wy­
robów z tworzyw sztucznych, nie mówiąc już o poważnych niedo­
borach w porcelanie. Nie jest więc dobrze — nie ma bowiem

artykułów, które są nieodzowne w każdym gospodarstwie.

Skąd te niedobory? W „Arge-
dżie” stwierdzono, że dostawy,
zwłaszcza w branży metalowej, są
stanowczo za małe. Walczymy o

wyższe limity — mówią w „Arge-
dzle" — niestety bezskutecznie.
Oto np. zamówiliśmy na III kwar­
tał br. w hucie „Silesia" w Ryb­
niku 6.900 lmbryków stożkowych —

dostaniemy tylko 1700. Chcieliśmy
3400 menażek emaliowanych — o-

trzymamy 300. Również Zakłady w

Myszkowie, zamiast 6.400 chochli

aluminiowych, dostarczą tylko 1130.

Zupełny „klops” z dostawami
wiórek do podłóg. Złożyliśmy w

zakładach w Żyrardowie zamówie­
nie na 300 tys. sztuk — nie o-

trzymamy nic! A poszłoby tego
towaru co najmniej kilka razy
więcej. .

W branży metalowej towary są
limitowane. Wydawałoby się więc,
że przynajmniej ten limitowany
towar powinien trafić do han­
dlowców w niezmniejszonych ilo­
ściach. Tymczasem — wcale tak

nie jest. Na III kwartał br. kra­
kowski „Arged” otrzymał z za­
kładów „Silesia" w Rybniku limit
towarów rzędu 80 ton. Jeszcze

przed podpisaniem umowy Ryb­
nik zastrzegł się, że dostarczy
wyrobów tylko w ilości 70 ton.

Nie pomogły prośby, monity — nie
dostaniecie więcej i basta. Bez­
silna dyrekcja krakowskiego ,,Ar-
gedu” chwyciła się ostatniej deski
ratunku — skierowała sprawę do

Komisji Arbitrażowej w Katowi­
cach, z góry Jednak zdając sobie

sprawę, że niewiele tutaj wskóra.
Nie dość więcj że dostawy z fa­
bryk nie pokrywają zapotrzebo­
wania krajowego rynku, ale na

dodatek przemysł nie wywiązuje
się z przyjętych zobowiązań, ła­
miąc umowy handlowe. Np. za-

kłady w Myszkowie nie dostar­
czyły w I kwartale br. towarów
na pól miliona zł. Cóż z tego, że

zakłady plącą kary umowne 1 to

płacą słone ceny (np. Myszków
zapłacił w I kwartale br. karę w

wysokości 82 tys. zł, Blachownia
koto Częstochowy 105 tys. zł). Ka­
ry umowne nie zastąpią garnków
w sklepie! Klient denerwuje się,
psioczy na zaopatrzenie.

Nie miejsce tu na analizowanie

wszystkich przyczyn takiego sta­
nu rzeczy. Wiadomo jednak, że

na złe zaopatrzenie rzutuje nie ty­
le brak mocy produkcyjnych w

zakładach, ile — niedobory su­
rowcowe. A tymczasem z gospo­
darką surowcami nie jest najle­
piej. Od czasu do czasu zakłady
oferują handlowcom nadprogra­
mowe Ilości wyrobów. To bardzo

dobrze, szkopuł jednak w tyra, że

są to przeważnie towary, które
nie mają powodzenia na rynku.
Np. „Silesia" z Rybnika zapropo­
nowała dostarczenie dodatkowej
ilości patelni (ale bardzo dużych
1 ciężkich), dzbanków do kawy
(dla odmiany bardzo maleńkich i

nieprzydatnych w gospodarstwie).
Nietrafna produkcja — to

nic Innego jak marnowanie cen­
nego surowca, który można by
zużyć na produkcję poszukiwane­
go towaru.

Powiat krakowski

Ocena GRN

209-01,
422-22,

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki
Nowa Huta

395-02
205-77
417-70

Podgórze 625-50, 657-57

ara

Wodować byle nie w piątek

w Kocmyrzowie
Na wczorajszej sesji Po­

wiatowej Rady Narodowej
dokonano oceny GRN w Koc­
myrzowie. Gromadzka Rada
Narodowa koncentrowała swo­
ją działalność przede wszyst­
kim wokół poprawy warun­
ków lokalowych szkół
stawowych. Sporo
poświęcano sprawom
ku i bezpieczeństwa
nego, podniesienia
rolnictwa. Spore,
zanotowano w budowie i mo­
dernizacji dróg lokalnych, du­
żą wagę przykładano do
szkolenia rolniczego, zmiany
struktury upraw, zwiększenia
wydajności niektórych plonów
itp. Zwracano uwagę, iż w

przyszłości konieczne jest
ściślejsze powiązanie pracy
służby rolniczej z instytucja­
mi i organizacjami działają­
cymi na rzecz rolnictwa.

SOBOTA
Mogilska 16, Stalingra-. .

du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, N. Huta os. Wandy
(tlen), os. Na Stoku.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

10.00
. ang. 10.55—15.50

Program dnia,
ką dla służby
15.55 Pytania
16.30 Dziennik,
ci: Płyń po morzach i
nach. 17.40 Wydawnictwa pro­
ponują. 17 .55 Spotkanie z

przyrodą. 18.20 Klub rodziców <

(KR). 18.35 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.30
IX Krajowy Festiwal Polsk!ej
Piosenki. 21.30 Dziennik, (w
przerwie) Po transm. z Opo­
la: „W potrzasku” — film

ang. Program na jutro.

(KH).
(KR),
dzie-
ocea-

23

pod-
miejsca
porząd-
publicz-
poziomu

osiągnięcia SOBOTA

„Martwa fala11
Akcja nowego filmu pol­

skiego pt. „Martwa fala”,
którego premiera odbędzie
się dzisiaj w- kinie. „Wolność”
rozgrywa się w ciągu jedne­
go rejsu na statku Polskiej
Marynarki Handlowej obsłu­
gującym linię na trasie Eu­
ropa — porty Ameryki Po­
łudniowej. W roli debiutują­
cego młodego oficera nieprzy­
stosowanego do trudów cięż­
kiej marynarskiej pracy wy­
stąpi Andrzej Piszczatowski.

100 karab'-
— 15.45, 18,
M. SALA:

16 lat) —

Powrót

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hrabina <

Hongkongu (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.30. ŚWIT M. SALA:
Uwiedziona i porzucona (Wł.
18 lat.) — 15, 17.30, 20. ŚWIA­
TOWID D. SALA:
nów (USA, 16 lat)
20.15. ŚWIATOWID
Cena strachu (fr.
15.30, 18.30. SFINKS:
rewolwerowca (USA, 14 lat) —

16, 18,-20.15.
PROKOCIM — ZZK: Beczka

prochu (jap. 16 lat) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Ryszard
Lwie Serce i krzyżowcy.

WIELICZKĄ — Górnik: Bit­
wa o Anglię.

SKAWINA — Junak: Dzię­
cioł.

ZOO
nie od

(Las Wolski): codzien-

go-dz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: Bajki —

PROGRAM I

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Soli­
ści. 13.20 Ros. muz. lud. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14.00 Za­
gadka literacka. 14 .30 Przekról
muz. tyg. 15.C0 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt’ i chłop­
ców.
wie,
16.30
18.00
łudnia z młodością. 18.50 Mu-

■zyka i aktualności. 19.15 Spo­
łem dla wspólnego dobra. 20,00
Dziennik, 20.30 IX Krajowy
Festiwal Piosenki w Opolu
„Mikrofon i ekran”, (w przer­
wie) Kronika sportowa. 23.00
Dziennik. 23.10 Non stop tane­
czny. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Pr.

nocny z Koszalina.

16.00 Wiad. 16.05 O śp:e-
pieśniach i piosenkach.
Popołudnie z młodością.
Wiad. 18.05 d. c. popo-

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.30 O -

statni watażka — film bułg.
17.55 Zanim wypłyną okręty.
18.25 Cztery wielkie, wyprawy
do Indii. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Transmisja z

mistrzostw świata na żużlu.
21.10 Elza z afrykańskiego bu­
szu — film ang. 22.40 24 go­
dziny. 22.50 Program II propo­
nuje. 23.00 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.35 Program dnia. 8.40 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Pię­
tnastoletni kapitan — film
radź. 10.13 Dla dzieci pr. TV
rum. 10.45 Kruszwica 70 — rep.
11.05 Radar. 11.15—12.45 Przer­
wą. 12 .45 Program dnia. 12 .50
Dziennik. 13.10 Portrety. 13.40

Przemiany. 14.10 Klub sześciu

kontynentów. 14 .50 PKF. 15.00
Polska leży nad Bałtykiem —

teleturniej. 16.00 Piosenka dla
Ciebie. 17.CO Sprawozd. z me­
czu Górnik — Zagłębie. 18.45
Pozdrów ode mnie morze.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Melodie wielkiego ekra­
nu. 21.05 Karciarz z Missisipios-
sa — film USA. 22.40 Maga­
zyn sportowyi 23.20 Program na

jutro.
*

Tak to wy­
glądało jesz­
cze do nie­
dawna (Plan­
ty koło Fil­

harmonii).
Lecz niestety
bez przemy­
ślenia w nie-^

typowym dla
nas — rekor­
dowo szyb­
kim tempie
ścięto koro­
ny dwóch
wielkich i.

Cieszących się
dobrym zdro­
wiem kaszta­
nów. Szcze­
gólnie s&rsi
krakowianie z

bólem spo­
glądają na

przed wczesną
ich śmierć. A
drzew prze­
cież nie ma­
my za wiele.
Fot. W. Klag

W Krakowskiej Stoczni Rzecznej
Gdyby ktoś zarzucił stoczniowcom, że są

przesądni — zapewne obruszyliby się. A mi­
mo to nie ma takiej siły, która zmusiłaby ich
do wodowania nowego statku w piątek, w ten
dzień stępka nowego statku nie ma prawa
dotknąć wody. Pytałem w Krakowskiej Sto­
czni Rzecznej dlaczego tak jest, ale poza tym,
że stary to zwyczaj nic na ten temat odpo­
wiedzieć nie potrafili.

Zaczyna się lato. Na pochylni Krakowskiej Sto­
czni Rzecznej nieliczne jednostki kursujące po wo­
dach górnej Wisły przechodzą niewielkie remon­
ty. Ale szczyt remontowy przypada na okres zi­
my. Jednak i latem stoczniowcy nie próżnują.
Trwa budowa nowych barek, pchaczy, holowni­
ków i stateczków żeglugi pasażerskiej. W ub. mie­
siącu opuścił macierzystą stocznię czwarty już
z kolei „pasażer" typu SP-75 „Żubr" przeznaczo­
ny dla żeglugi po jeziorze w Solinie.

Krakowska Stocznia istnieje od 1950 r„ ale jej
rozwój rozpoczął się w roku 1960. Od tego czasu

do dzisiaj wybudowano tutaj około 250 jednostek
pływających różnego typu. Samych tylko holowni­
ków wodowano 67. Noszą one nazwy małych słod­
kowodnych ryb. W basenie Stoczni oczekuje właś­
nie na remont „Ukleja”. Pływają jeszcze po Wiśle
dwa pierwsze wodowane tutaj holowniki „Brza
na" i „Boleń".

Dyrektor Krakowskiej Stoczni — Stanisław
Papla wspomina, iż najtrudniejsze roboty ja­
kie tutaj wykonano to 5 pontonów pod NRD-
owskie dźwigi pływające typu DIR. Okazuje
się, że ponton pontonowi nierówny. Te wo­
dowane w Krakowie wyposażone były w ma-

I

i zaple-łe elektrownie, warsztaty naprawcze
cze socjalne dla załogi.

Obok jednostek pływających w

produkuje się także windy kotwicowe dla
całej rzecznej floty w kraju, a także szereg
konstrukcji •stalowych dla innych przemy­
słów, np. sieć rurociągową dla fabryk kwasu
siarkowego w ZSRR.

Najbliższe lata mają być dla Stoczni prze­
łomowymi. Przedsiębiorstwo zmienia aktual­
ny profil produkcji nastawiając się na tabor
techniczny, szczególnie pogłębiarki. Dotych­
czas sprzęt taki importowaliśmy. Cena spro­
wadzanej jednostki osiągała sumę około 12.
min. zł. Prototypowa pogłębiarka z Krakowa
nie kosztuje więcej niż 7 min. zł. Ale przełom

. stoczni to nie tylko specjalizacja w produk­
cji. Oto po VII i VIII Plenum KC PZPR

przyznano przedsiębiorstwu fundusze na bu­
dowę nowego obiektu socjalno-biurowego.

Załoga też tu jest-dobra i zgrana. Są dum-
ni ze swojego zawodu. Ślusarz pokładowy u-

ważany jest za lepszego od innych ślusarzy.
Około 80 proc, pracowników zatrudnionych
jest tutaj ponad 10 lat. Sporo jest przykła­
dów przekazywania zawodu z ojca na syna.

- Wśród załogi wielu jest przodowników pracy.
Oto niektórzy z nich: Andrzej Feliksiak, Sta­
nisław Szewczyk, Tadeusz Bojda, Antoni Po-
pyk, Paweł Szwajda, Wojciech Bąk, Aleksan­
der Woźniak. Na ich ręce z okazji Dnia Sto­
czniowca składamy serdeczne życzenia, (jmc)

20.

13,
11
14

lat) — 12, 16, 18,
Bajki — 11, 12,

i Apanaczi (jug.
Kleopatra (USA,
WISŁA: Święty za-

Stoczni

DOM
12.39, Noc generałów (ang. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 . KIJÓW:
Kapitan Florian z młyna (N RD

14 lat) — 11, 14.15, 17, 20. ME­
LODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Romantyczni (poi. 16 lat) — 16,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, Topkapi (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁ .

GWARDIA: Kto wierzy w oo-

ciany (poi. 16 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Medea (wł.
18 lat) - 10.15, 12.30, 15.30, .18,

20.15. UCIECHA: Hibernatus

(fr.-wl. 11
UGOREK:
Winnetou

lat) — 15,
lat) — 17.
stawia pułapkę (fr. 14 lat) —

11, 15.45, Arsen Łupin contra

Arsen Łupin (fr. 14 lat) — 18,
20.15. WARSZAWA: Saga o

dżudo (jap. 16 lat) — 12.15,
16.15. 19.30. WOLNOŚĆ: Martwa

fala (poi. 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, Zycie, miłość, śmierć (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Bajki — 14, Pierścień księżnej
Anny (poi. 11 lat) — 15, 17, i9,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Człowiek w pięknym krawa­
cie (fr. 16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hrabina 7

Hongkongu (ang. 14 lat) — 13,
15.45, 18, 20.30 . ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki — 11.15, 109
karabinów (USA, 16 lat) —

15.45, 18 , 20.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11. 12, Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 lat) — 16, 18,
20.15.

SKAWINA — Hutnik: Win­
netou w Dolinie Śmierci.

ZIELONKI — Krakowianka-

Kleopatra.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
Pozostałe kina—jak w sobotę

PROGRAM II

12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12 .25 „Południca” — poe­
mat symf. A . Dworzaka. 12 .40
Przerwa dla Krakowa. 13.00
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Buble,
beczki, masa transportowa” —

frag. pow. W. Aksjonowa.
14.00 Wiad. 14.05 Reportaż z

IX Festiwalu Piosenki Polskiej
w Opolu. 14 .30 Dykteryjki mor­
skie. 14 .45 Błękitna sztafeta.
15.00 Amatorskie zespoły prz.ed
mikrofonem. 15.35 Liga Kobiet.
15.50 O czym pisże prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej an­
tenie. 17.15 śpiewa Gilbert Be-
caud. 17.30 „Ballady Villona
w Nowej Hucie” — rep, (KR).
17.45 Gra zespół organowy
Rozgł. Krak. 18.00 Fel. lit. .W .

Zechentera

(KR)
18.20
dnia.
19.30

tyg.
mo życie,
świata. 21 .11 Kwadrans dla po­
ważnych.
„Polskich
kraju 1 ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22.45 Zespół dziewiątka.
23.15 S. Prokofiew — kom. tyg.
23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. pr. z

Koszalina.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 Ma­
jówki — z cyklu: Kraków ma­
ło znany. (KR). 17.15 Comtnare

sec ca — film wł. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Scena
Monodram J. Z . Kędzierski
„Dwaj panowie w Pubie”.
20.35 Klub dobrej książki. 20.55
Karawana — program muz. -

poet. 21 .40 Refleksji na dob­
ranoc. 21.50 Program na wto­
rek.

WŁa kroniką

sssan

„Opawski oddech”
. 18.16 Dziennik k-rak.

Widnokrąg. 19.00 Echa
19.15 36 lekcja jęz. franc.

Matysiakowie. 20.01 Rec.
J. Williams. 20.30 Sa-

20.41 Na płytach

21.26 Ciekawostki

Nagrań”, 22.00 Z

PROGRAM III

9.60 „Podróże z moją ciotką”
pow. 10.25 Wszystko dla pań.
11.45 „Klimaty” pow. 12 .05 Z

kraju .1 ze świata. 13.00 Na

szczecińskiej antenie. 15.35 Spot,
wędrujących wydm — rep.
17.05 Quodlibet. 17.30 „Podróże
z moją ciotką”. 17.40 Klub gra­
jącego krążka. 18.35 Mój ma­
gnetofon. 19.00 Książka tygod­
nia. 21 .00 „Sedan 1940”. 21.20
Wieczór w „Nowym Żaczku”.
21.50 Opera tyg. 22 .15 „Generał
jego królewskiej mości” pow.
23.05 spotkanie z B. Bento-
nem.

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): go­

dzina 19 — Wieczór serenad
■w wykonaniu zespołu KDK

„To i Owo”.
• MDK (Czackiego 11): go­

dzina 17 — Wieczorek taneczny
— gry, zabawy i konkursy z

nagrodami.
NIEDZIELA

© Zbiory Czartoryskich (Pi-
jarska 6): godz. 12 — projek­
cja filmów francuskich o kul­
turze 1 sztuce.

9 Pod kopcem Wandy w

Nowej Hucie odbędzie się kon­
cert zespołów ludowych. Po­
czątek godz. 16.

• Dział Środowiskowy Kra­
kowskiego Domu Kultury
przyjmuje jeszcze zapisy dzie­
ci szkół podstawowych na ma­
łą formę wczasów „Lato w

mieście”. Zgłoszenia do 29

czerwca w KDK (Rynek Gl.
27) pokój 37.

„Gazeta Krakowska** organ
KW PZPR W Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

plsó w

Druk:
ticzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

M-1S

Bf
4
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Leszek Maruta

Bogdan

Brzeziński

Fraszki
NA OPORTUNISTE,

płynie z prądem,
płynie rączo —

czasami
Prąd mu wyłączą!

NA NIEKTÓRYCH
PISZĄCYCH O WSI

Na wiejskiego speca
Dostał nagle przydział:
Pół dnia bawił na wsi.
No i — gumno widział!

„WOLNA EUROPA"

Trochę z Biblii,
Trochę z Wellsa,
Lecz najwięcej z J. Goebbelsa.

KOLOROWA TV

A kiedy będzie kolorowa.
Modra, zielona, purpurowa -8
Może ujrzymy rozczuleni,
Ż.e ktoś za program się

rumieni..^

OBRAZ

Wist obraz. Swoją drogą
Malarz kiepski, biedaczyna.
— Czy to olej? — pytam kogoś.
— Nie, mój panie —

wazelina/

DO TURYSTY
ŁYSEJ POLANIE

Hej, na

Pułapek
Halny, mgła, przepaści,
Niedźwiedzie, celnicy...

*

ś

S

=■i
s

s

S
S

szlaku waści
nie zliczy:

SYNEKURA

Zadowolony powtarzał co

rano/
żłoby dano...— Osiołkowi w

NAGROBEK

stare dowcipy

3

gKa
3

Gdzie mógł —

Zawsze sprytnie wkręcił:
Że pamiętał najstarsze —

Cześć lego pamięci/
3

KAPITAN...
NNA MARIA” było to stare odrapane pudło, no­
szące szumne miano „statku żeglugi przybrzeżnej”.

Na dziobie „Anny”, w miejscach gdzie poscho-
dził lakier, można było z łatwością odczytać wszystkie po­
przednie jej nazwy, a co poniektórzy pasażerowie tego
statku przypuszczali, może i nie bez racji, że gdzieś pod
pokładami lakieru musi się kryć najpierwotniejsze mia­
no tej łajby — Arka Noego.

Któregoś letniego poranka i ja znalazłem się na pokładzie
„Anny Marii". Pruta ona mętne wody zatoki z wdziękiem balii
do bielizny, zmierzając — zgodnie z rozklądejn rejsów — z jed­
nego, zabitego deskami portu do drugiego.

Gryzący dym z komina I przenikliwy. wilgotny powiew bryzy
spędziły mnie z pokładu spacerowego i zagnały do kabiny ster­
nika.

Sternik, typowy wilk morski, w grubym czarnym swetrze
l z nieodłączną fajką w zębach, flegmatycznie obracał w swych
stwardniałych dłoniach kolo sterowe Na wprost niego, za szy­
bami kabiny, lśnił w słońcu srebrzysty szlak kursu.

Witold

Zechenter

Fraszki
GRA W REMI

Różne gry znane są tej
ziemi

i wszystkie lubią grać
nacje —

co stale,lecz są i tacy,
wytrwale,
w dziwną grę

(litaryzację)...

grają.1
w remi-

AD ACTA

Przez podpisy, pieczątki,
numerki

osiadające na faktach
tycie w biurze zmienia się

w papierki...
Per aspera AD ACTA1

OPORTUNlSCIE

Bardzo wygodny posiada
pan dar:

jednako nosić wciąż inny
sztandar...

FRASZKA BANKOWA

Ułatwiona KONTROLA
to właściwa KONT ROLA...

• 50-
rewo-

Mon-

pocz-

Z ZAGRANICY
lecie zwycięstwa
lucji ludowej w

goli! upamiętniła
ta NRD okolicznościo­
wym znaczkiem. Wśród
zapowiedzi dalszych, te­
gorocznych emisji zna­
lazła się seria poświęco­
na „Niezwyciężonemu
Wietnamowi”. • Zwie­
rzęta prehistoryczne, to
temat 6 znaczków Buł­
garii. • V Letnia Spar­
takiada Narodów Związ­
ku Radzieckiego stała

się okaz.ją do wydania
przez pocztę ZSRR 5
znaczków. • Populary­
zacji turystyki służyć
ma 6 nowych znaczków
Rumunii. * Blokiem

znaczkowym uczciły
Węery 500 rocznicę u-

rodzin Albrechta Dfire-
ra. • Gospodarz naj­
bliższych letnich igrzysk
olimpijskich — NRF e-

mitowała już czwartą
serię o tematyce olim­
pijskiej. 4 znaczki

przedstawiają sporty zi­
mowe, jako że emisja
ta dotyczy olimpiady zi­
mowej w Sapporo. Zna­

Z tomu satyr pt. „KRAKOW­
SKIM TARGIEM”, który ukaże
się wkrótce nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego, z rysunka­
mi Janusza Brucbnalskiego.
Cena — 16 zł.

8

TELEFON
zadzwonił punktual­

nie o godz. 16.15. Alarmowa­
no z Przybysla wic kolo Zie­
lonek w pow. krakowskim:

na miejscowy urząd pocztowy zo­
stał dokonany napad rabunkowy,

po kilkunastu minutach w stro­
nę Przybyslawlc pędził Już mili­
cyjny gazik. Przed budynkiem
poczty stal zwarty tłum mieszkań­
ców wsi. Miejscowi ORMO-wcy i

cywilni obywatele
swą pomoc w

stępcą.
Po wejściu do

zobaczyli młodą
Cz., naczelnika
go — przywiązaną do krzesła, ze

skrępowanymi do tyłu rękami.
Po uwolnieniu z więzów, złożyła
krótką relację.

Otóż dokładnie w 3 minuty po
godzinie 15 do pomieszczenia
pocztowego wszedł zamaskowany
osobnik, zmusił ją, by usiadła na

krześle 1 sznurem od stojącej obok
maszynki elektrycznej związał
dziewczynę, po czym chusteczka­
mi

Remont dantejski

ofiarowywali
pościgu za prze­
środka milicjanci
dziewczynę Annę

urzędu pocztowe-

poszkodowanej zakneblował

<?

POZORY
nie mylą...

usta. Przeciął przewody tele-

Wszystkie rekordy przedłużających się re­
montów domów mieszkalnych zostały chyba
pobite przez remont kapitalny budynku przy
ul. Ewangelickiej 2 w Kielcach. Ten remont-

gigant trwa już 7 (słownie: stedem) lat. 1 nia

nie wskazuje na to, że w ogóle kiedyż się
skończy. Wypadają nowo wstawione, a nie oki-

towane szyby, gntją nowo wstawione, a nie po-
lakierowane drzwi, nowo położone tynki we­
wnętrzną. niszczeją od zacieków wody z nie za­
bezpieczonego dachu.

Te metody pracy sugerują najwyraźniej, te

mamy tu do czynienia ze zjawiskiem przecho­
dzenia remontu kapitalnego w remont chro­
niczny, zwany czasami... wiecznym.

Waga na wagę złota

We wsi Kajnlty w woj. olsztyńskim rok te­
mu zapadła ważka decyzja o uruchomieniu

punktu skupu Jaj. Ale miejscowe gospodynie
nadal chodziły do punktu skupu w odległym
o S km Pieniężnie, ponieważ nie było jeszcze
decyzji w

punktu w

Wreszcie

miejscowe
Pieniężna,

sprawie personalnej obsady nowego

Kajnitach.
i ta decyzja została powzięta, alt..,
gospodynie nadal wędrują e km do

ponieważ nowy punkt skupu jaj u>

K

okhvchy
Kajnitach, chociaż ma jut kierownika, to je­
dnak wciąż jeszcze nie dysponuje wagą.

Optymiści są zdania, te mimo wszystko łat­
wiej o wagę, niż o kierownika. Pesymiści
twierdzą coś wręcz przeciwnego.

Turysta w Chełmie

Do największego miasta powiatowego Lubel­
szczyzny, grodu historycznego i zabytkowego,
czyli właśnie do Chełma, przyjechał pewnego
dnia z Katowic naiwny turysta z żoną. W ho­
telu miejskim nie było miejsc, poprosił więc
o adres kwater prywatnych. Ale pani z hote­
lowej recepcji w ogóle o czymś takim nie sły­
szała. Zadzwonił więc do hotelu robotnicze­
go, gdzie jednak wolnych miejsc też nie było,
1 jeszcze do jednego —

* podobnym brakiem
skutku.

Zajęło mu to wszystko czas od godt. 11 -ej do

lś-ej. Utraciwszy nadzlęje na nocleg, turysta
zapragnął coś zjeść. Ale restauracja była w

remoncie (w czasie sezonu turystycznego), a w

barze zabrakło właśnie ziemniaków (w porze

obiadowej).
Pozostał powrót na dworzec kolejowy i do

domu. Wypad turystyczny okazał się równie

interesujący, co krótki.

W pewnej chwili coś zachrobotało w rurze przy ścianie l roz­
legł się ochrypły głos, jak się domyśliłem, kapitana:

— Panie Mietku, z prawej przystrzyc, podgollć, z przodu wy­
równać/. Kremu, pudru?

— Nie trzeba — mruknął sternik i z wolna przekręcił szprychy
koła. Statek zboczył w lewo. Zbaranlałem. Co oznaczał ten ta­
jemniczy szyfr? Kremu, pudru?

Sternik spojrzał na mnie z ukosa, uśmiechnął się, wyjął z ust

fajkę i pospieszył z wyjaśnieniem:
— Zdziwił się pan. co? Ano, każdy się dziwi. Musi pan bowiem

wiedzieć, te nasz kapitan był przedtem fryzjerem, i to, panie,
pierwszorzędnym fachowcem. I, ot, pozostały mu dawne nawykli

— Ale jak on się dostał na to stanowisko, kapitana statku? —

dopytywałem się gorączkowo.
— Wisz pan, jak to jest. Kumoterstwo, protekcyjkt, plecy..;
— No, a pani...
— Zwierzchność rozkazuje, trza jej słuchać. Ja swój fach znam

dobrze, i ten ezłak też... Zresztą, jakieś kwalifikacje to on tam
ma... Zna się, na ten przykład, na wodnej ondulacji, pracował
w spółdzielni „Fala"...

— Ale że się panowie tak świetnie rozumiecie! Przystrzyc..;
podgollć...

— Do wszystkiego moina się przyzwyczaić — zakończył sen­
tencjonalnie naszą rozmowę sternik. -

W rurze znów coś zabulgotało i usłyszeliśmy tubalny głos ka­
pitana: — Panie Mietku! Z lewej przyczesać, od przodu skro­
pić! Umyć głowę?

— Nie trzeba — burknął sterntk.
Wchodziliśmy do portu.
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• „Bajki”
8 znaczków

• Stare auta

przedstawione

czki wydano także
arkusiku,
tematem

Mongolii,
zostały
Da 7 znaczkach Bhuta­
nu. • Dzieła malarskie

znajdujące się w Pina-
kotece w Monachium
posłużyły za motyw 5
znaczków opłaty i 2 lot­
niczych Republiki Je­
menu- ® Liban kontynu­
uje wydawanie znacz­
ków, poświęconych wy­
bitnym osobistościom
świata arabskiego. <

„Baśnie z 1001 nocy
posłużyły za temat
znaczków Mali. Przed­
stawiają one: Szehere-
zadę, Ali Babę i 40 roz­
bójników oraz Aladyna
z jego cudowną lam­
pą. • „Pokój” — tak
brzmi temat 8 znaczków
Nikaragui. ® „Meksy­
kańska sztuka i kultu­
ra” — w tak zatytuło­
wanej serii Meksyku,
złożonej z 5 znaczków

lotniczych, znalazły się
głównie znaczki z re­
produkcjami dzieł ma­
larskich. (zg)

— Wznoszę
przedterminowe
lokatorom tego
mieszkalnego!...

Rys. L.

toast
oddanie

bloku

Szalecki I

le)
foniczne, zagarnął przygotowane
dla konwoju pieniądze w sumie
124 540 zl 1 zapowiedziawszy, by
nie ruszała się z miejsca, wyszedł
zamykając drzwi na klucz, • który
pozostawi! w zamku na zewnątrz.

O godzinie 15.20, Jak zwykle,
przyjechali konwojenci po pie­
niądze. To właśnie oni powiado­
mili o napadzie Komendę Powia­
tową MO w Krakowie.

Już pobieżne oględziny 1 pier­
wsze przesłuchanie napadniętej
nasunęły prowadzącym dochodze­
nie szereg wątpliwości. Czyżby
bandyta decydujący się na tak
śmiały wyczyn, w biały dzień, w

środku wsi, używał do kneblo­
wania małych damskich chuste­
czek ofiary, a nie miał uprzednio
przygotowanych swoich? Nie za­
brałby do skrępowania odpowied­
niego sznura, tylko posługiwał się
przypadkowo znalezionym sznu­
rem od maszynki? Dziwne wy­
dało się również 1 to, że znajdu­
jąca się podczas napadu, w są­
siednim pomieszczeniu kierowni­
czka biblioteki — nie słyszała po­
dejrzanych odgłosów. Sprawdzo­
no też dzienne wpływy, które za­
bierali z urzędu pocztowego kon­
wojenci. Wahały się w granicach
20—30 tys. zł. Tego dnia, a było
to w poniedziałek 17 maja br., a-

kurat Gromadzka Rada Narodo­
wa wpłaciła z zebranych podat­
ków 96 tys. zł.

To wszystko nasuwało podejrze­
nia upozorowanego napadu. Po

dłuższej rozmowie z Anną Cz., je­
szcze tego samego dnia, naczelnik
urzędu pocztowego przyznała —

lż działając za namową narzeczo­
nego siostry, wspólnie z nim stwo­
rzyła pozory napadu.

Na początku maja, w trójkę: z

siostrą 1 jej narzeczonym Ireneu­
szem B., na Plantach w Krakowie
— opracowali plan „napadu", ze

szczegółowym, minutowym har­
monogramem.

Tuż przed wtargnięciem bandy­
ty — przyszłego szwagra — Anna
zabrała dla siebie z przygotowa­
nej’ gotówki 10 tys. zł, wyłącza­
jąc Je ze wspólnego podziału.
Pieniądze te zostały znalezione
podczas przeprowadzonej rewizji
w Jej mieszkaniu. Następnego
dnia został zatrzymany w Żabnie,
pow. Busko-Zdrój, sprawca rze­
komego napadu, który wskazał
też milicji, gdzie ukryty jest lup.
Pieniądze leżały zawinięte w ga­
zetę pod krzakiem łozy nad Wi­
słą, w pobliżu klasztoru Norber­
tanek.

Sprawca — 25-letnl Ireneusz B.

nigdzie nie pracował, a żył na

koszt kobiet, którym obiecywał
małżeństwo. Jak wynika z pro­
wadzonego dochodzenia, było ich
nie mnlel ni więcej, tylko — 37...
Od Jednej do drugiej — Jeździł po
całym kraju, utrzymywany i u-

bierany przez „wybranki serca",
które łudziły się, że staną z nim
na ślubnym kobiercu. A w prze­
rwach między podróżami, odwie­
dzał... swą ślubną żonę.

Karierę niebieskiego ptaka prze­
rwało operatywne działanie mili­
cji z krakowskiego, powiatu.

WITOLD POPRZĘCKI
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przepraszamy

USTERKI

ZACHWILE

DALSZY
Hf

Program trzeci (budowlany).

— A teraz, panie poruczniku,
Czechy — rzekł Canaris. — Jest o-

siemdziesiąt zgłoszeń, wykładowcy
daję pięćdziesiąt marek za wieczór,
ale ma to być dobry wykładowca
i rodowity Niemiec.

— A rodowita Niemka z Lidie
może być?

— Oczywiście.
— W takim razie kursy może pan

admirał uważać za załatwione. Tu
będą się odbywać, czy tam?

— Tam. Tiller. ma dyspozycje.
Prosto z Charlottenburga poje­

chałem na uniwersytet i po wykła­
dach porannych zobaczyłem Ritę:

— Co nowego?
— No... owszem, mam dla ciebie

różne ciekawe sprawy, ale... to mo­
że ja wpadnę do ciebie?

— Dobrze. Na razie chciałbym
cię zapytać, czy podjęłabyś się u-

czyć oficerów języka czeskiego?
— Czemu nie? Za ile?
— Pięćdziesiąt marek za wieczór.

Jest ich osiemdziesięciu chętnych.
— Doskonale! Borys, nie cieszysz

się? — zapytała Rita Bogomoljewa.
— Nie. Ja bym wołał, żeby Heinz

zaproponował mi lekcje rosyjskie­
gozatęcenę.To,żejabędężyłz

Rys. L. Szalecki
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POZIOMO: 7. republika związkowa ZSRR,
8. grecki bóg sztuki lekarskiej, 9. zwykle z

guzikiem, 10. dyrektorski pokój, 12. grupa
przedsiębiorstw kapitalistycznych związanych
specjalną umową, 14. znak mnożenia, 15. har­
cerska impreza, 20. zielony nalot, 21. skąpy
ubiór, 22. rodzaj pokrowca, 24. stado owiec,
26. teatrzyk z lekkim repertuarem, 27. bojowa
jednostka artylerii.

PIONOWO: 1. rolnik z Łowickiego, 2. usu­
wanie nieprawidłowości, 8. doświadczony ma­
rynarz, 4. choroba zakaźna, 5. rzeka, nad któ­
rą Cezar wypowiedział historyczne słowa, 8.
pojazd pogotowia, 11. w staroż. Grecji wę­
drowny naticzyciel-filozof, 13. ukochana Wi-
nicjusza, 14. „domek” poczwarki, 16. japoński
wojownik-arystokrata, 17. sytuacja wymaga­
jąca trudnego wyboru, 18. gangrena, 19. uni­
form hotelowy lub państwo w Afryce, 23. bry­
tyjska posiadłość na Płw. Arabskim, 25. pań­
stwo w Azji Zach.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia S. Vl» 1971 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

12",. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi. Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20

POZIOMO: T. marabut, 8. deputat, 9. specjał, 10.

stopień, U. Aldona, 14. patron, 15. stemple, 20. kro­
pla, 21. areszt. 22. dżungla, 24, Kawecka, 26. piwni­
ca, 27. faszyna.

PIONOWO: 1. Kampala, 1. warchoł, >. buta, 4.

gost, 5. pulpity, 6. patefon, 11. Piemont, 13. astma,
14. polka, 16. próżnia, 17. oponent, 18. depesza, 18.

szykany, 23. loch, 25. agat.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 20, z dnia
12/13 VI br. nagrody książkowe otrzymują: J. Dan-

chaimer, Wrocław, Z. Dobrzańska, Kraków, M. Pi-
wnik. Doły Biskupie, W. Witko, Kraków, St. Jarosz,
Nowy Sącz, T. Pieniążek, Kraków, Z. Gorczyca,
Gliwice, S. Stanek, Biały Dunajec, I. Serafin, Kry­
nica Zdrój, A. Irzyk, Kraków 29.

NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

Z TEKI

Joanna Rawlk

KARYKATUR

22

Irena Kwiatkowska

Antoniego

Wasilewskiego

twojego fartuszka wcale mnie nie

cieszy.
— Nie bądź głupi, pomożesz ml

w czym innym. He tych wieczorów
miesięcznie?

— Myślę, źe co najmniej piętna­
ście, bo to sprawa pilna. Abwehra
uczy się pilnie i niedługo będzie wy­
bierać z uniwersytetu wszystkie ję­
zyki sąsiedzkie: francuski, włoski,
czeski, polski...

— Ale włoski to nie „sąsiedzki”!
— Mimo to jest brany w rachu­

bę. Więc Rita, zamelduj się jutro
do pułkownika Tillera na Denhoff-
strasse przed wykładami. Ja będę w

pokoju 312, gdybyś mnie potrze­
bowała.

Ze stołówki uniwersyteckiej po­
jechałem do domu, gdzie zaraz zja­
wiła się Truda.

— Admirał, dał mi nagrodę, wrzuć
to na swój rachunek, bo wy teraz
we dwoje będziecie więcej pienię­
dzy potrzebowali — mówiłem z u-

daną powagą. — W tym okresie
miewa się takie różne zachcianki...

O tym, źe Truda jest w poważ­
nym stanie, Rosenheim dowiedziało
się w przeddzień wigilii, gdy ksiądz
Sperling po ceremonii mojego chrztu
trzymał do nas mowę, z której wy­
nikało, że „błogosławieństwo Boże”
spłynęło na mój dom wtedy, gdym
się zdecydował przejść na katoli­
cyzm. A Truda pąsowa z dumy po­
wiodła wokół takim spojrzeniem, że
z niego domyślili się wszyscy, co to
za błogosławieństwo.

Moje chrzciny u cioci Langsthal
wyprawiliśmy w drugie święto. Tru­
da upiła się tak, że szwędała się po

całym domu z szablą po ojcu i gro­
ziła, że „łeb obetnie każdemu, kto
nie przyzna, że Kato jest najprzy­
stojniejszym mężczyzną na świecie”.
Wreszcie dała się rozbroić i położyć
spać, roześmiana i uszczęśliwiona,
że ma nareszcie „męża — katoli­
ka”.

Następnego dnia odsypialiśmy te

chrzciny, wieczorem poszliśmy jesz­
cze pożegnać się z pułkownikiem, z

księdzem Sperlingiem i innymi dyg-,
nitarzami Rosenheim.

Do Berlina wróciliśmy okropnie
zmęczeni tym „świątecznym wypo­
czynkiem”. A tu gotowało się, jak
w pułkowym kotle: Canaris prze­
prowadził jeszcze jedną czystkę,
która o mały włos byłaby zahaczyła
Strohmayera.- Wybronił się tym, że

pracuje nad teorią szyfrów i w tej
pracy jest już daleko zaawansowa­
ny. Toteż zaraz po naszym powro­
cie zjawił się na Philipstrasse.

— Heinz, ratuj przyjaciela, bo u-

tonie. Masz jakąś mądrą literaturę
o szyfrach? — • zapytał mnie na­
tychmiast po przywitaniu.

— Literatury nie mam, bo po co?
— Jeżeli coś jest w literaturze, to
nie tylko my to mamy, ale i nasi
przeciwnicy.

— To racja... hm! Ale co robić
w takim razie? Chodzi o mądry
szyfr I

— To mów tak od razu. Mogę c!
pomóc z pozycji lingwisty: jeden ję­
zyk różni się od drugiego tym, że
na takim samym arkuszu drukar­
skim ma różne ilości samogłosek
czy spółgłosek. I na tym polega za­
sada rozwiązywania depesz szyfro-

wanych, jeżeli wiesz, w jakim Ję­
zyku dana depesza jest zredagowa­
na.

— To ja też wiem, ale jak zapo­
biec rozszyfrowywaniu?

— Bardzo prosto: im częściej da­
na litera jest w naszym języku uży­
wana, tym więcej trzeba dla niej
skombinować wymienników I tak
ich używać, żeby ta żelazna zasada
rozwiązywania na nic się hie przy­
dała. Zresztą... jeżeli chcesz, to

przysiądę fałdów i opracuję ci szyfr
na tej zasadzie i spróbuj go odczy­
tać, jak odczytałeś Francuzów. Do­
brze?

— Heinz... Jeżeli jest taki drugi
kolega, jak ty, to niech mnie...
— Tss! Niech cię nic złego nie spot­
ka, bo się Rosemarie zapłacze. Po-
jutrze dam ci gotowy szyfr, taki,
źe admirałowi oko zbieleje, a tobie
nagroda poleci, choć on jest ohyd­
ny skąpiec.

— Tak, to nie Koenig. Gna ludzi
do roboty, ale o awans to u niego
trudno. Łatwiej zarobić przeniesie­
nie do wojska.

Jednak Canaris w III Oddziale
zjawił się w porę i trzeba przyznać,
źe dla Abwehry był człowiekiem o-

patrzncściowym. Pod koniec grud­
nia było już oczywiste, że nie do
pomyślenia byłaby taka gospodarka
ludźmi jaką prowadził Koenig.
Przeniesienia, a nawet .wyrobi po­
sypały się najpierw w'*’wyniku a-

fery „gm”, później po rozszyfrowa­
niu siatki angielskiej, wreszcie roz­
poczęła się drobiazgowa weryfika­
cja tych, których zaangażował Koe-

nig' (Ciąg dalszy nastąpi)


